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dżin —  a w 1953 r . św ięcimy 
330 rocznicę urodzin Pascala —  na. 
w iązywać do momentów śm ierci? —  
Rozgrze zs jąc się z n ie tak tu  przy-, 
pomn.eniem, że dzień śm ierci jest 
is to tnym  „dłes r ia tiv .ta t.s “  dla wieez 
nosci i dla h is te r ii -— m usim y pod. 
kreślić, że W odniesieniu do Pascala 
ma on szczególną doniosłość:' rozszyi 
rc.wanie w ym owy ostatn ich ch ic il Pas 
cala to  w arunek takiego, czy innego 
u jęcia  całości jego życia j dz ia ła ł. 
Kości. A  ta  wymowa, ta k  jsdnoznacz 
na we współczesnych dokumentach, 
została tuż potem nasycona zagadko 
wośclą. I  nie bez powodów: ju ż  współ 
cze-śni kaza li je j rozstrzygać, czy 
Pascal w  osta tn im  rozrachunku byi 
jansenistą  czy ka to lik iem ? Czy prze 
c iw s taw ia l się Kościołow i od zewnątrz 
ja k o  zwolennik herezji, czy t :ż  
w o jow ał w ramach jego pozycji wc. 
wnętrznych, m yląc się j przesadzając 
czasem, zawsze jednak z wolą w ier. 
ności i z niezachwianą w ia rą?  Trze. 
ba przyznać, że odczytanie w łaściwe 
go sensu śm ierci Pascala —  to  nie 
spraw a drobnej s a ty s fa k c ji. sk ra  “W. 
ia tnego filo log a .h is to ryka . To sura. 
wa —  ważna dla całych wieków 
źródła, z którego czerpał Pascal, 
źród ła  płodnego jego życiem, dzieła! 
r.ościa. twórczością re lig ijn ą , rauko . 
wa. lite racką , k tó rych  przecież nie 
można wzaiem nie izolować ani odchy 
lać od fundam entu  ideowc-świato. 
poglądowego.

W iem y, źe o praw o własności do 
Pascala sprzeczają się i sprzeczali 
wszyscy. Ów in te g ra ln y  geniusz był 
i  je s t rozryw any w strzępy. Bierze 
go na swoją własność h is to ria  nauk 
ścisłych lekceważąc jego w kład w 
m ysi re lig ijn ą  i w  lite ra tu rę  ja k o  
m arg ines, ja ko  dziecinadę geniuszu 
lub ja k o  kaprys chorego. B ierze go 
w posiadanie h is to r.a  lite ra tu ry , 
w łączając go w blask „złotego wie. 
k u “  i pasując na przedstaw icie la k ia  
sycyzmiu, niebaczna na to, że ów 
m is trz  słowa swoim an tykartez jan iz - 
Piem odgrodził się od ideologów mo. 
na rch ii absoluty stycznej j ich poety, 
k i, ze jego c ie rpk i k ry tycyzm , że jego 
realizm  —  wiąże go z klasą miesz. 
ezańską. Chciw ie bierze w  posiada, 
nie Pascala jansenizm , do którego 
zwolenników zb liży ły  Pascala jego 
pierwsze gorętsze przeżycia re lig ijn e  
w  czasie, gdy heretyckość jansenizm u 
by ła  jeszcze kw estią  dyskus ji, współ 
Pa w a lka  z je zu itam i, jego oparcie 
eię do czasu o samotnię P ort.R oya lu . 
Jansenizm, zarówno współczesny Pas 
ea iow i, ja k  i późniejszy, chce go so. 
bie przysw oić bez reszty za wszelką, 
naw et niedozwoloną, cenę. A  nie jest 
to  spraw a 1; ty lk o  h is to ryczna ; 
jansenizm  nie u m a rł bezpotomnie; 
oanaleźć go możemy po dziś dzień w 
n ie iednej proegzystencja listyeznej 
sym pa tii. Próbow ał sobie przyw łasz. 
rzyć Pascala bu rżuazy jny  libe ra lizm  
rezygnu jąc ze św iata jego m yśli, z 
jego gore jące j żarliw ości, a apoteo- 
żu jąc wyłącznie doskonałość jego 
fo rm y .

N a jpó źn ie j upom niała się o Pasca 
la  mysi ka to licka , ta  jedna —  nie 
ty lk o  naszym zdaniem —  k tó ra  m ia.

la do niego prawo. Rew indykacja 
jednak je s t ju ż  fak tem  dokonanym; 
ostatn ie chyba słowo w  te j mierze 
wypow iedzieli jeszcze przed w o jną  
ka to licy  francuscy, wśród któ rych  
nie b rak ło  ; je zu itów , najboleśniej 
przecież poturbowanych ongiś przez 
Fasę"'1-'.

B iogra ficzny w  s ty lu  epoki, jakże da, 
lek i od tego, co o świętości m ów ił 
sam Pascal. A le  niezależnie od tego 
pani P e rie r na nasze szczęście ope. 
ru je  fa k ta m i; ich autentyzm  nie ule 
ga w ą tp liw ośc i; fa k ty  te stanowią 
tak  zw a rtą  tkankę opowiadania, że 
nie sposób coś dodać, coś u jąć, coś

Najwcześnie j, oczywiście, walkę o 
Pascala rozpoczęli jansen iśc i; zaczęta 
się ona niem al z dniem jego śmierci. 
I  n iew ą tp liw ie , je ś li w ierzyć now. 
sz.ym zestawieniom dokum entów 1), 
należy do na jciem niejszych zakam ar 
ków  ich h is to r ii. Bądź co bądź weho 
dzi tu  w  grę g w a łt nad zm arłym  i 
nad a u to ry ta tyw nym  św iadkiem  je g r 
śm ierci, przypuszczalnie nawet fa l. 
szerstwo dokumentów. Dziwm y się i 
n ie dziwm y tym  ponurym  ascetom: 
idzie o a u to ry te t w ielkości i  świę­
tości Pascala.

P rzypa trzm y się te j n iezw ykłe j 
aferze.

IS T N IE J E  opis życia ¡ śm ierci 
Pascala p ió ra  jego s ios try , w 

k tó re j domu um arł, pani M algorza. 
ty  P erie r. Opis ten m ia ł stanowić 
przedmowę do pierwszego wydania 
M y ś l i ,  dokonanego przez Port. 
Royal w  1670 r . Jednakowoż w  nim  
się nie znalazł, wstęp do niego napi 
sal siostrzeniec Pascala, É tienne 
P erie r, jansenista. Obszerny życiorys 
pani P erie r dostał się dopiero do wy 
dania piątego (1687 r . ) .

Dlaczego? Przecież b ije  z niego 
s iostrzany p ie tyzm , duże zrozum ie­
nie w ielkości naukowej Pascala, po­
tężny zachw yt dla jego życia we. 
wnętrznego; pada w nim  w ie lokrotn ie  
słowo: świętość. Dziś n iew ą tp liw ie  
zarzucim y temu życorysow i to i 
owo. Kochająca siostra przyczesała 
niesfornego geniusza zgrzebłem pro- 
feuda lizm u; w łożyła  go w  szablon ha

1) Por. 8neVć--v do m onografii o Pas­
calu pióra J. Chevalier.

zmienić. A  wym owa tych fa k tó w  nie 
je s t wygodna dia jansenistów . P ióro 
pani P erie r w ykuw a p o rtre t b ra ta  z 
jednej b ry ły  twardego kam ien ia ; in . 
s tynktow na wiedza o człowieku bro 
n i ją  przez izolowaniem po-szczegól. 
nych dziedzin jego twórczej aktyw , 
ności, k tó re j korzenie w idz; w  jego 
życiu wewnętrznym . Dw ie w  n im  r j  
suje osi: m iłość p raw dy i ogień 
apostolski. Ponadto szczegółowo refe 
ru jąe  ostatn ie la ta , miesiące i chwile 
b ra ta  —  daje p lastyczny obraz na. 
ras tan ia  w  nim  s ił duchowych, na. 
ras tan ia  w  nim  jasności widzenia, 
koncen trac ji w o li. Pascal w to rtu , 
rach fizycznych, Pascal w  obieży 
przerażających nas dz is ia j zabiegów 
lekarsk ich -— to  równocześnie Pas. 
cal o potężnej i  potężniejącej jas. 
ności m yśli, świadomości p raw dy, te 
bo jow n ik  do końca. Zaiste, niczego 7 
ostanich decyzji Pascala nie można 
na podstawie opowiadania pani 
F e rie r zwalić na jego przyćm ioną świa 
domość, na lęk przed śm iercią, na 
g w a łt zadany od zew nątrz umęczone 
mu duchowi. On sam do ostatniego 
momentu zachowuje in ic ja tyw ę , on 
sam organ izu je  ostatn ie zdarzenia 
swego życia, on sam walczy o tak ie  
a nie inne obhcze ; sens swoich ostat 
nich chw il. Za jego wolą je s t p rzy  
n im  nie k tó ryś  z uczonych księży, 
lecz proboszcz pa ra fii' S a in t.E tienne 
-du-M ont, ks. B e u rrie r, człowiek 
prosty, uczciwy, w  pełn i świadomy 
sy tua c ji żym rwej i duchowej swego 
\v ie lk ;ego penitenta. On sam, Pascal, 
domaga się gorąco, ża rliw ie  Ko.

m un ii Św., k tó rą  odkładają lekarze 
zapewniając, że pacjent nie stoi u 
w ró t śm ierci, że nie ma zatem powo. 
du tru d z ić  Boga do człowieka. Jest 
ja k iś  szał w a lk i o praw o człowieka 
do Boga w  tym  Pascalowskim doma. 
ganiu się W ia ty k u ; je s t jakaś p rzy  
gn ia ta jąca  swą prosto tą w ielkość wo 
bec odmowy jego prośbie, by mu da. 
no do pokoju chorego nędzarza, któ. 
rem u służąc, m ógłby służyć zastępczo 
Chrystusow i. A le  ostatecznie wyw al 
czył swój W ia tyk . Zdobył Boga. 
Raz jeszcze w  walce zwyciężył prze- 
sąd, naw yk i m yślenia, ludzką ma. 
łość. W  rezultacie —  to  nie rodzina, 
to  nie przy jac ie le , to  nie ksiądz —  
to sa.m Pascal, m im o trudności, zde. 
cydował o swoim zaopatrzeniu na 
wieczność. Wobec te j energ ii, wobec 
te j jasności m yśli, wobec ta k ie j pla- 
nowości dzia łan ia  Pascala aż do 
ostatn ich dnj —  nie sposób z ja k im  
ta k im  prawdopodobieństwem zakwes. 
tionować i innego aktu jego m yś li i 
w o li:  jego dek la rac ji w ia ry  i posiu 
szeństwa wobec Kościoła i  Jego n a j. 
wyższego Pasterza, de k la rac ji złożo. 
Tiej wobec ks. B e u rrie r. D e k la ra c ji w 
swej treśc i jednoznacznej. Dekla­
ra c ji,  k tó ra  n ie  by ła  odwołaniem 
czegokolwiek, bo snadź nie zacho. 
ćz iła  potrzeba odwoływania. Dekla, 
rac ja  ta, nie stanowiąca dokumentu 
nagłego nawrócenia —  tym  właśnie 
była nie na rękę jansenistom . Uzasad 
n ia jąc  anty jansen istyczny charakter 
M y ś l i ,  rzucanych na pep ier w  clą 
gu ostatn ich czterech la t, odbierała 
jansenistom  Pascala n ie  ty lk o  w  go 
dżinie jego śm ierci, ale i —  wstecz. 
Cóż stąd, że nie przekreśla ła wspói. 
nych ataków na jezu itów , skoro raz 
jeszcze usta la ła  pośrednio sers te j 
w a lk i ze s trony  Pascala, sens nie 
m iły  dla jansenistów? W  je j świetle 
ta w a łka  pardonu, w a lka  prowa 
dzona genialn ie, aie ze zbyt małym, 
trzeba przyznać, nakładem  m iłości 
bliźniego, ukazyw ała się raz je -zcz” 
jako  z->lka z wewnętrznych pozycji 
Kościoła.

Tym  samym P crt.R oya i stanął wo. 
bec k lęski u tra ty  Pascala dla swojej 
h is to r ii. Postanow ił s'ę, przed tym  
bronić. A  b re n ił się na k ilk u  dro. 
gach. D rog i te n 'e  są zdolne do 
wzbudzenia w  nas sym patii. tvm  bor 
dzie j, że akcją rew indykac ji Paser la 
dla jansenizm u k ie ru ją  !udz'e, któ . 
rym  nie można odmówić borw rrn tów  
in te lek tua lnych  i m uraw ie. T w 'ć  ich 
tym , że nie w iedzie li, co czynią.

P rzypa trzm y się tym  drogom.

r  O R T -R O Y A L wyda je puściznę
*  Pascala, jego M y ś l i .  Już 

sam ten fa k t  nie je s t bez w ym o w y: 
K to  wydaje , ma w idać podstawy do 
tego, by być trak tow anym  jako  spad 
kobierca. Owo prawo P ort.R oya lu  
do Pascala ob jaw iło  się i upo rządk i 
waniem M y ś l i  wedle zasad log ik i 
P ort.R oya lu , i dostosowaniem k rnąh r 
nego s ty lu , wyrosłego na glebie rea. ' 
lizm u mieszczańskiego, do w ykw in t, 
nych fo rm  feuda lne j poetyki klasyce, 
ne j. Może ob jaw iło  się także odrzu- 
cenieni życiorysu pani P e rie r od czte 
rech pierwszych wydań. A le  nie na

W NUMERZE m. in.:
S. D E R E Ń  —  Z problem ów skan­
dynawskich

M. R A D A W IA K  —  Równoupraw­
n ien i pa rtnerzy

I. G ANO  —  O Klemensie A le k ­
sandry jsk im .

T. Z A N IE C  —  D ram at W aleriana
Łukasińskiego

Ł .
F . S Z Y M A Ń S K I —  Sprawa N i­
ge rii

Nr 30 (400)

ty fn  koniec. A by  „ujansenizować*1 
Pascala, trzeba było pokonać wymo 
wę de k la rac ji i pozyskać sobie stró. 
ża je j,  św iadka i obrońcę, a prostacz 
ka, ja k im  był, w  m niem aniu janse­
nistów , ks. B e u rrie r. Panowie z P ort. 
Royalu, u fn i w  potęgę swego intelek 
tu , p róbu ją  zachwiać pewnością sia. 
bie ks. B e u rrie r. A  więc sugestie : 
może niezupełnie zrozum iał, może 
n iedokładnie zapam iętał... W  jede, 
naście la t  po śm ierci ks. B e u rr ie r, w 
1711 roku, po jaw ia  się w źródłach 
jansenistycznych do spraw y Pascala 
„ re tra c tio n “  ks. B e u rrie r, cofnięcie; 
jego is to tnym  celem było związanie 
stanowiska Pascala ze stanowiskiem  
jansenistów . Tym  dokumentem szer. 
m ował jansenizm  dość długo. Nie. 
w ą tp liw ie  zaważył on na uporczy. 
Wym w iązan iu Pascala przez jego 
h is to ryków  z X IX  w. z p-czycją 
dok tryna lną  jansenizm u. A le  prze. 
cięż nie sposób prze jść bezmyśl­
nie obok słów z lis tu  A rn a u ld a  do I *  
P e rie r: „Pcczciw ina (bonhomme), 
którego oświadczenia n ie  ośmielacie 
się ogłosić za jego życia —• nie może 
ju ż  żyć długo“ . Poczciw ina —  to 
ks. B e u rrie r. Janseniści czekają na 
jego śmierć. Po co? Z przerażeniem 
wypada sform ułować przypuszczę, 
nie, że po to, aby bezkarnie sfałszo. 
wać jego sąd, jego stanowisko W 
spraw ie  de k la rac ji Pascala.

H is to r ia  je s t jednak  okrutna. 
H is to r.a  je s t jednaa sprawiedliwa. 
A  z tym  nie lic z y ii się janseniści. 
F a łszu jąc (praw dopodobnie!) świa. 
dectwo —  lic z y li na  bezbronność 
prawdy... P rzebczyii się. N ie  wiedzie 
l i ,  że k s . B e u rrie r, weoiug ich mnie. 
m ania prostaczek, pisze —  modlą 
epoki —  m em caiy. itiem oary, odnala 
Zionę j opuLv.kowane dopiero w  1911 
roku, a uznane za autentyczne przez 
k ry tykę . ¡Są to wspom nienia długie, 
go, pracow.tego życia proboszcza, 
proboszcza jednego z w ie lu . W  spoin, 
na ją  o P as ta iu : je s t to wspomnienia 
epizodyczne. I  to w łaśnie nakazuje 
iiczyć się z rzetelnością przedstaw ia* 
n ia  Pascala. Otóż nie ma w tych p a 1 
m ię tn ikach mowy o jakiejkolw iek  
„ re tra c tio n “ . P rzeciw nie: ks. Beur­
r ie r  stw ierdza, że dw.e strony ciąga 
ly  go, aby uzyskać o i  mego pożąda 
ną przez siebie in te rp re ta c ję  ostat­
nich c h w ili Pascala. D ;.ł odprawę sło 
w am i: Quod (.crips'-, s c r ip t i i cświad 
czył, że nie odpowie na żadne pismo, 
k tóre wydawałoby się przeciwne w y 
jaśn ien iu  i sensowi t:g o , co —  cy tu . 
jem y —  „usłyszałem  osobiście z ust 
pana Pascala, k tć r :g o  kochałem i  
s: anowałem bardzo, i to znacznie 
w ięcej za jego m ih ść  (C h a rité ), za 
jego pokorę, za skromność i poddanie 
się Kościołow i e rrz  Jego najwyższe, 
mu Pasterzowi n iż za wielkość jego 
um ysłu...“

Głos ks. B e u rr ie r, głos maluczkie, 
go, wplątanego w  w ie lk ie  sprawy te 
go św iata, głos, k tó ry  doszedł do nas 
po 150 la tach „życ ia  uk ry tego “ , roz 
strzyga ostatecznie sens stanowiska. 
Pascala na niekorzyść jansenistów,. 
nasyca rozstrzyga jącą treścią relację 
jego siostry , pani M a łgorza ty, wno.

(Dokończenie na s tr. i )
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Szymon DEREŃ

Z PROBLEMÓW SKANDYNAWSKICH
P R Z E D  drugą  w o jną  św iatową 

północne k ra je  europejskie: 
Szwecja, Norw egia , Danią j  F in la n ­
d ia  us iłow ały prowadzić po litykę  
neutra lności w  stosunku do k o n flik . 
tów  rozdziera jących Europę. Zna­
lazło  to w yraz  w  stworzeniu bloku 
skandynawskiego , opartego na po li. 
tyczne j w spółpracy i  uzgodnianiu 
wspólnych posunięć na teren ie L ig i 
Narodów  i  wobec na jważnie jszych 
problem ów m iędzynarodowych. Pań. 
s tw a te chcia ły tą  drogą zapewnić 
sobie neutra lność w  nowej w o jn ie  
św iatowej na •wzór stanowiska, ja k ie  
udało- im  się u trzym ać w  w ojn ie  
1014— 1918.

Życie wykazało, że blok skandy, 
iła w sk i b y ł i  za słaby, i za mało zwar 
ty  wewnętrznie , aby m ógł um ożliw ić 
u trzym an ie  neutra lności jego człon, 
ków w  obliezu agresywnych działań 
obozu faszystowskiego. Dania podda­
ła  się b iern ie  okupac ji niem ieckie j. 
N orw eg ia  próbowała bezskutecznie 
staw iać opór na jazdow i h itie ro w . 
sk i emu i znalazła się po stron ie  wal 
gżącego obozu antyfaszystowskiego, 
F in la n d ia  dała się wciągnąć przez im 
pe ria lis tów  niem ieckich do w o jny  a- 
grasyw nej z ZSRR. T y lk o  Szwecji 
Udało 3ię u trzym ać przez całą wojnę 
neutralność, ale kosztem całkow itego 
wyrzeczenia się swych dotychezaso. 
w y  eh p rzy ja c ió ł i  podporządkowania 
swej ekonom iki gospodarce wojennej 
I I I  Rzeszy.

Po w o jn ie  b lok skandynawski, ale 
ju ż  w  zm ienionym składzie, bez F in  
la n d ij lecz z udziałem Is la n d ii, sta­
ra ła  się odtworzyć dyplom acja b ry . 
ty js k a , aby u ła tw ić  Am erykanom  za 
•danie wciągnięcia k ra jó w  północno, 
europejskich do systemu a tlan tyck ie  
fo .  D a ło  to ty lk o  częśćiowe w y n ik i. 
Szwecja. D ania i N o rw eg ia  p rzy ję ły , 
Z pewnym ociąganiem się, w a run k i 
p lanu  M arsha lla , ale wobec ich cięż

(Dokończenie ze s tr. 1)

si trochę św ia tła  (jakże sm utnego!) 
w  h is to rię  zabiegów jansenistów  o 
pośm iertne pozyskanie Pascala.

Czy jednak wolno nam puścić ja n . 
se ris tów  z kw itk iem  bezwzględnego 
potępienia, bez przyznan ia im  giosu, 
przysługującego oskarżonym? Czyż 
wolno nam prześliznąć się bez w y. 
s łuchania ich ra c ji,  k tó re , chociaż 
ich  nie usp raw ied liw ia ją , to p rzyna j 
m nie j stanowią wobec h is to r ii n ienaj 
gorsze „fa lo ch ro n y “  d la  ich sumie, 
nia?

Zgódźmy się, że janseniści m ie li 
czym oszukać swoje sumienie. T ru d . 
no : fa k t,  skoro za is tn ia ł, nie da się 
un icestw ić; idzie za człowiekiem. 
Przód konsekwencją w łasnych czy- 
nów i  chw ilow ych postaw —• nie 
u c h y lił się i w ie lk i Pascal. Ścigały 
go aż poza grobem. Janseniści m ogli 
się przecież tłum aczyć wobec skłon, 
nego do fo rm a lizow an ia  sum ienia i 
jego  P r o w i n c j  a l k a m i ,  w p raw , 
ozie p rze rw anym i na progu buntu 
przeciw  Kościołow i, ale nie bez mo­
m entów w  te j m ierze podobnych do 
tańca nad przepaścią, m im o oświad- 
eaenia w ierności dla Kościoła —  i 
spraw ą znacznie od n ich drastycz­
nie jszą, tym  drastycznie jszą, że do. 
tyczącą stanow iska Pascala na półto 
ra  roku  przed jego śm iercią, słynną 
spraw ą podpisu. N ie  możemy tu  
wchodzić an i w  je j m eritum , ani w  
je j  skom p likow any h is to rię . W ys ta r. 
czy przypom nieć, że raz jeszcze, w  
1361 r ., S to iica Apostolska zażądała 
ed P ort-R oya lu  podpisu, ja ko  w y ra ­
zu uległości pod swoim orzeczeniem 
po tęp ia jącym  tezy o łasce, w yprow ą 
dzone z pism  Janseniusza. Zwolenni. 
ey Janseniusza' s tanęli wobec de­
c y z ji:  albo podpisać, a tym  samym 
potępić m is trza  i odejść od jego 
n a u k i, albo nie podpisać, czyli prze.

k ich konsekwencji d la  swych b ilan . 
sów pła tn iczych, zwłaszcza z powodu 
narzuconych ograniczeń w  handlu z 
k ra ja m i obozu demokratycznego, 
zrezygnowały bardzo prędko z dobro 
dziejlstw „pom ocy“  am erykańskie j.

Również próby w ciągnięcia wszyśt 
k ich  państw  skandynawskich razem 
wziętych do bloku atlan tyck iego nie 
uda ły się. Szwecja nie chciała zre-- 
zygnować ze swej dotychczasowej 
„p o lity k i bezaliansowej“ , chociaż 
s tw ie rdz iła  przez usta swego amba­
sadora w  W aszyngtonie, Bohemana, 
iż „n ie  b iorąc fak tyczn ie  udzia łu w 
Pakcie A tla n ty c k im  je s t ideologicz­
nie po stron ie  państw  w  nim  wystę­
pu jących“ .

N a tom iast Dania, N orw eg ia  i  Is ­
land ia  m usia ły  ugiąć się przed p re . 
s ją  Stanów Zjednoczonych i podpi. 
sa ły  4JV . 1949 r. swój akces do 
P aktu  Północno-A tlantyckiego. W 
1950 r. k ra je  te wciągnięte zostały 
z ko le i do podpisania umów o tzw. 
„w za jem nej pomocy w  dziedzinie, o. 
b rony” , mocą. k tó rych , w  zamian za 
k redy ty  wojskowe, m usia ły  się zgo­
dzić na dostosowanie swego życia go 
spodarczego do potrzeb ekonomiki 
wojennej U S A  oraz zobowiązać się 
do dostarczenia baz strategicznych.

Charakterystyczne ob jaw y skut. 
ków te j p o lity k i zaobserwować może 
m y na przyk ładzie  D an ii. W  w yn iku  
swego udzia łu w  Pakcie A tla n ty c k im  
musi ona wybudować sześć, w  p ie rw  
szej kolejności, baz lo tn iczo-m or- 
skich, zwiększyć kon tyngent swych 
w o jsk  oraz przedłużyć czas trw a n ia  
służby w o jskow ej o pół roku. N akla  
da to  na budżet państwowy D anii, 
a więc na ludność pracującą k ra ju , 
ogromne ciężary zbrojeniowe. Je j 
w yd a tk i wojskowe, k tó re  w  1949 r. 
w ynos iły  410 m ilionów  koron,- wzros. 
ły  w  1953 r. do 1073 m ilionów  ko­
ron. Jest to 13 razy w ięcej n iż wy.

ciw staw ie się orzeczeniu S tolicy 
Aposto lsk ie j i zakwestionować tym  
samym je j au to ry  ta ty  wność w spra 
wach doktryna lnych, ponosząc wszel 
k ie  z tym  związane konsekwencje, z 
po litycznym i w łącznie. P ort-R oya l 
jednak znalazł w yjśc ie  trzecie : za, 
konnice podpisały, ale zachowując 
zastrzeżenie w  m yś li, że potępione 
błędy nie  zna jd u ją  się w  pismach 
Janseniusza, B iskup Pąvi!lon , cho. 
ciąż w  gruncie  rzeczy sym patyk w y  
wodów Janseniusza, ra d z ił poddać 
się orzeczeniu Kościoła. Pascal nato 
m iast ra d z ił nie podpisywać; w ysto­
sował w  te j spraw ie pismo, S ur la  
signa tu re. T ym  samym z pozoru on 
w łaśnie reprezentował stanowisko 
herezji, nie zaś P ort-R oyal. W ydaw a ł 
się tw ardszym  jansen istą  n iż janse­
niści o f ic ja ln i -— i  to  na pó łto ra  ro  
ku przed śmiercią.' M ie li zatem co 
eskontować janseniści, radzj- tym  
przekreślić w ie lokrotne wcześniejsze 
oświadczenia Pascala na tem at jego 
w ierności wobec Kościcła oraz fa k t  
jego odsunięcia się ju ż  poprzednio od 
nich. P am ię ta jm y także, że sprawa 
ta  toczyła się na z górą dwieście la t  
przed Soborem W atykańsk im  u jm u ­
jącym  w  dogmat nieomylność papie, 
ża ex.cathedra.

A  jednak spróbu jm y nie zadowolić 
się wym ową zewnętrzną; s ięgn ijm y 
w  m ora lną głębię zagadnienia. Jan ­
seniści, pozornie u legając, de facto  
owym zastrzeżeniem myślowym,sprze 
c iw ią li się orzeczeniu Kościoła i to 
oszukując Kościół fo rm a lną  uległoś, 
cią. Było  to jednoznaczne i z trw a ­
niem przy  herezji, z lekceważeniem 
is to tnych p raw  i  w F d zy  K c ś ę rła . 
Zastosowany chw yt fo rm a ln y  k ry l 
w  sobie kłam stwo, zapewniał beszkar. 
ność, skraca ł ram ię karzące Kościo­
ła, dyskrym inow ał jego powagę. Pos. 
cal, k tó ry  się jeszcze poddać z poko­
rą  nie um ia ł, a k tó ry  nie dostrzegał

n o s iły ' odpowiednie w yd a tk i D an ii 
przed drugą w o jną  światową.

Lecz wym agania am erykańskie nie 
ty li;o . w  ten sposób dezorganizują i 
wypaczają system gospodarczy k ra ­
ju . Dania, m usia ła zgodzić się na ob­
niżkę eksportow ych cen na w yroby 
m leczarskie, stanowiące gros je j .wy 
wozu, podczas gdy wwożony przez 
nią  węgieł, znacznie zdrożał. D e ficy t 
p ła tn ic z y ,. k tó ry  w  1949 r . wynosi! 
343, m ilio n y  , koron, przekracza ju ż  
dziś 2 m ilia rd y  koron.

Dalszą konsekwencją gospodarki 
w ojennej je s t k ryzys cyw ilnych ga­
łęzi p ro du kc ji, zwiększenie się bez- 
robocia i w zrost drożyzny. W  k w ie t­
n iu  br. rząd duński m usia ł uchwalić 
p rogram  uzdrow ienia gospodarczego, 
k tó ry  opiera się głównie na podniesie 
riiu  cen wewnętrzno-kra jow ych na to ­
w a ry  masowego spożyeia. T ak np. 
ceny na masło, k tó re  po tan ia ło  w 
eksporcie, w zrosły  z dniem 1 czerw­
ca br. o 70"/o, ceny na chleb o 12"-'o 
itd .

Pogorszenie się sy tua c ji gospodar 
czej powoduje ostre pro testy  mas 
pracujących, lecz specjalnie gw ąltow  
ne oburzenie op in ii narodowej w yw o. 
la ła  sprawa przekazania baz m il ita r  
nych obcym siłom zbro jnym . Pod. 
czas d ru g ie j w o jny  św iatow ej, w 
1941 r., A m erykan ie  okupowali zą 
zgodą dońskiego posła w  Waszyngfco 
nie wyspę Grenlandię d la  stworze, 
nia tam  baz wojskowych, p rzy  czym 
m ia ła  ona być ewakuowana po za- 
kończeniu dzia łań wojennych. N ie 
zostało to  jednak dotrzymane, gdyż 
tam tejsze bazy dalekosiężnego lo t­
n ic tw a  m a ją  ogromne znaczenie w  
pro jektow anych operacjach „w o jn y  
atom owej“  przeciwko ZSRR.

Ponawiane in te rw enc je  rządu duń. 
śkiego, dom agające się ew akuacji 
G ren land ii, spo tka ły  się z bru ta lną

wykazywanych J  anseniuszowi błą, 
dów —  n ie ! chcia ł k łam stw a, nie 
m ógł n ikom u radzić fa łszu, zbycia 
p raw dy kruczkiem  fo rm a lnym . Tego 
nié można było oczekiwać po auto­
rze P r  ó w  i  n c j  a ł  e k. Popełn ia łby 
to, co z taką  pasją niedawno tęp ił. 
N ie  możną się chyba w'ahaé w  oce­
n ie : Pascąl przeciw ny podpisowi —  
to  Pascal nie dorosły jeszcze do te j 
pokory, ja k ie j w ym aga bezwzględne 
posłuszeństwo, ale to  n ie  je s t Pascal 
w y b a w ia ją c y  posłuszeństwo Kościoła 
w i;  to  jeszcze nie je s t herezjarcha. 
Janseniści, oszukujący Kościół to 
ci, k tó rzy ' Kościół zlekceważyli, k tó ­
rz y  zaprzeczyli pośrednio Jego boskie 
m u posłannictw u.

PR Z Y  ta k im  u jęc iu  n ic nie sta je  
na przeszkodzie, aby w  postawie 

Pascala u jaw n ione j pismem S u r la 
signa tu re  w idzieć nie opór heretyka, 
lecz upór w ie lk iego rozum u, nie u ja ­
rzm ionego jeszcze postawą pokory. 
A  zatem' dla w y jaśn ien ia  różn icy po 
między stanowiskiem  Pascala w  p iś­
m ie S ur la s igna tu re  a w  ostatecz­
nej de k la rac ji —  w ysta rczy  dojrzeć 
—  ja k o  is to tną przyczynę —  różność 
etapów jego ■wewnętrznego, ducho­
wego rozw o ju ; nie trzeba się ucie. 
kać do supozycji zm iąny do k tryn a l­
ne j, pow ro tu  od jansenizm u na łono 
Kościoła. I  rzeczyw iście: ten stopień 
do jrza łości duchowej, k tó re j w y ra . 
żem była  deklaracja , osiągnął Pascal 
W osta tn im  roku swego życia. In ten . 
sÿwna praca Pascala nad sobą w 
tym  okresie b ije  z re la c ji pani M a ł­
go rza ty ; to okres ża rliw e j współpra 
ć y ‘ z Łaską, k tó re j pośw ięcił na jgo­
rętsze, a' ta k  niejansenistyczne, Swo. 
j e ' M y ś l i .  Dzięki n ie j dorósł 'do 
pełnej, heroicznej postawy ka to lika .

! A  zatem m am y chyba prawo mó­
w ić ,1 że Pascal b y ł przez całe swoje 
życie ka to lik iem . B y ł ka to lik iem  z

odpowiedzią, że kon ferencja  pana. 
m erykańska w  Petrcpolis uznała 
Grenlandię za część składową „s tre . 
fy  bezpieczeństwa p ó łku li zachód, 
n ie j“ , a więc S tany Zjednoczone re ­
zerw u ją  sobie praw o a rb itra lnego  
decydowania o te rm in ie  zakończenia 
okupac ji G renlandii. Zaproponowano 
na tom iast D a n ii odkupienie te j wys. 
py za w p ros t śmiesznie niską cenę, 
co zostało przez Danię z oburzeniem 
odrzucone, ale w  praktyce socjalde­
m okra tyczny rząd H ś d tc fta  pogodzi! 
się ze stanem faktycznym .

Co w ięcej, podczas rozmów duń. 
skiego m in is tra  Spraw  Zagranicz­
nych K ra f ta  z am erykańskim  Sekre. 
tarzem Stanu Achesonem w  Londy. 
nie 29 czerwca 1952 r . i podczas póź 
n ie jsze j w iz y ty  gen. R idgw aya w  K o 
penhadze zostało uzgodnione, że bu. 
dowane w  D an ii bazy wojskowe zo. 
staną okupowane przez w r js k a  ame­
rykańskie . W ym agało to  jednak od- 
powiędniej, zm iany kon s ty tu c ji.

Duńskie s tronn ic tw a  burżuazyjne, 
z rządzącą p a rtią  konserw atywną na 
czele, oraz m iejscowa soejaidenm kia 
c ja  gotowe były: w ypełn ić  wym aga, 
n ia  am erykańskie, lecz zdawały so.,. 
bie sprawę, że większość narodu jes t 
przeciwna zm ianie ko n s ty tu c ji dą ją . 
cej rządow i i pa rlam entow i możność 
„ogran iczen ia  części suwerenności na 
rodowej na rzec? o rgan izac ji między 
narodowych“ , k tó ra  to  fo rm u łka  kon 
stybucyjna ma otworzyć drogę dla 
odstąpienia Am erykanom  baz i dla 
Zgody na stacjonowanie w  D a n ii ob. 
cych w o jsk. Zastosowano więc per. 
fid n y  m anewr połączenia te j sprawy 
z przygotow ywaną ju ż  dawno re w i­
z ją  kon s ty tu c ji w  duchu je j w iek 
szej dem okra tyzacji.

Ustalone ju ż  zasady nowej kon. 
s ty tu c ji p rzew idyw a ły  zamianę do- 
tychczasowego systemu dwuizbowego 
parlam entu (Izba wyższa poweływa.

w ia ry , z przekonań, z w o li w iernoś- 
ci, zę świadomości obowiązku apostoł 
stwa. N ie jeden raz pope łn ia ł błędy, 
n ie jednokro tn ie  nam iętna n a tu ra  b ra  
ła  w  n im  górę. Mozolną, wiejce mo­
zolną drogą zdobywał swoje duchowe 
szczyty. Szedł w , te j mierze no rm a l­
ną drogą człowieczą. A  jego załama 
n ia , przyg ięcia, może nawet upadki, 
z k tó rych  się dźw iga ł —  m usia ły  
przecież dotyczyć te j jego lin ii ,  k tó ­
ra  była  w  jego życiu lin ią ' g łó w n ą : 
l in i i  zdobywania praw dy, świadcze­
n ia  prawdzie, głoszenia p raw dy i żą­
dania spraw iedliwości. Ponieważ jes t 
to  lin ia  podstawowa dla postawy 
ka to lick ie j —  więc nawet niedociąg­
nięciam i na te j drodze świadczył, że 
idzie drogą dla  ka to lika  is to tną.

P ragn iem y sform ułować ostateczną 
tezę: życie, działalność, ’ twórczość 
Pascala mieszczą się w  całości w  o r­
bicie jego świadomego ka to licyzm u; 
je ś li walczy i  polem izuje —  to  w ą l. 
czy i  polem izuje z w ewnętrznych po­
z y c ji Kościoła. Stąd błędy , i. k rną b ­
rności nie są dowodem jego w ychyle­
n ia  się poza kato licyzm , prze jścia  na 
stronę herezji, lecz w y n ik a ją  z n a tu ­
ra ln e j d rog i człowieka, idącego z mo 
zołem i n ie  beż potknięć ku  pełn i 
swoje j duchowej dojrzałości.

A  zatem nie do jansenizm u należy 
Pascal. K a to licyzm  je s t m acierzystą, 
glebą jego działalności i  twórczości, 
Jest m acierzystą glebą jego poglą­
dów filozoficznych, jego pa s ji p raw . 
dy, jego w a lk i o wyższą wartość 
człowieka i św iata, jego kry tycyzm u. 
Jest m acierzystą glebą jego in te g ra l 
ności, te j jego in tegra lności, k tó re j 
an i zrozumieć nie mogła, ani na któ  
rą  zgodzić się nie chcia ła nauka 
burżuazyjna

Stefania Skwar ezyńska .

I

na drogą wyborów  pośrednich oras 
koop tac ji) na pa rlam ent jednoizbowy 
w raz ze zmniejszeniem w ieku wybór 
eów z 25 do 23 la t. Chociaż postula­
ty  organ izac ji postępowych, domaga 
jąeych się zagwarantow ania przez 
konsty tuc ję  praw a do pracy, zapew. 
n ien ia  całej młodzieży możności stu. 
diów wyższych oraz skasowania prze 
p isu  pozbawiającego korzysta jących 
z zasiłków bezrobotnych praw a do 
głosowania, n ie  zostały uwzględnia, 
ne, skłonne one b y ły  jednak poprzeć 
pro jektow ane zm iany ko n s ty tu c ji ma 
jące cha rak te r dem okratyczny.

S korzysta li z tego poplecznicy poli 
ty k i am erykańskie j, aby w łączyć do 
nowej ko n s ty tu c ji specja lny § 20, 
przem ycający zgodę na częściowe 
wyrzeczenie się suwerenności narodo 
w ej. Ogólnonarodowe referendum  
nad p ro jektem  nowej ko n s ty tu c ji od, 
było się 29 m a ja  br.

Za nową kon s ty tu c ją  padło ty lk o  
45,7“/» głosów całej upoważnionej do 
głosowania ludności. Wobec przepisu 
wym agającego dla ważności zm iany 
ko n s ty tu c ji wypowiedzenia się za nią, 
poza arytm etyczną większością, co 
n a jm n ie j 45"/o upoważnionych do te 
go mieszkańców k ra ju , weszła ona z 
dniem 5 czerwca br. w  życie. A le  
je s t to  zaiste Phyrrusow e zwycięs. 
two.

W  obliezu analogicznych trudności, 
z k tó ry m i spotyka się p o lityka  w y ­
s ług iw an ia  się W aszyngtonow i rów- 
r.ież w  N o rw eg ii, rządy państw  skan 
dynawskich w ró c iły  znowu, z in ic ja ­
tyw y  Szwecji, do p ro jek tów  zacieś­
n ien ia  w spółp racy po lityczne j j  go. 
spodarczej państw  północno.europej 
skieh w  fo rm ie  odnowienia n e u tra l­
nego bloku skandynawskiego. W  za. 
łożeniu swym neutra lność taka, cho. 
ciąż n iezm iernie trudna, do u trzym a, 
n ia  — . p rzy  tendencji p o lity k i amery. 
kańsk ie j do podporządkowania sobie 
wszystkich rządów kap ita lis tycznych, 
wobec słabości i ehwiejności oporu 
ze s trony  tych rządów —  posiadać 
może pewne znaczenie pozytywne, 
gdyż je s t pośrednią fo rm ą  protestu 
przeciwko agresyw nej i  zagraża ją­
cej niezależności narodowej poszczę, 
gólnych państw  po lityce im p e ria lis ­
tów  am erykańskich.

Jednakże próby stworzenia „R ady 
Północnej“  nie da ją  żadnej gw aran­
c ji ,  aby uzgodniana na je j podsta- 
w ie p o lity k a  była naprawdę „n e u tra l 
na“ . N iedawne wypowiedzenie się 
kon fe ren c ji M in is tró w  Spraw Zagra 
nicznych państw  skandynawskich za 
załatw ieniem  problem ów m iędzynaro 
dowych drogą wspólnego porozumie-, 
n ia  w ie lk ich  m ocarstw  je s t gestem 
znamiennym, świadczącym jednak 
głównie o konieczności liczenia się 
rządów państw  skandynawskich z na 
ciskiem op in ii publiczne j. W  „R a ­
dzie Północnej“  p o lity k i neutralności 
bronić może i to  w  sposób problema 
tyczny ty lk o  Szwecja, podczas g ly  
inne wchodzące do n ie j państwa —  Da 
nia, N orw egia i Is land ia  należą dc 
bloku atlantyck iego, więc są uzależ­
nione od p o lity k i am erykańskie j, T y l 
ko radyka lna  zm iana rządów w  tych 
państwach m ogłaby zapewnić prow a­
dzanie p o lity k i neu tra lne j w  znaczę- 
n iu  p raw dziw ie  pokojowym .

N a tym  stanowisku sto ją  ko ła  po. 
stępowe i  demokratyczne k ra jów  
skandynawskich, propagujące rzeczy, 
w iątą ideę w spółpracy narodów pól. 
nocno.europejskich, oparte j na ich 
chęci -wspólnego rozstrzygan ia  in te ­
resu jących je  spraw  życiowych, prze 
de w szystkim  spraw y pokojowego rn 
swój u i niezależnej egzystencji, Zo. 
Stało to  proklamowane na Kongresie 
Obrońców Poko ju k ra jó w  północ­
nych, k tó ry  dał w yraz solidarności 
skandynawskie j w  je j praw dziw ie 
postępowej po s tac i
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RÓWNOUPRAWNIENI PARTNERZY
J E Ś L I by m i kazano u jąć  la p i.

darn ie  na jbardz ie j cha rak te ry , 
styczny moment systemu wychowaw 
czego stosowanego w  Domach Dziec. 
ka, „C a rita s u “ , powiedz a łb ym : w 
owych domach wychowankowie są 
rów noupraw n ionym i pa rtn e ra m i -wy 
chowawców.

K orzysta jąc z zaproszenia K ie rów , 
n ic tw a  O kręgu W arszawskiego „C a. 
r ita s u “  wziąłem  udzia ł, w  charakte 
rze w idza oczywiście, w  obradach 
delegatów samorządów Domów Dziać 
ka okręgu warszawskiego, k tóre od. 
b y ły  się w  Otwocku w  dnuu•6.VII. hm.

N ie ma m iejsca na wstępy. M a. 
te r ia ł,  k tó rym  muszę operować, je s t

ciekawy, różnorodny i  tak  o b fity  za 
razem, że m imo najlepszej w o li bę­
dę m usia ł tak  czy tak  dokonać na 
n im  licznych am putac ji. Do rzeczy 
więc j  to szybko!

S A M I...

7r J A Z D  rozpoczął się wspólnym  
J wysłuchaniem  mszy św ięte j, do 

k tó re j u s ług iw a li m in is tranc i w sp®. 
sób świadczący nie ty lk o  o skupie 
n iu , ale i dużym zrozum ieniu l i tu r .  
g ii. Muszę wyznać, że m oją uwągę 
może za bardzo w  czasie nabcżeń. 
stwa pochłan ia ł chór dziecięcy, śpię. 
w a jący  na glosy.

Potem było śniadanie, potem za. 
częły się obrady. D orośli schodzą na 
d ru g i plan.

Za stołem prezydia lnym  siedzi 
15-letni może blondynek, W aldek 
Kwapisz, w  asyście członków prezy­
dium. Cały zjazd pom yślany został 
w  ten sposób, by ingerencję doros- 
łych  ograniczyć do niezbędnego m i. 
n im um . I  jakżeż inacze j! Chodzi 
przecież o zjazd reprezentantów sa. 
morządów. Toteż najm łodszemu z 
delegatów nóżki kołyszą się sw cb id. 
nie nad ziemią. N ie um niejsza to, 
rzecz jasna, w  niczym  powagi zebra­
nia.

N ie zamierzam referować tu  o. 
brad punk t po punkcie. I  w ogóle n ;e 
zamierzam się w trącać. Skoro K ie . 
row n ic tw o  uznało, że delegaci są 
dość w yrob ien i, by dyskutować sa. 
modzielnie, to i rep o rte r tym  ba r­
dziej nie powinien im  podpowiadać.

..S IĘ  W Y C H O W U JĄ

„...na jw iększe j współpracy z K ie . 
row nictw em  Domu, m ówi delegatka 
Domu Dziecka w  W arszaw ie (u l. 
Czerniakowska 47), w ym agał odci­
nek wychowawczy. Nad urabianiem  
cha rakterów  dziewcząt pracowałyś. 
m y wszystkie. Dobre w yn ik i d a w a ły : 
publiczne pochwały i typowanie 
przodownic, udzielanie nagród za w y 
b itną  pracę. W  stosunku do tru d . 
nych dziewcząt stosowałyśm y: naga. 
ny  indyw idua lne, publiczne, oma­
w ian ie  na zebraniach, przeprowadza 
nie sam okry tyk i. O ile  te środki nie 
pom agały —  stosowałyśmy zmianę 
syn ia ln i, a nawet : zmianę klasy... 
K ilk a  razy dziewczęta upominane

zasłużyły na pochwałę, a nawet zo. 
s ta ły  w ytypowane jako przodowni­
ce...“  W  Ż urom in ie : „...trudności w y  
chowawcze by ły  najw iększe z chłop, 
cami, k tó rzy  nie chcieli się uczyć 
i  uc ieka li ze szkoły. Samorząd ro b ił 
zebrania dodatkowe i na nich posta. 
r.ow ił czuwać nad wagarażam i 
wspóln ie z p. W ychowawczynią, któ. 
ra  codziennie postanow iła przycho. 
dzić ze szkoły j sprawdzać, czy 
wszyscy są w  szkole j. co m ają  zada. 
ne. D ruga  trudność, to, plaga papie, 
rosów, k tó rą  oma! nie doprowadziła 
do ka ta s tro fy . Plaga ta, p rzy ener. 
gicznej pomocy samorządu została 
całkow icie z likw idowana...“

Najgorsze —  te chłopaczyska, w la . 
domo. P rzedstaw icielka ze „Szczęs- 
hówka“  w O strówku opowiada o in . 
nych zgoła k łopotach: „...w  pracach 
samorządu napotka łyśm y na wiele 
trudności. Jedną z na jpow ażn ie j­
szych —  to  brak nocnych sżafeczek, 
czy skry tek  »a osobiste drobiazgi. W  
celu zapobieżenia tym  trudnościom  
samorząd postanow ił:

a) w stążki przechowywać w  jed. 
nym  wspólnym  pudełku • w szafie 
przeznaczonej na m a te ria ły  piśm ien. 
ne.

b) skarpetk i, pończochy, rhustecz. 
k i do nosa zdawać każdorazowo po 
zm ianie na swój num erek do szwab 
ni.

c) p rzyb ić dodatkowy wieszak na 
ko ry ta rzu  na fa rtu s z k i porządkowe

d) itd .“

Błahe, bagatelne, dzwciece sprawy. 
Czy bagatelne i błahe? Nocna szaf. 
ka na drobiazgi, pudełko na wstążki 
—  dlaczegóż by łyby m nie j ważne od 
zuoełnie analogicznych potrzeb, z 
k tórych, my, dorośli, nie zam ierzamy 
byna jm n ie j rezygnować.

A le  obok tych m ilus ińsk ich kłopo. 
tów  najm łodszych is tn ie ją  inne, na 
pewno realne., Oto co m ówi delegat 
ka Zakładu Leczniczo. W ychowaw
czego dla  Dziewcząt Epileptycznych 
w B rw inow ie : „  „do listopada ub. r. 
samorządu w  naszym Zakładzie nie 
było. Po prostu zdawało się nam,, że 
je s t to niemożliwe, aby wśród dzieci 
chorych mógł istnieć samorząd. Do. 
p iero w  ubiegłym  roku, będąc na 
zjeździć przedstaw icie li rad dziecię, 
cych w  P uste ln iku j w idząc ja k  pra 
eu ją dzieci w innych zakładach, za. 
chęcone tym  przykładem  postanowi, 
łyśm y i m y w naszym Domu utwo. 
rzyć samorząd, co też nastąp iło  dnia 
27.XI.53 r... Praca szła i idzie nam 
bardzo ciężko, bo dzieci nasze, to 
dzieci chore, nerwowe, bardzo trudne 
do prowadzenia. . P ierwsza trudność 
była ta, że część dziewczynek i to 
dziewczynek zdrowszych nie chciała 
brać udzia łu w pracach samorządu, 
by ły  ta k  nieśpołeczne, że w  żaden 
sposób nie chcia ły Wspólnie praco, 
wać, a w dodatku dz ia ła ły  na nieko. 
rzyść samorządu, wyśm iewając te, 
k tóre zab iera ły się do pracy. D rugą 
n iem n ie j k łopo tliw ą  rzeczą jes t w ic i 
ka pobudliwość nerwowa, k tó ra  by.

ła  przyczyną częstych zatargów  
wśród dzieci.

P ierwsza trudność została pokona, 
na częściowo. Znaczna część dziew 
czynek, które  by ły  n ieprzychylne sa. 
nierządow i, z biegiem czasu przystą 
p iła  do wspólnej pracy, a m am y na­
dzieję, że w przyszłym  roku  pazosta. 
ła  część to samo uczyni. W  d ru g ie j 
trudności odniosłyśmy też częściowe 
zwycięstwo, bo dzieci czując się 
współodpowiedzialne w  wychowaniu 
s ta ra ją  się stworzyć zespół Żyjący 
w  zgodzie i wspólnej ha rm on ii. Do. 
łożym y wszelkich starań, aby zespół 
nasz tw o rzy ł zgodną, kochającą się 
rodzinę, aby w  domu naszym było 
nam dobrze... Pracą w y trw a łą  j  su. 
mienną będziemy s ta ra ły  się od- 
wdzięczyć Polsce Ludowej za tru d y , 
k tó re  ponosi w  uczeniu i leczeniu 
nas, otaczając chore dzieci tro sk liw ą  
opieką...“

T y le  chore dziewczęta. M am  w ra . 
żenię, że komentarze m ogłyby ty lk o  
to  sprawozdanie um nie jszyć i  ska.
zic.

N iek iedy przychodzi się zastano, 
w ić, czy to is to tn ie  m ogły mówić 
czieci, ta k  w ie lk ie  poczucie odpowie, 
dzialności b ije  z tych wypowiedzi.
< to jedna, dla przyk ładu  ze sprawo 
z ia n ia  Domu Dziecka w Cegłowie: „... 
początkowo m yśle liśm y, że samorząd 
t ię  n ic u trzym a, ponieważ składa ł 
: ię z sześciu chłopców starszych, a 
reszta —  młodsze i w  w ieku bardzo 
rozp ię tym  j w łaśnie ta  rozpiętość 
w ieku była w ie lką  trudnością. T ru d . 
ność tę pokonaliśm y w  ten sposób, 
że każdy chłopiec wchodzący do sa. 
morządu w zią ł część dzieci m łod­
szych pod swroją opiekę.

D rugą  ważną trudność m ie liśm y: 
przysyłano dzieci z innych domów, 
k tó re  by ły  karane sądownie za kra- 
dzież.

Samorząd in tensyw nie nad tym  
pracował. Pow ierza ł im  odpowiedział 
ne obowiązki, systematycznie poma. 
ga ł w  nauce. R ezulta t by ł ta k i, ż® 
wszyscy chłopcy zdali do klag na. 
stępnych, a jeden z nich został dwa 
razy w yróżniony przez szkołę i na 
końcu roku o trzym a ł nagrodę....“

Czy aby m y dorośli mam y zaw. 
sze równie w ie lk ie  poczucie odpowie, 
dzialności... im ponu je  to poważne 
trak tow an ie  obowiązków, im ponuje i 
w ystaw ia  najlepsze świadectwo w.v- 

■ chowawcom. K łopo ty  są małe, spra. 
w y  —  drobne, ale o sercach powie- 
dzieć tego nie można. Rzecz jasna, 
że wiele z tych wypowiedzi nosi p ię t 
no pewnej dekiaratywności i emfazy, 
ale spoza dziecięcej nieudolności s fo r 
mapowania p rzeb ija  w yraźna szcze. 
ro ić  i troska o ja k  najlepsze w yw iążą 
nie się z p rzy ję tych  obowiązków.

D yskusja, k tó ra  się w yw iąza ła  po 
odczytaniu sprawozdań, świadcz., ła  
znowu o zrozum ieniu ważności ze. 
brania. I  ja kko lw ie k  była ona n a j. 
słabszym może momentem zjazdu, mó 
w iącym  o niezapraw ien iu dysku tsn. 
tów  —  to jednak zadawane pytan ia  
i w yjaśn ien ia , k tó rych  się domagano, 
św iadczyły o dwóch rzeczach: o uwa 
dze,, z ja k ą  słuchano sprawozdań 
(trw a jących  w sumie bite trz y  godzi 
ny) i o pedantycznej dokładności, 
ob jaw ia jące j się w natychm iastowym  
w y tyka n iu  sprawozdawczych błędów.

Ta m łodz:eż je s t na pewno na wlaś 
c iw ej drodze do zdobycia trudn e j 
sztuki odpowiedzialność?. W ątp liw óś. 
ci iść mogą raczej w przeciwnym  
k ie ru n k u : czy dzieci nie wpadną w 
oszołomienie władzą, czy zawsze bę­
dą je j używać w łaściw ie. Czy nie 
nazbyt pochopnie postąp ili w ycho­
wawcy, zezwalając dzieciom ingero. 
wać w tak ie  spraw y ja k  zm iany sy. 
p :a 'n i i k lasy, rozdzielanie upomnień 
i pochwał....

N ie obaw ia jm y się. K ie row n ic tw o 
czuwa i wszelkie przesunięcia wym a 
g a ją  jego usankcjonowania. Jedna z

delegatek opow iedzia ła nam, że samo 
rząd, nie mogąc sobie poradzić z tru d  
nościam i zw róc ił się do S. W ycho­
wawczyni... S iostra  wdrożyła  dziew, 
ezęta w  ta jn ik i w iedzy o tem pera­
mentach, co bardzo im  dopomogło w 
obserwowaniu koleżanek i stosowaniu 
względem nich w łaściw ych metod w y 
chowawczych... Delegatka ze Skrze, 
szew oświadcza, że „...samorząd czuł 
nad sobą ciepłą opiekę i czujność wy 
chowawezyni, k tó ra  ospałe elementy 
u ję ła  pod swój k ie runek, pobudzała 
do życia różnym i sposobami wszyst­
kie sekcje, a w  szczególności zarząd...“ . 
W  sprawozdaniach spotykam y peł. 
no szczegółów o tym , ja k  to  stop. 
niowo, n iekiedy dopiero po pewnym 
czasie zarządy dochodziły do zrozu. 
m ienia, że władza nie zwaln ia  od obo 
w iązku koleżeństwa, że lep ie j od su 
row ych upomnień dz ia ła ją  p rzy jaźń  
i  p rzykład.

K ie row n ic tw o  bardzo ściśle przes. 
trzega, żeby samorządy nie „sam orzą 
dssiły się samopas“ , ale współpracowa 
ły  z wychowawcami. Prace domowe, 
w  ogrodzie, w kuchni za jm u ją  poczes 
ne miejsce w działalności samorzą. 
dów. Prezesi i  przewodniczący sekcji 
są „p ie rw szym i sługam i we .własnym 
państw ie“ , zakasują rękaw y j  nie 
str onią od śc ierk i czy grabi... I  w tedy 
m a ją  p raw o wym agać i  w ym aga ją 
skutecznie.

P L A N O W A N IE

S Y S T E M  wychowawczy Domów 
Dziecka opiera się o socja lis­

tyczne założenia planowości. P lany są 
młodzieńczo am bitne i buńczuczne. 
N iek tó re  zaw iera ją  po kilkanaście 
punktów . D ła  przyk ładu, p lan roczny 
Domu Dziecka na rok  52v 53 w  A n i­
nie :

1) Stworzenie w  naszym Domu 
rodzinnej a tm osfery,

2) Zorganizowanie samopomocy w  
nauce.

3) Urządzanie obchodów różnych 
uroczystości.

4) W prowadzenie zajęć św ietlico, 
wych.

5) Zorganizowanie a k c ji oszczęd­
nościowej.

6) Założenie kó łka  przyrodn ików .
7) Podsumowanie całorocznych

N a pierwszy rz u t oka dostrzegamy 
dwa błędy p lan u : jego rozległość i 
mgiistość. W  swoim planie pracy na 
rok przyszły  chłopcy z B ia łc Ł k i 
D w orsk ie j postanaw ia ją  zlikw idow ać 
bó jk i. Postanowienie chwalebne, 
chcie jm y w ierzyć, że m c ii i we do prze 
prowadzenia.

A le  jakże się przedstaw ia wykona 
nie planów? Powiedzmy od razu —  
bardzo różnie. S ilna wola nie zawsze 
dorównywa ambicjom. Dzieci sięgają 
niekiedy tam , gdzie wzrok nie sięga 
i lądu ją... pośród rzeczywistości, obo. 
la łe, ale bogatsze w doświadczenia. 
O to wymowna ilu s tra c ja : Dom Dziec 
ka „J u trze n ka “  w  P uste ln iku I I  za­

p lanow ał na rok 52 —  34 (s łow nie : 
trzydzieści c z te ry !) akcje. Czego tam  
nie ma! O rganizowanie dni samodziel 
nośei, zbieranie złomu i m a ku la tu ry , 
pielęgnowanie kw ia tów , akademie, zą 
łożenie i prowadzenie sklepiku , kores 
pcndencja z by łym i wychowankam i, 
biblioteka... słowem —  końca nie w i.  
dać. Otóż z owych 34 punktów  pro . 
g ram u zaledwie 7 posiada adnotację 
„w ykonano“ . Oczywiście, może to  
świadczyć po prostu  o nieodnotowaniu 
spełn ienia zobowiązania, może też 
przem awiać za zbytn ią  surowością 
k ry te r ió w  oceny, ale prawdopodob. 
nie p lan is to tn ie  nie został w ykona, 
ny —  czemu trudno  się dziw ić wo. 
hec jego zamaszystości...

N a tym  m iejscu w y ja śn ia m :
N ie  jestem  an i pedagogiem, an i 

psychologiem —  ty lk o  dziennika, 
rzeni. Zdaję sobie sprawę z tego, ia  
m oje obserwacje j uw agi grzeszą za. 
równo, powierzchownością, ja k  i  b ra  
kiem kom petencji. N ie  zam ierzam 
ani trochę udzielać rad j  napomnień 
mądrzejszym  od siebie wychowaw­
com, ani nawet wychowankom. Pa 
prostu z obowiązku zawodowego no. 
tu ję  spostrzeżenia tak , ja k  mogą się 
one przedstaw iać oczom w idza —  
la ika . Jeżeli tu  i  ówdzie pozwałam 
sobie na k ry tykę , to  czynię ta k  w  
m niem aniu, że k ry ty k a  je s t zarazem 
uznaniem  i ukłonem  w  stronę dzieci, 
wyrazem  szacunku i  w łaśnie tra k to ­
waniem  ich, ja k  rów noupraw nionych 
partnerów .

K R Y T Y K A  
I  S A M O K R Y T Y K A

P O P E Ł N IA N E  błędy uczą m ła , 
dzież au tokrytycyzm u. K ie ró w , 

n ic tw o  kładzie w ie lk i nacisk na to , 
by dzieci o n iewykonanie planów nia  
obw in ia ły  „Okoliczności“ . Delegat z 
M łochowa ośw iadcza: „...M usim y się 
i  m y uznać nieco za w innych, gdyż 
samorząd Domu Dziecka nie  od 
pierwszego dn ia p rzys tą p ił na  ty m  
odcinku do pracy, a kolega przewodni 
czący sekcji samokształceniowej sam 
ta k  dalece zaniedbał się w  nauce, że 
pozostał w  te j samej klasie. Do ząna 
tow an ia  na nasze dobro je s t to, że je  
den z kolegów z 7 k lasy bardzo sła­
by w  nauce ta k  jednak pracow ał i  
ta k  korzysta ł z pomocy, że z p ra w ie

przemawia

beznadziejnej sy tua c ji półrocznej w y 
chodzi z końcem roku szkolnego zwy 
cięsko...“  Delegatka z A n in a  no tu je  
nie bez a u to iro n ii: „...lecz praca nie  
szła nam tak  ła tw o, ja k  może w y n ik a  
z dotychczasowego sprawozdania. N a  
początku naszej p racy otrzym ałyśm y 
tak ie  w yn ik i ja k  dz'ecko, k tó re  us iłu  
je  przejść kawałek drog i, a nie um ie 
staw iać jeszcze pierwszych kroków...“  
N a jła d n ie j jednak j może n a jt ra fn ie j 
przeprowadza analizę w łasnych błą 
dów delegat ze S tru g i: „...zam ierze­
nia, ja k ie  pod ją ł samorząd dziecięcy 
naszego domu, nie zostały całkow icie 
zrealizowane, m imo podjęcia przez są 

(Dokończenie na s tr. 6)

P op isy gimnastyczne

osiągnięć.

Delegatka
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»Czy człowiek bogaty może być zbawiony«*)
J a k j je s t cel p rzysw a jan ia  współ, 

czesnej ku ltu rze  ka to l.ck ie j tek. 
s tów  p iśm iennictw a p.erwszyeh wie. 
ków  chrześcijaństwa, czego mam y w 
ruch dziś szukać, co z nich czerpać 
i  ja k  je  oceniać —  oto pytan ia , k tó ­
re  cisną się na usta, gdy bierzemy 
do rę k i klasyczne dzieła i rozp raw y 
pochodzące z wczesncchrześcijań. 
•k iego  okresu.
■ Odległe cd nas szeregiem w ieków , 
Odmiennością w arunków , w  ja k ich  
pow staw ały, różne sposobem w y ra ­
żania m yś li, a nierzadko i  spojrze­
niem  na w iele zmiennych zagadnień 
życia — zachowują cne jednak t rw a ­
łą  wartość. N ie  wchodząc na razie- w  
te  specjalne przyczyny, dla k tó rych  
owe teks ty  in te resu ją  nas jako człon 
ków  Kościoła, trzeba też p rzypo­
m nieć, że w fdyw  dziedzictwa mysio, 
wego tego w szystkiego, do w  tw ó r­
czości lu dzk ie j było żywe i  śm iałe, 
poszukujące a jednocześnie nacechowa 
ne głęboką m iłością —  je s t o w iele 
większy, n iż by to się mogło na po. 
zó r Wydawać. W  tym  dorobku prze­
szłości chrześcijanie p ierwszych w ie­
ków  zapisa li niejedną kartę .

B y ł to okres, k tó ry  s taw ia ł specjał 
Jie wym agania , zadania trudne i da­
lekosiężne. Kośció ł po przekroczeniu 
p rogu  juda izm u coraz szerzej rozsie­
w a ł z iarno E w angelii. W  m iarę swe­
go rozw oju  chrześcijaństwo stawało 
Wobec. nowych, doniosłych i  palących 
problem ów, k tó re  trzeba było  zrozu­
mieć i rozwiązać. M yśl chrześcijańska 
M usia ła  w yżłob ić swój w łasny to r. 
Rozszerzać zasób a rgum entac ji s łu ­
żącej krzew ien iu E w ange lii, wzboga­
cać nauczanie. Kościoła ciągle nowym  
i  jakże zm ienia jącym  się doświadczę, 
niem , coraz g łęb ie j w n ikać w  Prawdę 
Objawioną, a jednocześnie w  zgodzie 
z je j n iezm iennym i zasadami kon­
struow ać pojęcia o rzeczywistości na 
tu ra ln e j —  w szystkie  te zadania sta­
nę ły  przed um ysłam i chrześcijan 
p ierwszych w ieków  w  "ća łym  Swym 
Ogromie.

Znaleźć w łasny  to r  —  znaczyło 
d la  m yś li chrześcijańskie j wprząc 
in te le k t W' służbę Słowu, pomagać 
docieraniu P raw dy ewangelicznej do 
um ysłowośći ludzk ie j, a jednocześnie 
Uchronić Boże ziarno od skażeń, na 
ja k ie  by ło  narażone w  zetknięciu z 
obcym i m u poglądam i. Znaczyło to  
rów n ież: pogłębiać rozum ienie tego, 
co w  chrześcijaństw ie jes t niezm ien­
ne, przechowywać bez uszczerbku nad 
p rzyrodzony depozyt w ia ry , ale rów ­
nocześnie otw ierać szeroko um ys ły  
na dorobek n a tu ra ln y  człowieka, nie 
zaprzepaszczać jego w artośc i, lecz 
aśymilOWać go, rozszerzać i podnosić 
nadając mu szerokie perspektyw y 
ostateczne. I  od p ierwszych dni chrze 
ścijaństw a, prZez Ojców Kościoła, 
poprzez w ie lk ie  system y A ugustyna  
i  Tomasza, poprzez Pascala i New ­
man«, aż do współczesnych nam p rą  
dów in te lek tua lnych  spo tykam y o l­
b rzym i w ys iłek  um ysłów  trudzących 
nię nad poz«awen!em i  głoszeniem 
spj*RW Boskich i ludzkich.

Każda k a rta  z tych  dzie jów  ma 
nam  coś Własnego do powiedzenia. 
Stąd pietyzm , z ja k im  chroni się za- 
i-.-sze przed zniszczeniem i zapomnie­
niem  dawne dzieła ludzkie , Stąd uza­
sadnienie p rzysw a jan ia  tych  dzieł 
współczesności.

D ia  nas, ka to lików , ma to  jeszcze 
specjalne znaczenie. Pośród tego do. 
robku  przeszłości szukamy w  m yś li 
chrześcijańskie j dawnych w ieków  nie 
ty lk o  w ie lk ich  rozw iązań in te le k tu a l­
nych, wzbogacających poznanie, bu­
dujących i  system atyzujących poglą­
dy  na św ia t i życie ludzkie . Szuka­
m y  w  n ie j rów nież na jbardz ie j bez­
pośredniego odbicia P raw dy ewange­
liczne j w  umysłowości i  życiu ludzi 
tam tych  czasów. O dgrzebujem y ich 
problem y i k o n fl k ty , odsłaniam y ich 
w ysiłek w n ikan ia  w  ducha Ewange.

* )  Wstęp od wydawców do pracy 
K.emeasa Atetesandry.iskieyp nt. ..Czy 

V\v/» nrr’''
która  ukazała się w tłumaczeniu ks. dr 
•i 4*0» C*ula-

l i i ,  a przede W szystkim  poznajem y 
ich mozolny tru d  w y jaśn ian ia  i  tw o ­
rzenia cctisuz bardzie j system atycz­
nego W ykładu nauki Kościoła.

Klemens A le ksan dry jsk i, którego 
rozprawa zostaje w n in ie jszym  w y­
daniu po raz p ierw szy udostępniona 
W' języku po lskim , ustępuje pod 
względem oryg ina lności w ie lu  sobie 
Współczesnym, zajm uje jednak trw a ­
łą , choć nie pierwszoplanową pozy­
cję w rozw oju m yś li chrześcijańskie j. 
Jako nauczyciel i przełożony szkoły 
katechetycznej W A le ksan d rii p racu ­
je  nad tworzeniem  w yk ładu  nauki 
chrześcijańskie j. Jednym z owoców 
te j p racy je s t wrłaśn'e rozpraw a Czy 

, człowiek bogaty może być zbawiony.
Podejm uje w  n ie j Klemens nader 

tru d n y  tem at i zagadnienie stosunku 
chrześcijanina do dóbr m ateria lnych. 
Osnowę jego rozp raw y stanow i za­
pisana w  E w ange lii rozmowa Chrystu 
sa z bogatym  młodzieńcem, k tó ry  
w ype łn ia  w szystkie  nakazy Zakonu, 
ale do doskonałości wym aganej przez 
Jezusa braknie mu jednego: oderwa­
nia się od swych bogactw. Padną wte 
dy z ust Pana Jezusa ostre słowa: 
„ Ł a tw ie j je s t w ie lb łądow i przejść  
przez 'ucho igeJne n iż b g a te w u  
w n ijś i do królestwa Bo 'ego“  (M t. 10, 
25). Te w łaśnie słowa stanowią punkt 
w y jśc ia  rozp raw y Klemensa. Za jm ie 
się w  n ie j przede w szystk im  stosun­
kiem  nauk i Chrystusow ej do bogac­
tw a , a ściślej m ówiąc —  do dóbr 
m ate ria lnych  w  ogóle, a le  rów no­
cześnie poruszy szereg innych waż­
k ich  zagadnień m oralnych. N ie om i­
nie przede w szystk im  centralnego 
punktu  chrześcijańskie j nauki m ora ł 
nej i w iele m iejsca poświęci pojmo. 
w aniu m iłości przesycając tym  za­
gadnieniem wszystkie s trony  swej 
rozpraw y. Za jm ie się też ta k im i p ro­
blemami, ja k  Łaska i  współdziałanie 
z. n ią  Człowieka czy pokuta. Poruszy 
również problem  wychowania, same­
go siebie i odpowiedz:alności za w y ­
chowanie innych. Całość jego rozpra 
w y  ma bowiem cel p raktyczny, zm ie­
rza do um ocniania m oralności chrze 
śe ijańskie j w życiu ówczesnych cbrzo 
ścijan.

N ie  znam y dokładnie powodów 
sk łan ia jących Klemensa do om awia­
nia w  te j rozpraw ie przede wszyst­
k im  tem atu „czy  człow iek bogaty 
może być zbaw iony?”  Snop św ia tła  
rzuc i tu  jednak oi> sam w yjaśn ia jąc , 
że ten w łaśnie punk t nauki C h rys tu ­
sowej, w skutek fa łszyw ego rozum ie­
n ia , przedstaw ia ją  oczom łudzi bo­
gatych ja ko  doktrynę zabran ia jącą 
używ ania dóbr m ateria lnych i  ju ż  z 
samego ty tu łu  posiadania zagradza­
jącą im  drogę do K ró lestw a N iebies­
kiego, że przez w ie lu  zarówno boga­
tych, ja k  i biednych chrześcijan nau 
ka ta  pojm owana je s t pow ierzchow­
nie, bez w n ikn ięc ia  W’ je j istotnego 
ducha, że wreszcie z jednej s trony 
pochlebstwo wobec bogatych, a z dru 
g ie j s trony  niezrozum ienie, na czym 
polega w łaśc iw y sens chrześcijań­
skiego pojęcia ubóstwa, dopełn ia ją  
reszty  tworząc pewnego rodzaju błęd 
ne koło. A b y  zrozumieć te  m otyw y, 
a -w szczególności p ierw szy z nich, 
trzeba uśw iadomić Sobie sytuację 
rozw ojową chrześcijaństwa w  owym 
czasie. W yrosłe pośród ludzi p ro ­
stych i ubogich, duchem swym  z łą ­
czone na zawsze z c ie rp iącym i i  po­
n iżonym i, aby nie sprzeniew ierzyć 
się swej m is ji uśw ięcania wszystkich 
ludz i, m usia ło ono nieść posiew swej 
nauki nie ty lk o  w szystk im  narodom, 
ale i wwżystkim  w arstw om  społecz­
nym . D latego jeszcze wcześniej św. 
Paweł wdzierać się będzie na Szczy­
ty  k u ltu ry  he lleńskie j, aby trudną  
naukę Cieśli z N azare tu g łosić ta k ­
że e lic ie  k u ltu ra ln e j ówczesnego 
św iata. D latego chrześcijanie docie­
rać będą ze słowam i M is trza  nie t y l ­
ko do brudnych lepianek przedmieść 
i wsi, ale i  do w ykw in tnych  domów 
p a try c ja tu  rzym skiego, a nawet do 
pałacu im peratora. W  czasach K le ­
mensa A leksandry jsk iego  ten proces

rozszerzania się chrześcijaństwa 
p rzyb ie ra ł stałe na sile i  nie ustaw ał 
m im o prześladowań. I  dziś patrząc 
na te stare teks ty  nie możemy —- 
bez w n ikn ięc ia  w  epokę, je j w łaśc i­
wości i problem y, a na tym  tle  —  w 
sytuację rozwojową chrześcijaństwa 
—  w  spośób W łaściwy zrozumieć te. 
go w yboru tem atu przez Klemensa, 
a także tych w ie lu  odcieni je . 
go dzieła, gdzie w y jaśn ia  on nie­
zmienną naukę Chrystusową na 
tle  zm iennych zagadnień czasu.

Są w  rozpraw ie Klemensa m iejsca, 
gdzie jego pouczenia noszą piętno 
óczesnych poglądów, czy też są w y ­
n ik iem  w arunków  dziejowych. I  ta k  
np. ulega przesadnemu rygo ryzm o­
w i rozpowszechnionemu wśród współ 
czesnych mu chrześcijan stw ierdza­
jąc, że grzechy popełnione po chrzcie 
św. nie mogą być odpuszczone. Gdzie 
indzie j ze specja lnym  naciskiem m ó­
w i o uczniach, o w iernych C hrystu . 
sa, jako o tych, k tó rz y  na d rug im  
m iejscu po Chrystusae w in n i być 
otoczeni m iłością, szacunkiem i czcią, 
co może być tra fn ie  rozum iane ty lk o  
p rzy  g łębokim  pojm owaniu, a nade 
wszystko w  ram ach nauk i Kościoła. 
A !e też i samo położenie na to na­
cisku nie może nas dziw ić, gdy zwa­
ży się czas, w  k tó rym  słowa te b y ły  
pisane —  określenie „ch rześc ijan in ”  
is to tn ie  samo przez się w yróżn ia ło  
w tedy ludzi poniżonych i c ierpiących 
prześladowanie dla Spraw iedliwości.

W reszcie —  żeby obok wspom nia­
nych szczegółów wym ienić sprawy 
na jbardz ie j is to tne —  dostrzec moż­
na, że jego spojrzenie na niedosta­
tek  m ate ria lny , w przeciw ieństw ie do 
głębokiego rozum ienia chrześcijań­
skiego sensu ubóstwa duchownego, 
je s t n ieraz niewystarczająco głębo. 
kie. Często raz ić  nas mogą n iektóre  
jego s form ułow ania. Czasem w ydaje 
się nam niedostateczne jego odczu­
cie. chrześcijańskiego sensu tro s k i o 
polepszenie doczesnych w arunków  
żyęia ludzi mu współczesnych, w  
szczególności gdyby chodziło o jak ieś 
osiągalne podówczas przeobrażenia 
społeczne. Zagadnieniem spornym  i 
w ym aga jącym  specjalnych dociekań, 
k tó re  p rze rasta ją  swym zasięgiem 
ninie jsze uw agi, je s t: w  ja k im  stop­
n iu  i p rzy  spełnieniu ja k ich  postu la­
tów  byłoby to w  ogóle m ożliwe. Lecz

je ś li Klemens pisząc o m iłości wśród 
ludzi ni® fiak reś li wprawdzie w  spo­
sób dostateczny doktryna lnych  pod­
staw  chrześcijańskiego postu la tu  
spraw iedliwości m iędzyludzkie j i po­
łoży g łów ny akcent na zagadnieniu 
m iłosierdzia , pojętego ja k o  dobro, 
czynność w yp ływ a jąca  nie ty le  z po­
trzeby spraw iedliwości, co z gorące­
go i nieoddan go w  niewolę p ien ią­
dza serca —  to jednak po jm ie to m i­
łosierdzie szeroko ; kategorycznie 
podkreśli, że nie należy „czekać, aby 
proszono, ale samemu szukać, k to  
je s t godny, by mu czynić dobrze” .

Możemy postawić sobie pytan ie , 
00  przede w szystk im  stanow i o t iw a -  
łośai p racy Klemensa, co/ spraw ia, 
że biorąc dziś do rę k i Jego rozprawę 
p a trzym y na nią  nie ty lk o  jako na 
dokum o.it obrazujący nam ważkie 
problem y, z k tó ry m i zmagał się s ta­
roży tn y  m yś lic ie l chrześcijański w 
w arunkach swojego czasu i środowis 
ka, ale że zna jdu jem y w n ie j m yśli 
żywe, zawsze doniosłe dla chrześci­
jan. W ydaje się, iż  czynn ik iem  za­
pewniającym  trw a łość te j pracy K le ­
mensa A leksandry jsk iego, je j żyWą 
zawsze dla chrześcijan wartość —  
je s t pod ję ty przez niego w ysiłek zro 
Zumienia i  U p riy s t p k n ia  swemu 
czyte ln ikow i na jbardz ie j głębokich 
podstaw nauki Chrystusow ej o sto­
sunku człowieka do dóbr m a te ria l­
nych.

Rozważając więc słowa Chrystusa 
o bogaczu, k tórem u tru d n ie j ^ je s t 
wejść do kró lestw a Bożego n iż w ie l­
błądowi przejść przez ucho igielne, 
Klemens w y jaśn i ich sens z całą g łę ­
bokością m yśli. Wskaże, iż ch rys tia - 
nizm  nie nosi w sobie pogardy dla 
dóbr m ateria lnych i nie tra k tu je  n ie­
dostatku i  biedy m a te ria ln e j jako w i 
zy do kró lestw a Bożego. C h rys tia - 
nizm  pragn ie wprowadzić w łaśc iw y 
ład w  stosunek człowieka do posiada­
nych dóbr m ateria lnych. Żąda, aby 
człow iek b y ł ich panem, a nie niewól 
n ik iem . N ie  ty lk o  nie zabrania uży­
w ania  dóbr m ateria lnÿch, ale każe 
człow iekow i czynić sobie ziemię pod­
daną, aby przez w zrost doczesnych 
w artośc i podporządkowywanych co­
raz pe łn ie j rozumnemu w ładan iu  
ludzkiem u dokonywał się rozw ój oso­
bowości ludzk ie j. Każdy zaś człowiek 
z ra c ji swej jednakie j godności oso-

bowej ma prawo do życia i rozw oju , 
do niezbędnych po tom u w arunków  
m ateria lnych. Ubóstwo chrześcijań­
skie to  postawa duchowa, w y ra ża ją ­
ca ład w stosunku człowieka do 
dóbr m ate ria lnych , to odrzucę, 
nie niewolniczego poddaństwa wobec 
nich, to  przeciw ieństwo k u ltu  p ien ią ­
dza i użycia. W  poszczególnym w y­
padku ubóstwa m ateria lnego ta  po­
stawa może być aktem  heroicznym , 
dobrowolnym . A le  wszelka apologia 
z łych w arunków  życia na te j zasa­
dzie, że krzew ią  One ubóstwo będące 
ideałem chrześcijańskim , .może być 
ty lk o  m is ty fik a c ją  tego chrześcijań­
skiego pojęcia. To o co chrześcijań­
stwo zabiega, je s t czymś na jzupe ł­
n ie j odmiennym. Podporządkowanie 
człowieka dobrom m ate ria lnym , za­
równo wówczas, k iedy polega ono na 
nadużywaniu tych dóbr, ja k  i w tedy, 
gdy w yn ika  z n iedostatku —  je s t 
złem.

Otóż Klemens w y jaśn i w łaśnie w  
swej pracy ten głęboki sens chrze­
ścijańskiego pojęcia ubóstwa, a sze­
rze j biorąc —  chrześcijańskiego sto­
sunku do dóbr m ateria lnych. Cel roz­
p ra w y  Klemensa je s t p ra k tyczn y : 
chodzi mu o um ocnianie m oralności 
Chrześcijańskiej wśród współczesnych 
mu ludzi. Rozważania swe rz u tu je  
on na pewne problem y tam tego cza­
su, ta k  ja k  je w id z ia ł i  rozum ia ł. 
A le  rozpraw a jego ma cha rak te r 
głębszy, jego uw ag i o stosunku czło­
w ieka do dóbr m ate ria lnych  podjęte 
Są ze stanow isk W łaściwych k a to li­
cyzm ow i jako re lig ii.  K a to licyzm , da 
jąc m otyw  m ora lny trosce o doczes­
ność, nie przesądza sam przez się je j 
fo rm . 'Jego  zadaniem jako re l ig i i 
je s t uświęcenie człowieka w  każdej 
Z h istorycznych fo rm  ludzkiego by ­
tow ania. To w łaśnie wyczucie- is to t­
ne j m is ji i cha rakteru  re l ig i i C h ry­
stusowej spraw ia, że swą rozprawę 
u trzym u je  K lem ens w granicach za­
sad do k tryn y  chrześcijańskie j. To 
także w  podjętym  przez niego tem a­
cie prowadzi go do najg łębszycch 
podstaw chrześcijańskiego stosunku 
człow ieka do dóbr m ateria lnych, za­
pew nia jąc jego w kładow i p racy  i  
m yśli przezwyciężenie czasu.

Tak więc nie gotowych wzorców, 
lecz owych is to tnych  g łęb in  nauki

( Dokończenie na s tr . 6)

F - a  S Z O N E R T

„O i w arie wro ia”
V AT parę miesięcy po „P ią tce  ż
'  '  u lic y  B arsk ie j'* Kazim ierz 

Koźniewski w yda ł nowy tom ik  p ro ­
zy. Płodność tego au to ra  podziw ia 
się od dawna. Powieści, reportaże, 
nowele, publicystyczna m onogra fia  o 
Teodorze Tomaszu Jeżu —  oto bo. 
g a ty  dorobek p isa rsk i Koźniewskie- 
go.

We wstępie do „O tw a rty c h  w ró t“  
au tor zastanaw ia się, czym są za- 
w a rte  w  tom iku u tw ó ry : re p o rta ­
żem czy opowiadaniem. W reszcie wy 
bór ga tunku  pozostawia do uznania 
czyteln ików. Możemy więc swobod. 
nie tego w yboru  tu ta j dokonać, u ła t­
w i nam to  bowiem zastanowienie się 
nad fcrty ts trtónym  przedstaw ieniem  
prob lem atyk i pod ję te j prźez Kcź. 
niewskiego.

N ie ma w ą tp liw ości, że wszystko, 
co zaw arte w  tom iku , je s t w yn ik iem  
obserwacji autentycznej rzeczyw is­
tości. W iem y to zarówno z re la c ji 
autorskiego wstępu, ja k  również do. 
myślam y się czyta jąc rea listyczną 
cnowieść o losach Przebądy, H a lt i-  
cha, Bcchotnicy i innych. W  ja k iś  
sposób wchodzi jednak do „O tw a r­
tych w ró t“  f ik /d a . Koźniewski in d y ­
w idua lizu jąc sy lw e tk i poszczególnych 
bohaterów, s ta ra  się jednak o pewną 
typ izację  przedstaw ianych fak tów , ł  
tu  w łaśnie mam y wytłum aczenie* 
dlaczego au to r nie da je „ścis łych do 
wodów oScb!stveh, k a r t  rre ldunko. 
wych i p ro tokołów “ , dlaczego „różne 
fa k ty  w  jedno litych  stap ia  posta­
ciach“ .

Koźniewski nie chce być ty lk o  
dziennikarzem  podaiąc«m suche no. 
ta lk i.  Obserwacja konkre tne j rze­
czywistości przetworzona w  repo rte r

śkim  sposobie n a rra c ji posłużyła mu 
do ukazania rea lnych fa k tó w  w  zbe. 
le tfÿzow anej fo rm ie  opowiadań. Tak 
określone gatunkowo u tw o ry  zaw ie­
ra ją  w  sobie h is to rię  pa ru  zw ykłych 
ludzi. Pod ja k im  kątem  widzenia 
au to r na 1 en ludzi pa trzy?

Korespondent robotniczy „T ry b u , 
n y “ , Józef P rzfbąda, (Opowiadanie 
„Czoło w ieku “ ), nadzorca pieców 
„biskwistOW ych“  w  fab ryce  porcela­
ny, został redaktorem  gazetki ścien­
ne j wydawanej w jego zakładzie p ra  
cy. Gazetka ma ty tu ł „Czoło 
w ieku “ . Genezę tego ty tu łu  Jó. 
zef Przebąda w y jaśn ia  następują, 
co v/ liście do W olskiego, redaktora 
„T ry b u n y “ : „W  książce radzieckie j 
p isa rk i, M a rie tty  Szagin iarz, „S zła . 
kiem  p ię c io la tk i“  znaleźliśm y tak ie  
zdanie: —  Pewien daw ny pisarz po 
Wiedział kiedyś bawiąc się igraszką 
słów, że człowiek to  w  istocie „czoło 
w ieku“ , to  znaczy czoło -— oblicze, 
na k tó rym  ry s u ją  się zasadnicze ce. 
ehy epoki, je j upodobania, w łaściwćś 
ci, k ie ru n k i. —  Nam  się w yda je , żę 
każdy z robotn ików  je s t człowiekiem 
nowej, epoki, a że gazetka ma być o 
nas w łaśnie, nazwaliśm y ją  „Czoło 
w ieku“  (s .145-6).

Różne byw a ły  in te rp re ta c je  hasła 
Gorkiego —  „człow iek to brzm i dum 
r ie “ . Kaźm ierz Koźniewski w  swym 
zbiorku opowiadań p rzytoczył jedną 
z na jp iękn ie jszych. Zacytowany fra g  
m ent na jpe łn ie j może streszczać za. 
radnićzą ideę „O tw a rtv c h  w ró t“ . 
A u to r p -kaztrie  nie ty lk o  człowieka 
—  m alu je  również epokę, w  k tó re j 
on żyje i pracu je , dowodzi, że każdy 
Z robotn ików  ie«t człowiekiem now si 
epoki. Józef H a luch  („P rośba“ ) w

nowej socja listycznej epoce m ógł 
stać się pro jektodaw cą ulepszeń m a­
szyny. Janka Bochotnica („D z ień  
na jp iękn ie jszy“ ) nie potrzebowała 
ju ż  myśleć o tym , że każdy je j ruch 
p rzy  szyciu m undurków  służy dal. 
szemu rozw ojow i w o jn y  —  lecz mo­
gła  cieszyć się uzyskanym  mianem 
przodownicy pracy. K a ro l Wośno 
( „A n a liz a “ ) pod wpływem  wycho. 
wawczej ro li społeczeństwa po ją ł, że 
współzawodnictwo p racy to  nie t y l ­
ko okazja do osiągnięcia wyższych 
zarobków.

Bohateram i „O tw a rty c lj w ró t“  są 
ludzie. ..k tó rym  w łasny los dowiódł, 
że Polska Rzeczpospolita Ludowa 
je s t repub liką  ludu  pracującego“ . 
Ludzie ći nie od razu s ta li się tym , 
czym są w  zakończen u każdego z re 
portażowych opowiadań —  świado­
m ym i robotn ikam i. Oprócz Jendacha 
(„D la te g o “ ) , k tó ry  ju ż  od dawna 

je s t członkiem P a r t ii,  wszyscy bo­
haterow ie Koźniewskiego długą od­
byw a li drogę do n ie j lub do je j  idei. 
Wszyscy przeszli przez gorzkie kole. 
je  losu, wszystkim  jednak rew oluc ja  
„O tw arła  w ro ta “  do wiedzy, pozwoli­
ła  stać się ludźm i. Życie ich na 
pierwszy rz u t oka w yda je  się jedna 
kow7e, ułożone według pewnego sza­
blonu —  trage d ia  la t  przedw ojen­
nych zakończona happy.endem zw y- 
cięskie j rew o luc ji. N a pozór wiec 
w ydawałoby się, że do nowego to m i­
ku  Koźniewskiego można przy lep ić  
etykie tkę, k tó rą  cechowane b y ły  n ie­
k tó re  uróby „p ro du kcy jn iakó w “  —• 
e tyk ie tkę  Schematyzmu.

Każdemu jednak, k to  przeczyta 
„O tw a rte  w ro ta “ , ta k i za rzu t wyda 
się krzywdzący. Każde opowiadanie
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O KLEMENSIE ALEKSANDRYJSKIM
ł I 7  osta tn im  czasie nakładem W y - 

» V daw nictw a „F a x “  ukazała się 
hom ilia  Klemensa z A le ksan d rii Quis 
dives sa lve tu r w  przekładzie ks. p ro f, 
Jana C zu ja p t. Czy człowiek bogaty 
może być zbawiony.

M im o że au to r te j ho m ilii je s tje d  
ną z na jciekawszych postaci wśród 
p isarzy chrześcijańskich pierwszych 
wieków., przez d ług i czas zasługi K le  
mensa nie by ły  należycie ocenione. 
Zarzucano mu brak oryg ina lności i 
k ry tycyzm u albo wręcz błędy teolo­
giczne tracąc p rzy  ty m  z oczu w y ją t.  
kową rolę, ja k ą  odegrał w  Kościele 
czy to przez krzew ienie w ia ry , czy 
też przez założenie fundam entów  teo 
lo g ii chrześcijańskie j. Do ta k  krzyw , 
dzącego sądu p rzyczyn ił się między 
innym i zawiły7 s ty l Klemensa i liczne 
dygresje zaw arte w  jego dziełach. 
U tru d n ia  to w  w ysokim  stopniu zro 
zumienie tekstu i  zniechęca do s tu ­
diów i  tłumaczeń. N ic  więc dziwne, 
go, że mało je s t przekładów tego au 
to ra  na ję zyk i nowożytne, a w  języ. 
ku po lskim  nie ma ich do te j pory 
zupełnie. Pod koniec X IX  w ieku jed. 
nak pa tro lo g ia  zrehab ilitow a ła  K le . 
mensa. W tedy to w ie lu  uczonych 
bra ło go za przedm iot swych badań, 
k tóre rzu c iły  w ie le św ia tła  na jego 
mało znaną twórczość i w y ja śn iły , 
ja k  w ie lk i w p ływ  w y w a rły  jego idee 
na rozw ój m yś li chrześcijańskie j.

O K R E S  twórczości w ie lk iego p i­
sarza z A le ksa n d rii przypada 

r,a czas panowania Kommodusa, sy­
na M arka  Aure łego. Jest to moment 
względnego spokoju w  Kościele, 
p rzysłow iow ej ciszy przed burzą.IJłe 
ga jąc w p ływ om  otoczenia cesarz ka. 
zał zaniechać prześladowań na w ięk. 
szą skalę, czytam y jednak w  H is to r ii 
Kościoła Euzebiusza o sporadycz­
nych prześladowaniach w  różnych 
częściach im perium . Podobny stan 
rzeczy t rw a ł w  pierwszych la tach 
rządów Septym iusza Sewera aż do 
ukazania się w  202 r . edyktu cesar. 
skiego, k tó ry  usankcjonował pow ta­
rzające się raz po raz w ybuchy prze 
s ładowań wobec chrześcijan, a 
wzn iecił je  tam , gdzie —  ja k  w  Ale. 
ksandrii —  do te j po ry  ich nie było, 

Pod koniec I I  w ieku chrześcijan.

stwo przestawało być wyłącznie re łi. 
g ią  „m a luczkich“ . K rzew i się coraz 
b u jn ie j na rozleg łych połaciach l-zyrn 
skiego im perium  i p rzy jm u je  w swe 
szeregi licznych uczonych i dostojn i, 
ków państwowych, a w  samej sto li, 
ey zyskuje w ie lu  zwolenników wśród 
pa tryc juszy . W  tych okolicznościach 
Kościół staną ł w  obliczu nowych za­
dań : z jedne j s trony  zachodziła po­
trzeba naukowego uzasadnienia w ia ­
ry , z d ru g ie j t— konieczność określe­
n ia  stosunku młodej re l ig i i do k u ltu  
r y  i  f i lo z o f ii pogańskiej.

N a  twórczości Klemensa niem ało 
zaważyło środowisko, w  k tó rym  p ra ­
cował. A leksandria  by ła  podówczas 
jednym  z na jw iększych m iast św iata, 
ośrodkiem życia in te lektua lnego i  
artystycznego. S po tyka ją  się ta  lu ­
dzie wszystkich ras i w ierzeń. Z od 
ległych p ro w in c ji zjeżdżają pceci, u. 
czeni j filozo fow ie  i w  cieniu sław­
nej B ib lio te k i prowadzą dług ie  dy­
sputy. W  te j atmosferze nauka, a 
zwłaszcza f ilo z o fia  cieszy się n ie ­
byw ałym  uznaniem, a chrześcijań­
stwo a leksandry jsk ie  z pewnością 
wiąże się ściślej z ruchem in te le k tu ­
alnym  n iż w  innych m iastach, co po. 
tw ie rdza fa k t,  że w  A leksandrii, 
is tn ia ła  szkoła katechetyczna, k tó ra  
jes t jedyuą znaną w  owym czasie in 
s ty tu c ją  tego rodzaju. Pod k ie ru n ­
kiem Klemensa nadała ona specja l­
ne pię tno kościołowi w  A leksandrii 
a jego w iernym  w ys taw iła  św iedrę­
tw o wysokich a sp ira c ji in te le k tu a l­
nych.

O życiu , Klemensa m am y zaledwie 
garstkę wiadomości. Prawdopodobnie 
pochodził z A ten, i to z rodziny po­
gańskie j ; w iem y, że otrzym ał nie. 
przeciętne wykształcenie. Po zwiedze 
niu  całego p raw ie  ówczesnego św ia­
ta  p rzyb y ł około 180 r .  do A leksan­
d r i i i  został uczniem Pantainosa kie. 
ru jącego szkołą katechetyczną. Z 
czasem Klemens s ta ł się jego w s p ó ł­
pracownikiem , a po śm ierci m is trza  
—  następcą. N ie  w iem y, ja k  długa 
była działalność pedagogiczna K le ­
mensa, ale zważywszy głębokie śla­
dy, k tó re  pozostawiła, m usim y p rzy ­
jąć, że trw a ła  ona z górą dziesięć 
la t. W  czasie prześladowań około

202 r. Klemens opuścił A leksandrię , 
lecz dalsze jego losy są dla nas do 
tej p o ry  zagadką. Z cytowanego 
przez Euzebiusza lis tu  b iskupa A le ­
ksandra dow iadujem y się o w ie lk ich 
zasługach Klemensa wobec kościoła 
w  Cezarei. Z innego lis ta  tego sa­
mego biskupa w yn ika , że około 215 
r. Klemens ju ż  nie żył. Te szczupłe 
in fo rm a c je  możemy rozszerzyć zą 
pomocą n ie licznych zresztą danych 
zaczerpniętych z jego dzieł, a prze. 
de wszystkim  za pomocą wniosków, 
ja k ie  z tych danych można w yc iąg­
nąć. A iu z ję  do swego pogańskiego 
pochodzenia czyni Klemens w  Peda. 
gogu, potw ierdza to również Euze­
biusz, a przede w szystkim  jego włas 
na dokładna znajomość pogaństwa. 
W yjaśn ien ie  m otywów, k tó re  rzuc iły  
młodego filo z o fa  w  ram iona re lig ii 
Chrystusowej, m ia łoby dla nas do­
niosłe znaczenie nip ty lk o  ze wzglę­
du na rozproszenie gęstej m g ły  za. 
słan ia jące j postać Klemensa, ais 
głównie ze względu na głębsze poz­
nanie ducha epoki. Otóż na podsta­
wie analog ii do Dia logu z J ry fo n cm  
Justyna możemy nieco uchylić rąbek 
ta jem n icy unoszącej się nad osobis­
tym  życiem w ielk iego pisarza i teolo 
ga. Klemens m ilczy o swym naw ró­
ceniu pozwalając nam się domyślać, 
że nastąp iło  ono pod koniec jego dłu. 
g ie j podróży. Jus tyn  opowiada ob. 
szernie o swoich poszukiwaniach 
prawdy. Z w raca ł się on z kolei do 
różnych filo zo fó w : stoika, p itago re j 
czyka, perypa te tyka , a wreszcie do 
p la ton ika , lecz żadna ze szkół filo zo ­
ficznych nie spe łn iła  pokładanych w  
n ie j nadziei. Praw dę od k ry ł Justyno 
w i dopiero starzec spotkany podczas 
samotnej wędrówki nad brzegiem 
morza, k tó ry  w y ja ś n ił m u, że nau­
czycielam i p raw dy są Prorocy 
p rzy jac ie le1 Boga. W tedy Justyn  od­
wraca się od mędrców greckich, po- 
pieważ jego zainteresowania i  tęskno 
ty  są nie ty le  filozoficzne, ile  r e l ig i j ­
ne. N a podstaw ie P ro trep tyku  k o . 
żerny przypuszczać, że ewolucja we­
wnętrzna Klemensa je s t bardzo zb li­
żona do te j, k tó re j doświadczył. J u ­
styn. Is tn ie je  m iędzy n im i wiele pun 
k tów  stycznych: obaj głęboko wy-

— K o z n íe w s k ie é o * )
zaw iera w  sobie inną  drogę w a lk i 
o. p ra w a  człowieka. Jeżeli jednak 
p rzew idu jem y ewentualną możliwość 
tak iego zarzu tu , to coś go jednak mu 
si wyw oływ ać.

W ydaje  się, że ty m  „czym ś“  będzie 
kom pozycja opowiadań. M im o cieka­
w e j n a rra c ji, m im o um iejętnego na. 
grom adzenia rea liów , m im o iż  opowia. 
dania przem aw ia ją  do czyte ln ika  —  
Koźniewski nie ustrzeg ł się pewnych 
błędów. M ianow icie we wszystkich 
p raw ie  opowiadaniach a u to r posługu 
je  się dość ogranym  środkiem artys . 
tycznym  —  ram ą kompozycyjną 
(„P rośba“ , „A n a liz a “ , częściowo 
„D z ień  na jp iękn ie jszy“ , „P rzyk rość “ , 
„D la tego “ ). S praw ia  to  wrażenie jed 
nakowości i  schematu.

Słusznie zauważył jeden z recen­
zentów, że w  „O tw a rty c h  w ro tach“  
wszystko dzieje się p rzy  pomocy re ­
trospektyw nych skojarzeń, k tóre słu 
żą au to row i do w yb ie ran ia  momen­
tów  przełomowych. Założenie więc 
je s t jasne, ale w yda je  się, że Koź. 
niewski -poszedł tu  zbyt ła tw ą  drogą.'

Co jednak uch ron iło  Koźniewskie- 
go od schematu?

M im o dostrzeżonych niedociągnięć 
w  artys tycznym  przedstaw ieniu waż­
k ie j idei —  au to r nie pozwala sobie 
na deklaratywność. Przejęcie się 
problem atyką, postawienie w yraźne j 
tezy w  książce nie s ta je  się okazją do 
k rz yk liw ych  kom entarzy odautor­
skich. Swoich ludzi przedstaw ia Koź 
niew ski nie w  ram ach żywych obra. 
zów, lecz w  konkre tne j pracy. Jego 
bohaterowie nie są w yku tym i z m ar 
m uru  posągami, dochodzą do czegoś 
nie w  sposób mechaniczny, ale przez 
t ru d  wychowawczy własnego losu i

środowiska. N ie są pozbawieni błę­
dów. K a ro l W o jno  („A n a liz a “ ) p rzy . 
stępuje do współzawodnictwa pracy 
powodowany niską chęcią zysku.

Dom inantą „O tw a rtych  w ró t“  jest 
człowiek —  w  pracy i w  fakc ie  d o j­
rzewania świadomości klasowej. 
A u to r nie pokazuje nam swych łu. 
dzi ty lk o  dla przyjem ności zagłębia 
n ia  się w  ta jn ie : psych ik i. I  chociaż 
wnętrze bohatera jasno rysu je  się 
na kanw ie ukazanych rea lnych fa k ­
tów, . człowiek Koźrtiewskiego nigdy 
nie je s t sam. W ystępu je , na tle  swe 
go środowiska, ży je  w  określonych 
w arunkach bytowych. I  tu  mam y wy 
tłumaczenie centralnego, problemu 
książki, je j te o rii rzeczyw istości — 
żyjem y w  społeczeństwie socjalistycz 
nym , k tó re  daje nam w a ru n k i egzys­
te n c ji ksz ta łtu jąc  przez to naszą 
świadomość społeczną. Koźniewski 
uchw yc ił życie, uchw yc ił sedno spraw 
tych ludzi, k tó rych  opisuje. W  swo. 
ich zbeletryzowanych reportażach 
p rzedstaw ił prawdę rew o lu c ji soeja. 
lis tycznej.

Prawdę, k tó ra  nie je s t f ik c ją  książ 
kową. N ie  je s t teoretycznym  proble­
mem ożywionym  fa n ta z ją  pisarza. 
S toi za n ią  życie, „ O tw arte  w ro ta “  
zosta ły przecież nagrodzone na kon. 
ku rs ie  zorganizowanym  przez Stówa 
rzyszehie D zienn ikarzy i Związek 
L ite ra tó w  Polskich na u tw ó r tema 
tycznie zw iązany z K on sty tu c ja  Pol­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.

W yżej s ta ra liśm y się wykazać, ja  
k i związek z K on s ty tu c ją  ma ta  syn 
teza fa k tó w  obrazująca kszta łtow a­
nie psych ik i robotników  żyjących już  
nie w  okresie zaszczuwania Józefów 
Lonów („T rz y k ro ć “ ) , lecz w okresie

pełnego panowania w ładzy ludowej, 
dających praw o Jankom  Bochotni- 
com do na jp iękn ie jszych dni w  życiu.

K iedy zam ykałam  „O tw a rte  w ro ­
ta “ , czułam żal, że to  ju ż  koniec. Ta 
subiektyw na im pres ja  nie je s t w y. 
wołana przypadkowo. Przyw iązałam  
się. do bohaterów książki po prostu 
dlatego, że au to r nie narzucając swa 
je j osobowości każe się do nich p rzy ­
wiązywać. Dzieje się to  dzięki ser. 
deernemu stosunkow i Koźniewskiego 
do Malucha czy Bochotnicy.

_ W  ukazaniu serdecznego odnosze­
nia  się do bohaterów pomaga auro- 
row i fa k t,  że przeważnie o Łych lu ­
dziach opow iadają w  „O tw a rty c h  w ro 
tach“  ci, k tó rzy  m a ją  do nich pozy. 
tyw ny , je ś li me wręcz p rzy jac ie lsk i 
stosunek.

Lubiąc w raz z autorem postaci do­
datnie czujemy niechęć do ujetnnycn. 
Tu znów7 można by mówić, zdawałoby 
się, na tem at czarno-białej technik i. 
N ie, to znów byłaby krzyw da, tak  sa 
mo ja k  zarzu t schematyzmu. U  Koź­
niewskiego postaci ujemne poza nie. 
licznym i w y ją tka m i nie są z indyw idu 
alizowane. W yobrażają nie zło je d ­
nostkowe, ale fałszywość, w yzysk ce 
chu jący u s tró j n iespraw iedliwości 
społecznej.

Postaci dodatn:e zaś są z indyw idu a 
lizowane, przy  czym nie będąc sche­
m atam i są typowe. Przez ukazanie 
tak ich  ludzi, ppzez rea lny rysunek: 
o tw a rtych  w ró t rew o luc ji Koźniewski 
znalazł drogę pisarza scrm list.yez- 
nego. Ewa. Szonert

* )  K azim ierz Koźniewski — Otwarte 
wrota. Książką i Wiedza, Warszawa 1J'32.

kształceni pozostają pod urokiem  Pla 
tona, obaj s taw ia ją  sobie za cel 
na jw yższy: K a th o ra s th a i ton theon 
—  oglądać Boga. Gdy ju ż  mowa o hi 
po tez. ach budowanych wokół osoby 
Klemensa trudn o  nie wspomnieć o 
spraw ie ta k  ważnej ja k  p rzyp isyw a. 
na mu przez starszych pa trc lcgvw  
godność kapłańska. Dopiero w  osta t­
nich la tach sławny ii io lo g  S tanrin 
dowiódł, że Klemens nie by ł kap ła . 
nem. W ykaza ł on z całą pewnością, 
że miejsce w  Pedagogu, k tó re  s ta ­
nowiło g łówną podstawę takiego 
przypuszczenia, zaw iera zepsutą lek. 
cję. D ru g im  dowodem, na k tó rym  o. 
p a rli się dawni patro legow ie, ja k  
np. Bardenhewer, je s t fra g m e n t l i ­
stu A leksandra z Cezarei do w ie r­
nych w  A n tio ch ii, w  k tó rym  biskup 
ów nazywa Klemensa m akarios pre  
sbyteros —  błogosław iony presbite r 
i tak  o n im  pisze: „B y ł on tu ta j za 
sprawą Opatrzności i  trosk liw ości 
Bożej, a skrzep ił i pow iększył Koś­
ciół Pański“ . T rudno  w  ciasnych ra ­
mach a rty k u łu  wykazać słuszność 
wniosków nowszych badań. W ys ta r. 
czy powiedzieć, że na to, aby umac­
niać pozycję Kościoła, w y b itn y  nau. 
czyciel wcale nie m usia ł być kap ła 
nem, gdyż m ógł to z powodzeniem 
czynić przez w yk łady  i  objaśnianie 
Pisma świętego. Określenia zaś ,ma 
karios presbyteros używano w  lite  
ra tu rze  tego okresu także w  odnie­
sieniu do ludzi świeckich, i  to g łów ­
nie do mężów apostolskich. Klemens 
z A le ksan d rii nie by ł kapłanem, lecz 
nauczycielem. B y ł ostatn im  w  d ług im  
szeregu presbytero i didaskalot, o 
k tó rych  je s t mowa u Papiasza, Ire . 
neusza i  w  jego w łasnych dziełach, 
osta tn ią z tych postaci, na k tó re  pa. 
da ł gasnący ju ż  podówczas blask 
apostolskich czasów.

T WÓRCZOŚĆ Klemensa by ła  ob­
f i t a  i  w ie lostronna, gdyż dotyczy 

ła w ielu dziedzin: ęgzegetyki, e tyk i i 
apologety k i. W iele z jego dzieł zaginę, 
ło, ale zachowały się trz y  na jw ażn ic j 
sse, przez d ług i czas uważane za 
try lo g ię : P ro tre p tyk , Pedagog i  Ko. 
bierce oraz hom ilia  znana pod ty . 
tulem  (Jus  dives sa lve tu r —  czy 
człowiek bogaty może być zbawiony.

Pierwsze z domniemanej try lo g ii,  
P ro trep tyk , je s t apelem skierow a­
nym  do pogan. Klemens nie przema 
w ia  tu w im ien iu  w łasnym , ponie­
waż uważa się jedyn ie  za narzędzie 
P raw dy. Rolę przewodnika niebies­
kiego pe łn i tu  Błowó, k tóre zstąpiło 
na ziemię w  osobie C hrystusa w, 
tym  celu, by ob jaw ić ludziom  Boga, 
zwyciężyć śmierć i pogodzić niepo­
słusznych synów z Ojcem. P lan tego 
u tw o ru  je s t bardzo ja sny  i p rosty. 
A u to r pragn ie oderwać czyte ln ików  
pogańskich od zwyczajów i  w ierzeń 
stanowiących is to tę  pogaństwa i 
przyw ieść ich do re l ig i i Chrystuso. 
wej. Poddaje więc ostre j k ry tyce  
przede wszystkim  wyrocznie i  m iste­
r ia  oraz w iarę  w- bogów. Na podsta. 
wie, własnego doświadczenia Klemens 
rozum ie doskonale, że człowiekowi, 
k tó ry  zniechęcił się do pogaństwa, 
re łig ię  zastępuje filo zo fia . Zwraca 
więc z kolei ostrze swej k ry ty k i 
przeciw różnym  szkołom filo zo ficz ­
nym. P rzyznaje, że u n iek tó rych  f i lo  
zefów są przebłysk i p raw dy, zwłasz 
cza u P latona, k tó ry  b y ł od n ie j od. 
dalony ty lk o  o krok, ale podkreśla, 
że żadna f ilo z o fia  nie daje pewnej 
w iedzy o Bogu, gdyż tę posiadają 
ty ik o  Prorocy. U tw ó r kończy się go. 
rącą zachętą, by sięgnąć po na jw yż. 
sze szczęście, jak iego  udziela Logos 
—  światłość pozwalająca oglądać Bo 
ga i żyć w  N im .

'N astępny u tw ó r, Pedagog, ściśle 
związany z omówionym, przeznaczo. 
ny je s t d la  tych, k tó rzy  do jrze li ju ż  
do p rzy jęc ia  chrztu . W  oczach K le ­
mensa neofita  je s t człowiekiem cho­
rym , bo chociaż się w yrzek ł pogań­
stwa, w  duszy jego nadał panoszą

się nam iętności. Należy mu więc za­
pewnić trosk liw ą  opiekę, pouczyć go 
i zachęcić co takiego życia, ja k ia  
je s t godne chrześcijanina. Rołę w y . 
chowawcy dusz pe łn i tu  również t ło  
wo, k tóre samo oświeca i ksz ta łtu je  
posłuszne sobie dusze. Cała pi&rwsza 
księga tego u tw o ru  poświęcona jes t 
pracy wychowawczej Boskiego Leka­
rza i Nauczyciela, dw ie następne 
p ię tnu ją  życie współczesne, głównie 
jego przepych i  niemoralność. Ca. 
łość je s t wym ownym  dowodem 
wszechstronnych zainteresowań K le . 
mensa, k tó ry  p o tra f i być nie ty lko  
wym ownym  apologetą, lecz również 
subtelnym m ora lis tą  w n ika jącym  w 
najdrobnie jsze szczegóły życia co. 
dziennego. P ragnie, aby chrześcijan, 
stwo wycisnęło p ię tno na życiu spo. 
łecznym j  rodzinnym , na p racy i  roz. 
rywce, a ideał ten może być zrealizo­
w any jedyn ie  w  ścisłym przym ierzu  
z M ądrością Przedwieczną C h rys tu ­
sem —  Logosem, k tó ry  oświeca i  
uświęca, św iat.

W  Pedagogu, Klemens naszkicował 
plan swej obszernej try lo g ii,  k tó re j 
trzecie j części n igd y  nie napisał, a 
k tó re j zam ierzał nadać ty tu ł D ida . 
ekalos (M is trz ) .  M ia ła  ona zaw ierać 
wskazówki doktryna lne i w ta je m n i. 
czyć w iernego w  praw dziw ą filozo . 
fię. N iek tó rzy  filo logow ie  uw aża li za 
trzecią część t ry lo g ii Kob erce, ale 
teoria ta  je s t błędna, gdyż ani ich 
treść, ani ty tu ł nie pokryw a się z 
tym , co zapowiedział au to r, a wzrnian 
ki zaw arte w  Kobiercach  pozw a la ją  
przypuszczać, że Klemens nie zrezy. 
gnowal z napisania zamierzonego 
tra k ta tu , ty lk o  go odłożył.

Kobierce są utworem  o luźnej bu. 
dowie, k tó ra  pozwała au to row i bez 
specjalnego planu omawiać szereg 
problemów in teresu jących go n a j. 
w ięcej. Zagadnieniem  na jbardz ie j pa 
lącym, mogącym zadecydować o lo­
sach chrześcijaństwa, je s t koniecz. 
ność sprecyzowania jego stosunku do 
filo z o fii g reck ie j. Klemens zastana­
w ia  się w Kobiercach, czy chrzęści ja  
nin ma praw o korzystać ze skarbów 
k u ltu ry  g reck ie j, i  dochodzi do wnios 
skra, że ni« ty lk o  ma prawo, ale po­
w inien zdobyć wszechstronne w y ­
kształcenie. M a ono obejmować 
wszystkie gałęzie w iedzy, ja k  m uzy­
kę, a rytm etykę, geometrię, a przede 
wszystkim  filo zo fię . D la  obrony swe 
go stanow iska Klemens posługuje 
się argum entem , że filo zo fow ie  grec­
cy czerpali ze S tarego Testam entu 
i jem u zawdzięczają swojo najlepsze 
m yśli. P la ton je s t na jw iększym  f i lo .  
zofem, ponieważ zb liży ł się n a jw ię  
cej do „P ra w d y  he b ra jsk ie j“ . Chrześ 
c ija n in  więcu. k tó ry  s tud iu je  f ilo zo fię , 
odbiera po prostu swoją „w łasność“ . 
Ten sąd o zależności f ilo z o f ii grec­
k ie j <xl pism P roroków  nie je s t o ry . 
g ina lnym  tw orem  Klemensa, lecz za. 
pożyczonym od F ilrn a  z A le ksan d rii 
poglądem, którem u hołdowało w ie lu  
starochrześcijańskich p isarzy.

Klemens wychodzi z założenia, Ż3 
Wśród chrześcijan is tn ie je  e lita  po­
wołana do wzniesienia się na w ysoki 
poziom in te le k tu a ln y  i m ora lny. Cel 
ten może osiągnąć jedyn ie  mędrzec za 
pomocą k u ltu ry  i f ilo z o f ii g reck ie j.

Jeśli zważym y głęboką niechęć, z 
ja k ą  w ie lu  chrześcijan w  owym cza­
sie ciągłe jeszcze odnosiło się do ku ł 
tu ry  g reckie j, zastanaw ia nas śmia. 
ły  postu la t Klemensa, aby stopić w 
jedną całość dwa elem enty: chrzęści 
ja ńsk i i helleński. Patrząc dziś z 
perspektyw y w ieków  na zmaganie 
się tych dwóch różnych ś\viatów  ro ­
zumiemy, że Klemens przerósł swo. 
ją  umysłowośeią ogromną większość 
współczesnych sobie chrześcijan. N ie  
znaczy to oczywiście, że należy posą 
d/ać o ciemnotę cały ówczesny św iat 
chrzęści j  M iski. Liczba wykształco. 
nych chrześcijan stale w zra s ta ; 
dla nich przecież Klemens napi.

(Dokończenie na s tr . 6)
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nierząd zobow iązania: że każdy w y  
chowanek bez w y ją tk u  uzyska pro. 
mocję do następnej klasy. Zam iast 
stuprocentowej zdobyliśm y ty lk o  92 
procentową promocję. Co je s t tego 
przyczyną? —  Od razu, bez pardonu 
muszę stw ie rdz ić  jeszcze raz, że m ie 
łiśm y  tru d n y  element, lecz m im o te ­
go z większością kolegów daliśm y so 
bie fadę... C i wychowankowie z d ru ­
g ie j g ru py , k tó rzy  nie uzyska li pro- - 
m ocji, nie ty lk o  są nieukam i, lecz 
skończonymi len iam i j  bum elantam i. 
N a  n ich żadna uw aga nie rob i w ra ­
żenia, co gorsze, pod wpływem  uwag 
się śm ieją. Pierwsza, i  czw arta  gęu. 
pa sp ra w iły  nam niespodziankę, bo 
oto w  całości zostały promowane do 
następnej k lasy...“

W  sprawozdaniach rocznych słyszę • 
liśm y  często sam okrytykę, może na­
w e t zbyt ostrą i nieprzejednaną, co 
stanow i jeden dowód więcej na to, 
co ju ż  usiłowałem  podkreślić: ogrom 
ne poczucie odpowiedzialności i poj 
m owanie swych obowiązków poważ­
ne, często aż nazbyt poważne.

W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O

D Z IE C I z Domów Dziecka „C a­
r ita s u “  nieustannie współzawod 

niczą ze sobą. Is tn ie je  współzawod­
n ic tw o  indyw idua lne, grupowe i  
współzawodnictwo między 'Dom am i. 
I  tak , ja k  do wszystkiego innego, tak  
i  do współzawodnictwa przystępuje 
młodzież ,z n iebywałą pasją , Chłopcy 
i  Brańszczyka zorganizow ali nastę­
pu jące fo rm y  w spółzawodnictwa:

1) W spółzawodnictwo grupow e:

a ) o najlepsze sprzątanie,

b) o estetyczne spożywanie po. 
karm ów ,

c) o czystość osobistą.

2) W spółzawodnictwo m iędzykla . 
sowę:
a) o najlepsze w y n ik i w  nauce,
b) o ładne pismo między klasą 

I  i I I .

3) W spółzawodnictwo sekcyjne: 
a) o najlepsze wykonanie gazę

tek ściennych.

W spółzawodnictwo m iędzy klasą I  
i  I I  o ładne pismo odbyło się w nas
tępu jący sposób:

„...Przewodniczący na zebraniu
ogłosił, że od pierwszego m arca w pro  
wadzamy współzawodnictwo o ładne 
pismo. Po up ływ ie  miesiąca wszyst­
kie zeszyty zostały zebrane i  p rze j- 
rżane przez delegowanych do tego 
chłopców. Nagrodzonych zostało 
dwóch chłopców: Żukowski Zygm unt 
o trzym a ł pasek. Rakowski Roman 
o trzym a ł piśm ienną pochwałę.

Z osiągnięć w  nauce by liśm y b a r­
dzo zadowoleni —  ja k  zaznaczyliśmy 
wszyscy chłopcy przeszli do następ, 
nych klas...“

Ciekawą ilu s tra c ją  sposobu, w ja ­
k i dzieci po ję ły  współzawodnictwo —  
będzie odpis z tab licy  w yn ików , po­
danych ną zjeżdzie:

We współzawodnictw ie m iędzy do 
m am i w nauce 1-e miejsce zdobył 
O twock (u l. Staszica),

o najlepszą gazetkę ścienną 
W arszaw a( u l. H etm ańska),

o na jlepszy u tw ó r lite ra c k i —
Międzylesie,

o na jba rdz ie j pomysłową tab licę 
współzawodnictwa —  S truga,

o najlepszą kron ikę  Domu —  S tru ­

gą»
o na jb a rdz ie j rozśpiewany Dom —  

W arszaw a (u l. H etm ańska).

O Klemensie Aleksandryjskim
(Dokończeni*

sa ł swoje Kobierce, im  pragn ie 
przysw oić filo zo fię  grecką. B y ł on 
Grekiem  z pochodzenia i od wczesnej 
młodości ż y w ił ogrom ny podziw dla 
g reck ie j nauk i, a szczególnie d la  je j 
najw iększego w y k w itu , f ilo z o f ii.  N:e 
b y ł jedr.ak pierwszym  je j w ielb icie- 
len i, gdyż ju ż  o k ilkadz ies ią t la t 
■wcześniej w  szeregach chrześcijań­
sk ich  staną ł in ny  f ilo z o f grecki, wspo 
m ia n y - ju ż  Jus tyn  Męczennik. Pomię­
dzy ty m i dwoma mężami jednak is t. 
n ie je  po m im o . w ie lu  podobieństw 
jedna  głęboka, zasadnicza różnica. 
Ju s tyn  poprzestał na uznan iu w a r­
tość; greckie j k u ltu ry , Klemens nato 
m ia s t poszedł da le j żądając je j asy­
m ila c ji przez chrześcijaństwo. Dzieło 
rozpoczęte przez m is trza  pod ją ł póź­
n ie j Orygenes czyniąc to n ie w ą tp li­
w ie  z  w iększym  od niego geniuszem. 
Chociaż jednak blask ucznia p rzyćm ił 
sławę m is trza , m usim y przyznać te. 
m u ostatn iem u większą oryg inalność, 
a przede w szystk im  in ic ja tyw ę  zale­
żenia podw alin  ped gmach teo log ii 
chrześcijańskie j. Klemens je s t bo­
w iem  je j is to tnym  twórcą.

N A  tym  nie kończą się zasługi 
Klemensa. Twórczość jego roz­

poczyna we w łaściw ym  znaczeniu 
w ie lką  lite ra tu rę  chrześcijańską, 
gdyż wszystkie dzieła, ja k ie  is tn ia ły  
poprzednio, ja k  lis ty , kazania, ano. 
logie, należy uważać za ozieła oso licz 
n ościowe.

P ow staw ały one przeważnie w o. 
kreślonym  celu —  dla potępienia he 
re z ji lub  odparcia zarzutów pedno. 
szonych przeciw  chrześcijanom —  i 
zasadniczo nie przedstaw ia ły wie.:, 
ssej w a rtośc i lite ra ck ie j, m iędzy in-

zc s tr. 5)

nym i dlatego, że p ierw si pisarze 
chrześcijańscy k ła d li g łów ny nacisk 
na treść, nie na form ę. W ie lk ie , pięć 
ks iąg liczące dzieło Ireneusza m ia ło 
być p ierw otn ie  rozpraw ą zwalczającą 
w a len tyn ian, lecz w  czasie pisa. 
ni a rozrosło się obejm ując tem atykę 
coraz bardzie j odległą od zamierzo­
nej. Podobnie rzecz m ia ła  się z Ju- 
stynowym  Dia log iem  z Żydem T ry f  o 
v cm.

Dzieła Klemensa stanow ią lite ra łu  
rę, k tó ra  z całą świadomością staw ia 
Sobie za zadanie ujęcie całokszta łtu 
filozoficzno.! e lig ijn e j p rob lem atyk i 
chrześcijańskie j,. Ten aspekt decydu. 
je  o przyznan iu  Klem ensowi z A le k ­
sandrii jednego z naczelnych m iejsc 
wśród jednostek, k tó re  kszta łtow ały  
m yśl chrześcijańską w pierwszych 
wiekach.

Ire n a  Gano

Dokończenie ze str. 4

Chrystusow ej będziemy w  te j pracy 
dziś szukać. Jako dokum ent swego 
czasu powie nam ona o problemach, 
k tó re  s taw a ły przed chrześcijanam i 
tam tego okresu i o ich wobec tych za 
tradnień postawie. Równocześnie jed ­
nak - przemówi do nas porywem swe 
go serca, swym odczuwaniem m iłości 
•; g run tow nym  w ys iłk iem  zm ierza ją­
cym do zgłębienia podstaw nauki 
Chrystusa. Przenosi nas ona w od­
le g ły  św ia t pierwszych w ieków chrze­
ścijaństwa, a jednocześnie zbliża do 
zawsze żj/wej niezm iennej is to ­
ty  nauki Chrystusow ej. Z obu tych 
powodów poznanie je-j —  sądzimy —  
okaże się pożyteczne.

Dokończenie ze str. 3

D1SCE P U E R ...

O B A W IA M  się, że -wszystko co 
dotychczas powiedziano, je s t 

rów nie n ieuchwytne, ja k  k ry ty k o w a ­
ne przeze mnie p lany p racy Pisałem 
samowychowaniu ; sam okrytyce, o 
p lanow aniu i  w spółpracy z K ie ro w ­
nictwem . A le  w  jak im że tw orzyw ie  
odbywa się to wszystko? Czy nie 
frazeologicznym ?

W ięc fa k ty ...
O to ja k  w spó łp racu je  ze swym 

środowiskiem Dom Dziecka w  lgną - 
cow ie:
„...N a jb liższe nam  środowisko to 
PGR. W  lżejszych pracach z chęcią 
bierzemy udzia ł, m ając na m yśli, że 
tym  przyczyn iam y się do powiększę- 
n in  dobrobytu Państwa. W  ty m  ro. 
ku zbiera łyśm y kam ienie na komiezy 
nie, szukałyśm y stonki, p ie liłyśm y 
chw asty i b ra łyśm y udz ia ł w  a k c ji 
żniw ne j i p rzy  kopaniu ziemniaków.

Prowadzałyśmy hodowlę jedw abn i 
ka morwowego, za k tó rą  o trzym ałyś 
m y dyplom  uznania z M ilanów ka. 
Zorganizowałyśm y wycieczkę do Do 
mu dla nieuleczalnie chorych w  (p is. 
mo nieczyte lne). A b y  zrobić przy jem  
ność starcom  dełam owałyśm y w ie r- 
szc i monologi i śpiewałyśm y piosen­
k i, halicie b y ły  bardzo zadowolone. 
D rugą  wycieczką poszłyśmy do Jan i 
na, zw iedziłyśm y ferm ę hodow li k u r  
i apa ra ty  wylęgowe. Jedna kcłeżan. 
ka  z k lasy  7 zachęciła się do te j pra 
cy j obecnie zdała egzamin do liceum 
hodow li d rob iu  w  Chyłiczkach. Zbie 
ra łyśm y złom, tłuczek szklany, m a­
k u la tu rę  na naszym teren ie i  w  są­
siednich wioskach. Jedna koleżanka 
prow adzi stację obserwacyjną i  hy ­
drologiczno-meteorologiczną. N a ąka
demie i w ystępy artystyczne, zapra­
szałyśm y pracow ników  z , PGR i kole 
żanłd ze szkoły...“

N ie  w iem  ja k  W am, ale mnie to 
Im ponuje. N ie  m yślm y jednak, że 
współpraca ze środowiskiem prze­
szkadza dzieciom się uczyć. W y n ik i 
w  nauce są na ogół doskonałe. Oto 
dowody:

\ę  u b. roku szkolnym 96°/o dzieci 
okręgu warszawskiego uzyskało pro 
mocje. 7 domów ma 100°/o dzieci p ro  
m cwanych, a m ianow ic ie : B ia ti-  
szczyk, Cegłów, M iędzylesie, Otwock 
(u l. Staszica), P uste ln ik  I I ,  Skrzesze 
w y  ; W arszawa (u l. Czerniakow­
ska). W ysok i je s t również odsetek 
dzieci w yróżn ionych ; w  O twocku na 
p rzyk ład  przekracza on liczbę 25.

Dzieci o rgan izu ją  samopomoc w  
odrab ian iu  le kc ji, podciągają słabsze 
; m nie j zdolne. W  W arszaw ie, (u l. 
Hetm ańska 44) „...k lasa IV  i V  by ły  
to nasze najsłabsze klasy, w  k tó rych , 
ja k  naprzyk ład  w  klasie  V , na  9 
dziewczynek w  pierwszym  okresie 
szkolnym siedem m ia ło  po dwie, t rz y  
łub cztery dwóje. S ytuac ja  wydawa 
ła  nam  się rozpaczliwa... W zakoń­
czonym roku szkolnym na 43 uczące 
się dziewczynki jedna me otrzym ała 
prom ocji, jedna ma poprawkę, osiem 
zostało wyróżnionych, a te wszystkie, 
k tó re  ta k  bardzo n iepokoiły  nas na 
początku —  zdały...“  W  Kostowcu 
99»/« wychowanków ziostuło prom o­
wanych, n iek lasyf¡kow any jeden (z 
powodu chorc-by). W  B rw inow ie  
(Z ak ład  dla  Dziewcząt E p ilep tycz­
nych) na ogólną liczbę 20 dzieci, p in  
mowanych 18, prom owana w arunko. 
wo jedna, nieprom owana jedna. W 
owym Cegłowie, k tó ry  m ia ł specja l­
nie n iekorzystny element dz ecięcy, 
było 20 prom owanych na 21.

O B Y W A T E L E  
P O LS K I LU D O W E J

D W IE  rzeczy na jbardz ie j nas 
cieszą: jedno, że dzieci się uczą 

—  to  n iew ą tp liw ie  podstawa. A le  
obok tego —  cieszy nas k ie łku jąca  
świadomość polityczno-społeczna wy. 
chowanków Domu Dziecka.

Chłopcy z M łochowa w  czynie 
1-M ajow ym  oczyścili 45 ha pola z ka 
m ieni j  3 ha obsadzili ziem niakam i.
Z tejże samej okazji dziewczęta w 
B rw inow ie  (ul. Szkolna) po p raw iły  
drogę przez zasypanie dołów gruza 
m i i uporządkow ały boisko.

N ie  przytaczam  dalszych szczegó­
łów, bo bym nic skończył. T rudno  
jednakże nie skomentować fa k tu , że 
w  konkursie  na na jlepszy u tw ó r l i ­
te rack i -— pierwszą nagrodę w  gloso 
w an iu  dziecięcym otrzym ała nie 
poezja, nie fe lie ton an i nowela, lecz 
—  reportaż z fa b ry k i obuwia. Takie 
rozstrzygnięcie świadczy, zdaniem 
moim, kiepsko o guście młodocianego 
ju ry ,  gdyż ów reportaż by ł chyba 
najsłabszy z nadesłanych utw orów , 
na tom iast świadczy na pewno dobrze 
o zrozum ieniu współczesności 'przez 
dzieci, o wyczuciu tę tna  chw ili.

D O B R ZE  ŻYĆ...

O B R A Z  zjazdu delegatów Do­
mów Dziecka byłby niepełny, 

gdyby nie wspomnieć o życiu k u ltu ­
ra lnym  te j młodzieży.

Owo życie k u ltu ra ln e  tak  je s t bo­
gate i w ielostronne, że doprawdy 
niewiadomo od czego zacząć.

Oto naprzykład „sk rom n y“  wykaz 
osiągnięć dziewcząt z ul. Hetm ań, 
sk ic j w W arszaw ie: „...Sekcja Oświa 
t-owa w raz z kółkiem  lite ra ck im  uszy 
ła  17 kom pletów s tro jó w  k rako w ­
skich, zorganizowała pomoc w  odra­
b ian iu  le k c ji dla 22 koleżanek, opra­
w iła  230 podręczników szkolnych. Po 
nadto zorganizowałyśm y 10 akadem ii 
na uroczystości .-państwowe, 1, ognis­
ko,. 5 w ieczorów politycznych, 1 w ie­
czór w a lk i z bumelanctwem. Opraco­
w a łyśm y i  odegrałyśm y 5 sztuk see- 
niczych. W  ramach czyte ln ic tw a zo­
sta ło  przeczytanych głośno i omówio 
ńyćh 13 książek. Z nas ie j b ib lio tek i 
korzysta ło  40 dziewczynek, k tóre 
przeczyta ły  około 520 książek.

K om ite t redakcy jny  opiekował się 
czasopismami. Składał roczn ik i 10 
czasopism, b y ł odpowiedzialny za czy 
tan ie  prasy. W yda ł także 17 gazetek 
ściennych.

K ó łko  biologiczne prow adziło  ho­
dowlę rybek akw ario w ych : welonów, 
m ieczników i zło tych karasi, jaszczu 
rek.traszek i pielęgnowało 77 doni­
czek roś lin  pokojowych. Kółko w iedzy 
re lig ijn e j urządziło  2 akademie i 
3 .wieczory pieśni re lig ijn e j na w ięk 
sze św ięta kościelne. W ydało także 
cztery gazetki...“

Czy to w y ją tek , „num er popisowy* 
„C a rita s u “ ? —  B yna jm n ie j. Wszę. 
dzie to  samo bogactwo poczynań, za­
interesowań, osiągnięć. W spom niany 
ju ż  pa rokro tn ie  Dom Dziewcząt E p i­
leptycznych urządzał 2 razy w m ie­
siącu w ieczork i rozryw kowe dla por 
sonelu i dzieci, w ieczory pieśni i tań ­
ca.

Jak na przedstaw icie la „D z iś  i 
J u tro “  przysta ło  —  , zainteresowa­
łem się od razu Kółk iem  wiedzy re l i­
g ijn e j. Oto ja k ic h  dowiedziałem się 
szczegółów:

W  ciągu ub. roku ICólko -współpra­
cowało z K ie row n ic tw om  w  przygo­
tow aniu  dzieci do 1-ej K om unii św., 
wydawało gazetki 0 treści li tu rg ic z ­
ne j, zbierało w yc in k i z gazet cancś 
nie odbudowy kościołów, % zam iarem 
sporządzenia z tych w ycinków  albu­
mu, wreszcie uczyło swoich człon­
ków pieśni re lig ijn ych . W y n ik i te j 
osta tn ie j akc ji m iałem  możność oce­
nić w czasie porannej mszy św. i 
muszę skonstatować, że chór znajdo- 
je  się co na jm n ie j na poziomie prze 
mętnego- chóru parafia lnego . Oczy. 
w iście tak ie  porównanie może wzbu­
dzić zastrzeżenie ehórzystek, wycho­
dzę jednak z założenia, że je s t rze­
czą niewychowawezą p raw ić  dzieciom 
zbyt dużo komplementów...

Tygodn ik  dziecięcy „N aprzód m ło 
dzi“  wychodzi w Domu Dziecka w 
Otwocku od roku 1950 do dn ia dzi­

siejszego, drukow any je s t na maszy­
nie, posiada k ilk a  staiyen działów, a. 
jego strona g ra ficzna  je s t bardzo 
dobra.

P rasów ki cieszą się ogromną popu 
larnością. Znowu brak m iejsca nie 
pozwała m i szerzej zreferować zagai! 
niema. Parę ciekawszych wypowie­
dzi: „...N a jp rzy jem n ie jsze  prasów ki
w  g rup ie  dziewcząt, to były opisy ży 
cia dzieci w Polsce i na całym swie. 
cle, na tom iast g rupa  chłopców n a j­
bardziej in teresowała się ■ sportem. 
Szczyt wszystkiego to by ł W yścig 
Pokoju. Z niecierpliwością wyczeki­
w a liśm y na każdą gazetę sportową, 
a w y n ik i poszczególnych etapów ogła 
szane b y ły  na w ieczornym  apelu. 
Podobały nam się także prasów ki o 
m istrzostwach E u ro py  wy boksie...“  
W  Młochowie sekcja b ib lio teka rska  
zakup iła  w ciągu roku 200 nowych 
książek, ta k  że obecnie księgozbiór 
liczy 500 pozycji. Prenum erowano: 
Słowo Powszechne, Życie W arszaw y, 
P rzy jaźń , Żołn ierza Polskiego, Prze. 
giąd Sportowy.

W szystkie Domy odbywają codzien 
nie  isk ró w k i, polegające na omawia, 
n iu  na jważnie jszych wydarzeń ak tu . 
alnych. W szystkie p renum eru ją  po 
k ilk a  czasopism.

Jak  z tego w idz im y i ja k  się zresz 
tą  dom yślamy —  młooziez Caritaso- 
w a na jżyw ie j in te resu je się sportem. 
Najw iększego wyczynu dokonał je d ­
nak Otwock, k tó ry  zbudował -własny 
m i s iłam i boisko sportowe, do czego 
zużyto 50 ton g lin y  i 40 ton żużlu! 
Jako goście —  byliśm y św iadkam i 
zawodów sportowych, odbywających 
się na tymże w łaśnie boisku.

M IŁO ŚĆ

T E dzieci, przeważnie s ie roty, 
dzieci, k tó re  poznały okropność 

w o jny , rob ią  jednak wrażenie bardzo 
szczęśliwych dzieci. Może sp raw iła  to 
atm osfera świąteczna, atm osfera 
zjazdu? Może też dzieciom niew iele 
do szczęścia potrzeba? N a pewno i  
jedno i drugie. Sądzę jednak, że jed. 
nym  z na jw ażnie jszych elementów 
ich szczęścia je s t to, iż  wychowanie 
ich zostało powierzone siłom faeho. 
wym , wysoce kw a lifiko w a nym , a na. 
de wszystko —  oddanym.

Dzieci s p ra w ia ją  wrażenie kocha 
nych, ale też ze swej s trony nie 
u k ry w a ją  p rzyw iązan ia  do -swych Do 
m ó w : „„.Bezsprzecznie p ierw szy
zjazd przedstaw icie li samorządu, p i­
sze delegatka z M iędzylesia („Z os i- 
nek“ ), b y ł najpotężnieszym  i  zara­
zem najskutecznie jszym  bodźcem do 
tegorocznej pracy. Z apa lił on nasze 
grono, bo zaraz wszystkie powieuziu 
ły ,  że we współzawodnictw ie m iędzy 
Domami Dziecka „Zosinek“  nie może 
być osta tn i...“  A  delegatka z W a r­
szawy (u l. H etm ańska) m ów i: „...w ie  
my, że m am y swój dom, k tó ry  ko­
chamy i  że otaczają nas dobre, kocha 
jące serca. Za jęcia  św ietlicowe zo. 
staną dla nas na jm ilszym  wspomnie­
niem...“

We wszystkich sprawozdaniach 
pow tarza się żądanie o nowy zjazd, o 
zjazd wszystkich dzieci. Co do mnie, 
mogę co na jw yże j w yraz ić  pod adre 
sem K ie row n ic tw a  prośbę, ażeby, je ­
żeli ta k i zjazd znowu zaistn ie je, wol- 
no m i było ponownie wziąć w n im  
udzia ł w charakterze sprawozdawcy. 
Sądzę, że taka prośba lep ie j stresz­
cza moje wrażenia n iż by to uczyn ił 
hymn pochwalny. Teraz dopiero spo 
strzogam, że pisząc cały czas o dzie. 
ciach nie wspomniałem ani słowem o 
doskonałej o rgan izac ji zjazdu, o goś­
cinności Domu... W yda je  m i się jed. 
nak, że co do tego zastosowałem się 
ty lk o  do życzenia S iostry  Przełożo­
ne j, k tó ra  m i powiedziała na od. 
jezdnym : „ —  Proszę ty lk o  pisać o 
dzieciach, o nas —  ja k  n a jm n ie j“ .

S tarałem  się życzenie owo spełnić, 
to zaś, że. cały reportaż stanowi je ­
den w ie lk i choć m ilczący w yraz uzna. 
n ia  dla S ióstr —  tó ju ż  doprawdy 
nie m o ja  w ina.

M arian  lla d a w ia k

!
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Dramat W aleriana Łukasińskiego

r  Nieszczęsny, kto dla ludzi 
glos i język trudzi, 

Język kłamie głosowi, a, głos
myślom kłamie', 

M yśl z duszy Iści bystro, nim  
Się iii stówach. Złamie,

A Słowa myśl pochłoną...”

(Adam M ickiew icz)

t.

M ROKI, jakie ótaćżają osobę Łu ­
kasińskiego, są Współcześnie pra­

wie nieprzeniknione. W walce swej nie 
był samotny, ale bliscy mu towarzysze 
wyginę li lub Szybko pomarli. Następne 
procesy członków Towarzystwa Pa­
triotycznego przesłoniły postać. Samo 
społeczeństwo polskie zapomniało ó 
nim w doniosłych chwilach Powstania 
Listopadowego, a gdy więźnia karme­
lickiego uwoził na postronku Konstan­
ty, Lubecki, Czartoryski i Lelewel pak 
tow aii z W ielkim  Księciem w  karczmie 
na Wierzbnie. Potem byto za późno,

Nie da się dziś zaprzeczyć, że po­
stać Waleriana Łukasińskiego, która 
wyrosła w okresie, gdy urodzenie było 
nadal legitymacją ,,kariery życiowej11, 
na js iln ie j zabłysła w polskiej epoce 
ponapoleońskiej, zamykając w sobie 
polskość 1 niepodległość w sposób na j­
bardziej zbliżony do. koilątajowskich i 
kościuszkowskich ideałów, rozsadzając 
za wąskie już ramy Konstytucji Trze­
ciego Maja, Łukasiński pierwszy w 
sposób dobitny zadokumentuje hasło 
„śm ierć albo niepodległość“ , przeciw 
stawiając się wariantom wieloletniej 
po lityk i Ugodowej książąt Adama Jerze 
go Czartoryskiego Oraz Ksawerego Lu- 
beckiego, Odtąd W Królestwie Polskim 
i innych zaborach za Łukasińskim pój­
dzie legion. Żtozum ial to i nadal temu 
wstrząsający wyraz . M ickiewicz w 
strofach 111 części „Dziadów“  pisanych 
po Powstaniu Listopadowym. Wszystko 
co czul i .przeżywał Łukasiński, wćielo 
ne zostało w cierpieniu narodu. Wcie­
lony został i polski partiotyzm rewoiu 
cyjny reprezentowany aż do wybuchu 
powstania przez środowisko Łukasiń­
skiego, aby po klęsce m ilitarne j prze­
nieść tradycje postępowej w alk i o wyz­
wolenie narodowe na emigrację. Była 
to już tradycja Towarzystwa Patriotycż 
nego założonego pod przewodem Wa­
leriana Łukasińskiego.

U.

„K iedy w roku 1814 nam, będąc W 
niewoli austriackiej na Węgrzech — pi 
sze w swym zeznaniu W alerian Łuka 
siński — kazano powracać do kraju, 
niepewność naszego losu grozą mnie 
napełniała... Ale jakież było moje ztlzi 
wienie, kiedy przybywszy... wszędzie 
mówiono o wspaniałomyślnej opiece Ce 
sarza, której w' tym  osieroconym sianie 
(po WaterloO) doznali. Zaczęto spisy 
wojskowe, wypłacano żołd oficerom. Ta 
nowa hojność nigdy nie praktykowana, 
dawania płacy nieczynnemu wojsku 
zrobiła nas zupełnie przychylnymi. By­
łem len czas w stolicy.:, szczęśliwym  
trafem dostałem się do pułku czwarte­
go liniowego, umiałem się stać potrzeb 
nym t pomocnym, pułkownikowi M y- 
ćielskietnu.. Najmniejsze uchybienie

karano jako zbrodnię. Jeden miody 
podoficer odda lił się na moment 
od swojej warty i został k ijam i 
zab ity, kiedy w samym wojsku na j­
surowsza kara byłaby naznaczona 
utratą stopnia. , . Sto k ijów  za na j­
mniejsze uchybienie to była na j­
mniejsza kara: w przypadku po­
suwał Konstanty tę liczbę aż do tysią 
cd. Konstanty nie lu b ił rozlewu krw i, 
on ty lko znajdował ukontentowanie mę 
cżyć ludzi..."

Choć Łukasiński byl napoleończykiem, 
rzeczowo i praktycznie oceniał stosu 
nek Aleksandra do Polski: „Aleksander 
i  Napoleon praćoiwali dla przywrócenia 
Polski, lecz cele ich byty zupełnie inne. 
Pierwszy chciał Polski dla siebie. Dru  
g i je j żądał dla bezpieczeństwa Euro­
py, a dodam jeszcze dla niepewnej na 
dziei nabycia dla F rancji wdzięcznego 
i mocnego sprzymierzeńca, te  Napoleon 
naprzód żądał ofiar, bez żadnej pew­
nej obietnicy, a potem utworzywszy 
Księstwo Warszawskie (chcąc dogodzić 
życzeniom Aleksandra, aby zyskać z 
nim pokój, Napoleon nie utworzył Pań 
śtwa Polskiego — dop. mój T.Z.) żądał 
nowych, że oszukiwał Polaków dla 
własnej korzyści, to nam powtarzają 
już m iliony razy i  w różnych języ­
kach..."

Nielićztie Źródła świadczą ó poglą­
dach politycznych twórćy W olnomułar 
stwa Narodowego i Towarzystwa Pa­
triotycznego. Łukasiński, sam przez Sie 
człowiek ośtatećznie mały, dzieło jego 
osobiste zniszczone W zarodzie, męka 
bezpłodna. Ale by! on w usiłowaniach 
swoich i Cierpieniu wykładnikiem mniej 
znanych, a najistotniejszych céch byto 
Wania Królestwa Polskiego, s ta ! Się 
wykładnikiem  tych wszystkich czynni­
ków, które rozsadzić wkóńcU musiały 
to, skazane z góry na zagładę i roz­
kład połowiczne tworzywo kongreso­
we.

W Towarzystw ie Patriotycznym, 
przed Powstaniem Listopadowym, W a­
lerian Łukasiński m iał zaprezentować 
światu polski patriotyzm  rewolucyjny 
w pierwszej polskiej wojskowej orga 
nizaćji kafbonarsklej. Łukasiński opie 
rai się na znanym projekcie J.J. Rous­
seau napisanym jako recepta dla Pol­
ski: „C hc iw i sąsiedzi mogą was po ł­
knąć, starajcie Się ty lko , żeby was nie 
s traw ili" , co było aluzją do umieszcze­
nia białego orlątka ha brzilchu orla 
czarnego w herbie hadanym przez A- 
leksaildra . Królestwu Polskiemu. 
Zamknięty jako osiemdziesięcioletni sta 
rzec W tw ierdzy schltisseiburskiej, Łu 
kaslńsk-i pisze o sobie: „Człow iek nie 
mający żadnego znaczenia jakie dają 
urodzenie, majątek, zasługi lub znane 
tatenta postanowił podnieść ducha na 
rodowego. Skierować umysły do jedne 
gó celu, zbliżyć osoby między sobą i nat 
chnąć im  wzajemne zaufanie, na koniec 
nadzieją lepszej przyszłości... Między 
wielu Sposobami wybrateni Wolne M a­
larstwo, jako znane i tolerowane W kra 
ju. Należało tytko tę instytucję przysto 
sować do zamierzonego celu, ogłanićza 
jąc je j Sferę działania i z kosmopoli­
tycznej zrobić ją  narodową..."

Nie ty lko  jednak momenty narodowe 
zasługują na uwagę przy rozpatrywa 
hiu oblicza politycznego majora Łuka 
sińśkiego, który czterdzieści sześć lat 
życia nie w idzia ł wolności. Około 1861 
r, W alerian Łukasiński W swym ułam 
kowytn pamiętniku Opisującym okres 
Założenia W olnomularstwa narodowe­
go w 1819 r., wyczuwa społeczny cha 
rakter rewolucji:

„ t rz ó d  rewolucją francuską znaleźli 
się ludzie, którzy głośno tw ie rdz ili, że 
gotuje się Europie Wielka katastrofa. 
Ponury J.J. Rousseau radził i zalecał 
wszystkim bogaczom uczyć się rze­
miosł, W Celu Zapewnienia sobie sposo 
bu do życia, jeżeli to nagie wstrząs 
nienie pozbawi ich majątku... Wszyst 
ko Co nas otacza Schyla się do upad­
ku... Zręczność prędkiego nabycia bo 
gacku.., najwięcej przyczyni się do u- 
oadku... Gdyby jeszcze te bogactwa by 
ly rozdzielone proporcjonalnie, żbtiżo 
ne do równości, io by nie było tak w ie l­
k ie j różnicy między ludźmi, żyjącymi

jedni obok drugich, gdy obok pałaców  
są obszerne oddziały miasta, zumiesz 
kale przez biednych ludzi, żyjących w 
zapowietrzonej atmosferze... Te prole- 
tary zaczynają się już  domagać swe­
go miejsca na słońcu i  nié chcą dłużej 
zostawać w cieniu... Może niedaleki 
jest ten czas, w którym  lud w iejski na 
Litw ie, ośmielony i ta jn ie podburzony 
przez pewnych ludzi, rzuci się i  wytnor 
duje szlachtę i zabierze ich m ajątki..." 
„...Ja nie jestem już  z tego świata. 
Wolny od obawy i nadziei, a nawet od 
przesądów, uprzedzeń i  namiętności, 
mało mając styczności z obecnością, 
ja  żyję ty lko  w przeszłości. Przeszłość 
jest moje stanowisko, w którym  gotu­
ję  się do dalekiej podróży w nieznane 
kraje przyszłości..."

Łukasiński wypowiada się katego­
rycznie za uwłaszczeniem włościan 
Choć jego projektów konkretnych nie 
znamy.

I I I .

W ALE RIAN Łukasiński, urodzony 
dhia 14 kwietnia 1786 r. byl war 

szawiakiem, z rodziny mieszczańsko- 
drobnosżlacheckiej, Wychowany w ro 
dzimej staromiejskiej dzielnicy, prze­
siąkniętej jeszcze duchem insurekcyj- 
nyrrt Jana Kilińskiego.

Nie byl bynajmniej człowiekiem spec 
ja ln ie  uzdolnionym. Wychowanie otrzy 
mai staranne, umysł m lat raczej po­
wolny, choć na swój sposób, kosztem 
większego w ysiłku dostatecznie o tw ar­
ty, przenikliwy, niekiedy nawet bardzo 
subtelny. Cechowała go spokojna o- 
ględna rozwaga, cechowało przede 
wszystkim w ielkie poczucie odpowie­
dzialności. M yśla ł logicznie i ściśle, a 
có raz postanowi! i w myśli przetrawił, 
to z żelazną konsekwencją, beZ litości 
dla siebie i innych, wcielał w czynie. 
Religijność Łukasińskiego m iała się po 
głębić w okresie beznadziejności wielo 
letniego odosobniehia i znaleźć Wy­
raź W słynnej „M od litw ie  Łukastnśkie 
go“  za Ojczyznę, powstałej w Schlüst 
senbitrgu.

Pod chłodną powloką gorzał w nim 
skupiony zapal, chowała się tajona tk li 
wóść. M im o przejścia kampanii napo 
lëonskiej 18Ó7, 1809 i 1813 r. nie m iał 
czczej ambicji osobistej wyniesienia 
Się i przewodzenia. Żyw ił • ty lko  szla­
chetną chęć służenia w pierwszym sze 
regu. Odznacza! się w rażliwym  sumie­
niem, Wytrawnością, harterh, duchem zu 
pełnego poświęcenia dla sprawy na­
rodu i wolności. Te cechy zaskarbiły 
mU zaufanie i wysunęły go na czoło, 
jakkolw iek brak istotnej przewagi u- 
mysiowej, obok wad temperamentu, od 
bieraly mu możność całkowitego prze 
wodzenia. By! zamknięty, małomówny, 
ale kiedy glos Zabierał, bezwzględny, 
zwykle doskonale panujący nad sobą, 
wybucha! Wtedy niepohamowaną za- 
palczywością. Była to typowa dla w ie­
lu względów dusza mazurska. Najbliż 
sz.ym przyjacielem i towarzyszem Wa­
leriana byl Kazimierz Machnicki, ex 
podpułkownik napoleoński, głowa sa­
modzielnie myśląca, umysł niezwykły 
i niezależny, charakter z natury i Wy­
robienia „hartowny jak  sta l“ , a za­
wsze uparcie trzym ający się w cie­
niu, na drugim planie. Ostrożny m il- 
ćzek, w róg pustej gadaniny — Mach 
nicki, byl w istocie nie ty lko  dorad­
cą, lecz właściw ie kierownikiem mo- 
ralnó-politycznyin Łukasińskiego w 
sprawach związkowych i dlatego za­
sługuje on na uwagę. W najcięższych 
chwilach prześladowania, Machnicki 
Wytrzyma bez drgnienia wyszukane ka 
tusze więzienia i uniknie z zimną \prże 
rtildiwością misternych sideł indagacyj 
pych. Tak wytrwa aż do końca, dłużej 
i bezwzględniej od wszystkich, od same 
go nawet Łukasińskiego, zamknięty w 
prostym i bezwarunkowym milczeniu. 
Upatrzony ńa naczelnika powstania lis 
topadowegó, w ostatniej chw ili pomi­
nięty złożeniem losów powstania w nie 
pewne ręce Chiopickiego, odmówi u- 
dzialu W kontrrewolucyjnej Radzie Ad 
m ittistracyjnej Lubeckiego i Ćzartorys 
kiego. Zdecydowany byl ten człowiek, 
który w śmiałym piśmie, wśród rozgâr

diâszu pierwszych godzin rewolucyj­
ny h wytknie w odmowie dwuznacz­
ność wypaczonych przez Lubeckiego i 
Cnlopidkiego poczynań. Ten przyjaciel 
Łukasińskiego, to pfestać prawie bez­
imienna, a uderzająco silna i nieposzla 
kowana

IV.

W OLNOMULARSTW O narodowe, 
bazowane na legalnie dzia ła ją­

cej za wiedzą Aleksandra masonerii 
pod dyrektywą Wielkiego Wschodu, by 
lo na wzór francuskiej organizacji 
„Am is de la Vérité“  etapem przejścio­
wym do karbóńaryzrnu polskiego^ któ­
ry  w odróżnieniu od „P rzy jac ió ł Praw­
dy“  zachowa! pozytywny stosunek do 
re lig ii.

Stwarzało ono możliwość bezpiecz­
nej rekrutacji wśród wojskowych ma­
skując formami masońskimi właściwe 
cele konspiracji.

Akt założenia W olnomularstwa Nàro 
dowego dopełniony został W WàrsZà 
wie 3 maja 1819 r. Ustawę związkową 
redagowali Łukasiński, Kozàkowskl, 
adwokat Szreder i Skrobeckl. CżlóU* 
ków leży według zapisków Skrobeckie- 
go było zaledwie. 33, przy .czym rytua ł 
zebrań, a Szczególnie przyjęć człon­
ków byl niezmiernie skomplikowany. 
W poczet członków dopuszczono mię­
dzy innym i przyszłego zdrajcę, starego 
pułkownika Sżńaydra. Cel zasadniczy 
— wywalczenie niepodległości — mas 
kowano dążeniem do Zachowania naró 
dowóści. Nie Wszyscy ćel ten znali i 
nie w-szystkie terenowe ogniwa jedna­
kowo go rozumiały.

Najsilniejsze dążności rewolucyjne 
przejaw iały się w W. Ks. Poznańskim, 
gdzie uformowała się samodzielna 
grupa —  Towarzystwo Kosynierów, 
którego Spiritus tnovens byl Ignacy 
Prądzyński, wówczas pułkownik oraz 
Jan Nepomucen Umiński. Ten ostatni 
byl generałem w typie sprytnego i rzut 
kiego awanturnika politycznego i karie­
rowicza w karbortârskim stroju, (we­
dług świadectwa Pfądzyńskiego, który 
zarzucił mu wręcz tanią popularność 
dla celów osobistych).

Nie tyle nacisk po lic ji Nowosilćowa, 
có ta akcja poznańska zmusiła przewi­
dującego Łukasińskiego do zaniecha­
nia przedwczesnego ujawnienia narodó 
wego oblicza Wolnomularstwa i fo r­
malnie ZWinąl, je jesienią 1820 r. Nie 
zostawiono go jednak w Spokoju.

28 kwietnia 1821 r. przybył do W ar­
szawy Umiński, według stów Prądzyń- 
skiego „na jgorliw szy podżegacz do ta 
jemnyCh związków". Um iński przybył 
w istocie w celu zatarcia afery Sprze­
niewierzenia funduszy wojskowych w 
którą byl zamieszany, aby Za jednym 
zamachem, przy tej mocno niewłaści­
wej okazji, wprowadzić w czyn kon­
cepcję Prądżyńskiego — przekształce­
nia związku warszawskiego I ujęcia go 
w swoje ręce .Umiński stwarza! przy 
tym  w sposób umiejętny m it powiążą 
nia Towarzystwa Kosynierów z osobą 
siedzącego w Dreźnie sławnego gen. 
Kniaziewicza, ba, nawet z rządem an­
gielskim.

Łukasiński opiera! się i odnosił nie­
ufnie do tej koncepcji Prądżyńskiego, 
jako „reżysera gaskonad poznańskich" 
(słowa Łukasińskiego). Umiński robił 
na nim ujenlne wrażenie. Machnicki 
wyjechał na dłużej poza Warszawę i 
nie mógł tu służyć zwykłą radą. Łuka­
siński kilkanaście lat później to sta­
nowisko swoje tłumaczy! raczej nie- 
przekonywająCo: „N ie  czas zatrzymać 
łódkę, którą prąd Wody unosi. Sądzi­
łem nawet, że jest moją powinnością 
wejść lam i wprowadzić niektóre świat 
lejsze i  pełne umiarkowania osoby, 
aby utrzymać Wielkopolan mocą per­
swazji, a tym samym zasłonić nas 
wszystkich od odpowiedzialności, któ­
ra r.ad nami w isiała..." (wobec m ożli­
wości ujawnienia wolnomularstwa na 
rodowego). W ten sposób Łukasiński 
m iał się stać jeszcze jednym w historii 
„bohaterem m lrttowoli", z tą korektą, 
że W alerian okazał się godny tej roli, 
Uroczysty akt Zawiązania Towarzy­
stwa Patriotycznego przysięgą odbyt 
się dość niespodziewanie dnia 1 maja

1821 r. w lasku bielańskim w  pobliżu 
klasztoru Kaffledulów. Ż Towarzystwa 
Kosynierów byli — Umiński, Prądżyń- 
śki, Morawski, K iciński, Sobański, Ci- 
chowski, Oborski i Jordan, a ze stro­
ny szczątkowego wolnomularstwa^ na­
rodowego — Łukasiński, Kożakowski 
i Szreder, a później W ierzbólowicz i 
Dobro goyskd.

W wyniku popołudniowych obrad, 
również pod przewodnictwem Um iń­
skiego, wybrano Komitet Centralny w 
dość niespodziewanym składzie: W ierz 
bólowicz — prezes, Łukasiński, Koza 
kowski, Szreder, Prądzyński, M oraw­
ski i K iciński — członkowie. W ten 
Sposób Zaznacza! się dominujący wpływ  
Łukasińskiego, gdyż Wielkopolanie wy 
jechali Wkrótce do Poznania, a Um iń­
ski jesżcZe w Warszawie przestał się 
udzielać, pogrążony w swych prywat 
nych sprawach. Co ważniejsze, w kró t­
ce podzielono Towarzystwo na siedem 
prow incji z odrębnymi kierownikami, 
przy czym doszło do zasadniczego dla 
rozwoju dalszej h is torii Zatargu mię­
dzy grupą Prądżyńskiego a Wierzbo- 
loWicża, W Wyniku in tryg  Prądzyń- 
skiego,. Uważającego Łukasińskiego za 
despotę, Prądzyński po najmniejszej 
lin ii oporu Wyć&fa się wraź z towarzy­
szami, pozostawiając ster Towarzystwa 
i zrzucając odpowiedzialność na barki 
Łukasińskiego i Machnickiego. W rze 
ćzywiśtości nié było mowy o zamie­
rzeniu jakiegókowiek wywyższenia się 
ze Strony Łukasińskiego, a jedynie nie 
chciano przyjąć na „naczelnika rewo­
lu c ji“  siedzącego w Dreźnie i dość 
mitycznego gen. Kniaziewicza.

Prądzyński w swych wielotomowych 
pamiętnikach poniewczasie snuje pesy­
mistyczne rozważania moralizatorskie. 
Siabą stroną tych poglądów jest fakt, 
że pochodzą one od człowieka, będą­
cego jednym z głównych motorów za 
łożenia Towarzystwa, którego dzieje, 
osobiście wycofawszy się, rozpatrywał 
in abstracto, nie jak  współuczestnik, 
ale sędzia.

W ten sposób zaledwie w parę rnie 
sięcy po akcie erekcyjnym Łukasiński 
opuszczony przez tych, co pierwsii akt 
ten zapoczątkowali, dźw igał na sobia 
odpowiedzialność za losy Towarzystwa 
Patriotycznego opierając się w istocie 
przy podejmowaniu zasadniczych de­
cyzji na konsultacji z Kazimierzem 
Machnickim.

Odtąd będzie rozw ija ło się słynne 
wkrótce Towarzystwo Patriotyczne, ja  
ko oś Wszelkich poczynań rewolucyj 
nych i demokratycznych w Polsce, a 
później na emigracji pod kierunkiem 
Joachima Lelewela. U jego zarania 

„ m iał stanąć Człowiek oddany bez rész 
ty sprawie, człowiek, którego kaźń mia 
la rozpocząć się w 1822 r., aby skoń­
czyć uparty żywot w  1868 r., ja k  poda 
je komendant tw ierdzy schlusseiburs- 
kiej w raporcie do Aleksandra I I  z 
dnia 27 lutego 1868 r.: „W aszej Ce­
sarskiej Mości najpoddaniej donoszę, 
że trzym any w powierzonej m i tw ie r­
dzy sekretny aresżtant Łukasiński dnia  
dzisiejszego z w o li Bożej pom arł..." i 

Tomasz Zaniec

Jerzy Krzysztoń 
O P O W IA D A N IA  IN D Y JS K IE  

Cena zl 22,—

Macie! J KOnnnowicz 
W R A M IO N A C H  

SREBRNYCH RZEK  
Cena zł 15.—

OeorgeS Befnanós 
RA DoSC  

cena zł 3ó,—

Wysyła BtUró Sprzedaży „P A K ".
Mokotowska 43, Warszawa, za za- 
Ićzentem tub Oo Wpłacie na kon­
to PKO Nr 1-8515 z doliczeniem  

Zł 3 na koszt przesyłki.
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Franciszek SZYMAŃSKI

T  A T A , k tó re  dzielą nas od za- 
•L ' kończenia osta tn ie j w o jny świa 

tow e j ob fitow a ły  aż nadto w emocje 
po lityczne. Uwagę całego św iata po­
c h ła n ia ły  przede w szystk im  w yda­
rzen ia  w Europie i w A z ji,  gdzie 
fciły im peria lizm u k rok  za krokiem

m ocarstwa kolonialne. N ie koniu 
więc innemu, ja k  ty lk o  A n g lii nale­
ży przypisać w inę za to, że granice 
N  ge rii, pozbaw cne jak iegoko lw iek 
uzasadnienia geograficznego, zam y­
ka ją  w  swym obręDie zgoła różne i 
obce sobie ugrupowania etniczne.

K oszykarstw o jest podstaw owym  zajęciem  ludnośc i p lem ien ia  La iako

ustępują s iłom  dem okracji i postę­
pu, Ków nyn i zainteresowaniem ludz­
kość da rzy ła  A m erykę, ja k  dotąd na 
próżno oczekując z W aszyngtonu na 
na jd robn ie jszy choćby znak dobrej 
w o li. A fry k a  natom iast’' "  s tanow iła 
n ić jąko  w tó rn y  ob iekt zainteresowań 
publicznych, sam zaś problem N'fee- 
r i j  —  na tle  w a lk i K ik u ju , 
faszyzac ji U n ii Południowo. A f r y  
kańsk ie j, reakcyjnego planu Fe_ 
de rac ji A f r y k i C entra lne j —  nie no­
sząc znamion sensacji po lityczne j, 
jc-st ja k  gdyby d iugop lanow y i oder­
w any od ca łokszta łtu  zagadnień świa 
tpwych.

Pomimo tak ich  pozorów’ , a może 
w łaśnie z ich powodu, w a rto  je s t 
zająć się N ig e rią  bardzie j szczegó­
łowa. Je j problem  je s t p rosty  i by ­
n a jm n ie j nie now y: tam tejsze społe­
czeństwo domaga się, by w  r. 1956 
nadano im pełną autonomię. Temu, 
leto bezkrytyczn ie  ustosunkowałby 
s ię  do zapewnień b ry ty js k ic h  —r. iż 
»celem p o lity k i b ry ty js k ie j w . A f r y - ,  
ce je s t nauka poczucia narodowego 
i  samorządu państwowego, uw arun­
kowanego is tn ien iem  in s ty tu c ji p a r­
lam entarnych...”  (Ecor.onrist z dn. 
25.4 —  „P o licy  fo r  A fr ic a ” ) —  zda­
wać by się m ogło, że nie ma żad­
nych zasadniczych przeszkód na dro. 
dże do zaspokojenia nśepodległpśeio- 
wych asp irac ji ludu N ig e rii.

Jednakże Colonial O ffice  reprezen 
tu je  odm ienny pogląd. Zdaniem b ry - 
t y j  skich czynn ików  m iaroda jnych na 
danie pe łnej autonom ii un iem ożli­
w ia ją  k o n f lik ty  wewnętrzne w  N ige 
r i i ,  obowiązująca obecnie kons ty tu ­
c ja , wreszc:e- szczupłość dostatecz­
nie przygotow ane j kad ry , k tó ra  mo­
g łab y  objąć kluczowe stanow iska 
państwowe.

TW ÓR P R Z Y P A D K O W Y

P IE R W S ZE  z tych zastrzeżeń 
w yn ika  z etnicznego zróżnico­

w ania  społeczeństwa N ig e rii. Zanim 
jednak  b liże j je  omówimy, w a rto  bv 
łaby. wspomnieć, że N ige ria , podob­
nie  ja k  w iększość' k ra jó w  a fry k a ń ­
skich, je s t tworem  przypadkowym , 
pow sta łym  w  w yn iku  chaotycznego 
podzia łu kontynen tu , dokonanego 
pod koniec ubiegłego stulecia prze,z

W  tam te jszym  społeczeństwie w y ­
różnić można trz y  duże, odrębne na­
rody. Rejon zachodni, oddzielony od 
reszty k ra ju  przez rzekę N iger, za- 
miesizkuje w ie lk i m urzyńsk i szczep 
Joruba. Za licza ł się on zawsze do 
na jw yże j postaw ionych pod wzglę­
dem społecznym ludów A fry k i,  cze­
go wyrazom  je s t tendencja do zrze­
szania się w dużych, liczących dzie­
s ią tk i tysięcy mieszkańców m iastach 
craz bogate tradyc je  rolnicze 1 han. 
dlowe. Ziemie re jonu wschodniego, 
rozpościerające się m iędzy dolnym 
biegiem N ig ru  a jego lewym dó. 
pływem  Benue, zamieszkuje lud Ibo. 
M imo iż należą do te j samej g ru p y  
etn icznej, co ich sąsiedzi z zachodu, 
nie dorów nują im  jednak ani pod 
względem organ izac ji społecznej, ani 
w  sztuce upraw y ziem i. W reszcie re ­
jon  północny, zaw arty  m iędzy gór­
nym brzegiem N ig ru  a rzeką Benue, 
ongiś teren zażartych w a lk  arab­
skich najeźdźców ze szczepu F u la n i 
z tam te jszym i m ieszkańcami —  mu­
rzynam i Hausa, dziś zamieszkuje 
mieszanina obu tych ras. P row incja  
ta dzieli się na ca ły  szereg em ira­
tów  o us tro ju  feudalnym , p rzy  czym 
F u lan i stanow ią tu  m iejscową a ry ­
stokrację. Panującą ro lig lą  je s t 
Islam .

Jak więc w idz im y, e tn o g ra f:czne, 
rasowe, a nawet re lig ijn e  zróżnico­
wanie tam tejszego społeczeństwa 
je s t dostatecznie dn ie , ta k  że nie 
mogło ono nie wywrzeć swego w p ły  
wu na polityczne życie k ra ju , skut­
kiem czego tam tejsze ugrupowania 
po lityczne m ają charakter raczej na 
rodowo-reg ionalny n iż ogólnonarodo­
wy. M im o iż na ich czele zna 'e ili 
się przywódcy bu rżuazy jn i, niem niej 
jednak, ze względu na n iezn re rną  
popularność głoszonych przez nie ha­
seł n iepod leg łeśc iow ch, cieszą się oae 
poparciem szerokich mas ludowych.

W A L K A  O NTFPOPT.EDtOŚĆ 
I ZJE D N O C Z E N IE

7 ACH Ó D w y ło n ił zw artą  i s ilną 
pa rtie  A c t ’on Grouu pod k ie rów  

nictwem  p ra w n ;ka Obafemi Awolowo 
Rejon wschodni reprezentuje N a tio ­
nal Co.unci! o f N igeria  and Oame- 
roons, na Czele k tó re j stoi może na j

bardzie j znana w  Europie osobistość 
po lityczna tego k ra ju  —  dr Nam di 
A z ik iw i, przez swych zwolenników 
zwany „Z ik “ .

H o łdu jąc s ta re j zasadzie „d iv ide  et 
nnpera” , W ie lka  B ry ta n ia  nie us iłu ­
je  byna jm n ie j te j dwoistości przeciw ­
działać. N a jjaskraw szym  tego dowo- 
dem je s t sytuacja na Północy, k tó ra  
będąc rozb ita  na szereg w ie lk ich i 
m ałych em iratów , ja k  do te j po ry 
me w y ło n iła  żadnej p a r t i i po litycz ­
nej. Jednocześni© konserw atywne 
w p ły w y  Is lam u i feuda lny us tró j 
czynią Północ na jbardz ie j p ro b ry ty j-  
ską p row inc ją  N ig e rii. Rzecz jasna, 
że nie nastra ja  to  p rzychyln ie  
Wschodu i Zachodu wobec ich pó ł­
nocnych sąsiadów. Swojego czasu w  
organie dra A z ik iw i p o ja w ił się na­
w et a r ty k u ł oskarżający naczelników 
F u lan i, iż  są „agen tam i b ry ty js k ie ­
go im p e ria lizm u” . Prasa angie lska 
z m iejsca w ykp iła  te za rzu ty  jako  bez 
podstawne, n iem niej jednak nawet 
o fic ja ln e  czynn ik i b ry ty js k ie  p rzy ­
zna ją , że em irow ie Sokoto, K anu i 
B om u o trzym u ją  od rządu b ry ty j­
skiego po 6000 fu n tó w  rocznej pen. 
s ji. Pozostawałoby więc ty lk o  zde fi­
niować pojęcie „agen ta “ .

M im o tak  poważnych kom p likac ji, 
przyw ódcy po lityczn i ze Wschodu i 
z Zachodu w ykaza li w iększą do jrza ­
łość po lityczną n iż spodziewali się 
tego ich b ry ty js c y  „p ro te k to rzy “ . Po 
stanow ili oni przejść do porządku 
nad dzielącym i ich różn icam i poglą­
dów j połączyć swe wysPki we współ, 
ne j walce o niepodległość. Docenia­
jąc  w  pe łn i wagę wysuwanego przez 
W ie lką  B ry tan ię  argum entu o n ie ­
zgodzie wewnętrznej, po litycy  N ige­
r i i  słusznie uznali, iż w  obecnym sta 
nie rzeczy zadanie pozyskania Pół­
nocy dla idei niepodległości i zjedno­
czenia k ra ju  nabrało dla nich zasad­
niczego znaczenia. Sposób, w  ja k i za. 
gadnienie to m ają  zam iar rozwiązać, 
okazał się nadspodziewanie prosty, 
a co ważniejsze, roku je  duże nadzie­
je. Postanowiono po prostu szukać 
poparcia swych dążeń bezpośrednio 
wśród ludu Północy, z pominięciem 
wyższych szczebli tam te jsze j h ie ra r­
ch ii społecznej i urzędowej. N ie trze ­
ba chyba wspominać, że p ro je k t ten 
w yw o ła ł poważne zaniepokojenie w  
kołach przeciwnych niepodległości 
N ig e rii. Econom ist z dn. 2.5. b r. 
(„O p in ion  in N ig e ria ” ) m elancho lij­
nie zauważa: „Jeś li drogą szerzą, 
n ia  bezpośredniej a g ita c ji pośród 
m ieszkańców Północy uda się im  
(po lityko m  N ig e r ii)  podkopać auto­
ry te t  tam te jszych naczelników i je ­
ś li postaw ią W ie lką  B ry tan ię  wobec 
f a i t *  a c c o m p l i  zjednoczonej N i­
g e rii, wówczas jeden ważny a rg u ­
ment przeciwko nadaniu temu k ra ­
jo w i au tonom ii w r. 1956 s trac i ra ­
cję b y tu ” .

K ons ty tuc ja  —  druga przeszkoda 
w  uzyskaniu niepodległości —  w  
ch w iii nadania stanowić m ia ła  upust 
dla zbyt w ybu ja łych  asp irac ji nie­
podległościowych N igery jczyków . B y 
ła ona rzekomo wyrazem  libe ra lizm u 
b ry ty js k ie j p o lity k i kolon ia lne j. W  
rzeczyw istości jest ona dokumentem 
świadczącym o socja ldem okratycz­
nym charakterze poprzedniego rządu 
labourzysbowskiego, bowie-m autorem  
kons ty tuc ji, w obronie k tó re j tak  żar 
Lw ie  występuje obecny koneerwatyw  
ny rząd b ry ty js k i,  b y l nie k to  inny  
ja k  p. James G r if f i th s ,  by ły  m in i. 
ster ko lon ii w gabinecie prem iera 
A ttles . W  ciągu zaledwie paru la t  
lud N 'g e r ii m ia ł się przekonać, że 
„macphersonowska kons ty tuc ja ” , ja k  
ironicznie m ianowano ją  od nazwis­
ka gubernatora, była je óyn :e w yb ie­
giem ze s trony Colonial O ffice. n :e 
ty lk o  bowiem nie usuwała różnic po. 
między poszczególnymi narodem'", ale 
pogłębiała je i zaostrzała. W  zw iąz­
ku z tym  gubernatorow i oraz sze­
ściu m ianowanym  przez niego m in i­
strom  (w  tym  trzem  w icegubernato-

rom ) s iłą rzeczy przypadała pola ma 
d.atora i rozjem cy wśród skłóconych 
tubylców . To z koleś m ia ło  przeko­
nać św ia t zewnętrzny o nieodzowno, 
ści k o n tro li b ry ty js k ie j,  będącej gwa 
ranc ją  porządku i s tab iliza c ji we­
w nętrzne j w N ig e rii.

I  tu  jednak b ry ty js c y  „p ro te k to ­
rz y ”  me docenili swych podopiecz­
nych. Całe społeczeństwo N ig e r ii, z 
w y ją tk ie m  elementów całkow icie 
skorum powanych odrzuca obecną 
konstytuc ję , ja ko  krępującą ich 
na tu ra lne  dążenia i aspiracje. Stano­
w isko to za jm u ją  też przywódcy poli 
tyczn i N ig e rii. W  ten sposób „ko n ­
s ty tuc ja  macphersonowska“  is tn ie je  w 
te j ch w ili wyłącznie ńa papierze, ca­
ły  zaś naród solidarnie domaga się 
nowej, k tó ra  by nie dzie liła , lecz łą ­
czyła ludy N ig e rii.

W  Ś W IE T LE  
B R Y T Y JS K IE J  P R A S Y

S ~\ D D A J M Y  teraz glos prasie b ry . 
V - /  ty js k ie j,  j to byna jm n ie j nie le­
w icowej. „N ie  is tn ie je  co praw da a fry  
kańska m iędzynarodówka, wszyscy 
jednak tubylczy przywódcy reagu ją 
na docierające do nich wieści coraz 
bardzie j bezzwłocznie, z rosnącą in te 
Lgencją i do jrza łością po lityczną. Już 
sama szczupłość w ykszta łconej e lity  
a fryka ń sk ie j obdarza ją  niepokoją­
cym w pływ em  na ła tw ow ierne lecz 
spragnione w iedzy m asy”  (Econo­
m is t z dn. 25.4 —  „P o licy  fo r  A f r i -  
ca” ). „P o lity c y  obecnej generacji w 
A fry c e  Zachodniej, to przede wszyst 
k im  organ izatorzy... ...(d r A z ik iw e) 
ja ko  doskonały businessman uczyn ił 
z czasopisma „P ilo t  Press”  dochodo­
we przedsiębiorstwo, a zarazem po. 
tężne narzędzie propagandy" (Spe. 
c ta to r z dn. 1.5 -—- „Leaders in
Weąt , A f  ricą“ ) .0 „Urzędu i cy cel. 
n i, inspektorzy ; san ita rn i po li. 
c janei, żołnierze, posłowie, adwo­
kaci, nauczyciele, m in is trow ie  —  
wszyscy, lub p raw ie  wszyscy są czar 
n i“  (Econom ist z dn. 14.2—  „G rea t

wszelkie dalsze kom entarze stają 
się zbyteczne.

Omówienie- w artośc i argum entów  
b ry ty js k ic h , bardzo zresztą pobież­
ne oraz naszkicowanie sy tua c ji w 
N ig e r ii nie wyczerpuje jednak is to­
ty  zagadnienia, nawet w  jego ja k  
najba.rdz.ej ogólnym  sensie. D latego 
też należy zadać jeszcze jedn#  p y ta ­
nie: co k ry je  się poza o fic ja ln ym  
stanow iskiem  Colonial O ffice?  Jest 
to przysłow iow a druga strona meda­
lu , k tó ry  w łaśnie dlatego w a rto  
obejrzeć.

Pow tórzm y sobie jeszcze raz : rząd 
b ry ty js k i,  m in is te rs tw o ko lon ii, po­
szczególni mężowie stanu, prasa, ra . 
di o —  wszyscy zgodnie zapewniają, 
że po uprzednim  zorganizow aniu tu ­
bylczych in s ty tu c ji dem okratycznych, 
zasadniczym i ostatecznym celem 
b ry ty js k ie j p o lity k i ko lon ia lne j je s t 
wprowadzenie rządów autonom icz­
nych we wszystkich kra jach zależ­
nych. A frykań czyków  przekonuje się, 
że w  swej m is ji niesienia cyw iliza c ji, 
W ie lka  B ry ta n ia  (podobnie ja k  F ra ń  
cja , Belgia, P o rtu ga lia ) k ie ru je  się 
pobudkami czysto a ltru i-stycznym i i 
że w  g łęb i serca w yw iązu je  się z te ­
go obowiązku —  niem al niechętnie.

Jednocześnie, na łamach „Sunday 
T im es” , generał de Guingand pisze:

„W  w yn iku  praw ie  n ieunikn ionej 
ew olucji św iata, gospodarkę W ie lk ie j 
B ry ta n ii spotyka jedno niepowodze­
nie po drug im . Jeśli więc nie zdobę­
dzie się nowych źródeł surowców oraz 
odpowiednich rynków  w  miejsce tych, 
k tó re  u trac iliśm y , trudno będzie zna­
leźć ja k iś  sposób u trzym an ia  choćby 
czegoś w 3'odzaju dotychczasowej sto 
py życiowej... A fry k a  stanowić .mo­
że jedno z n ie licznych rozw iązań, 
pod w arunkiem , iż sprawam i na ty m  
kontynencie pokie ru je  się mądrze i ze 
stosownym wyczuciem powagi sytua 
Cji” .- ' ■s- ' : .vr.  - :: . . ''.~ś

Słowa te pozostają w jaskraw e j 
sprzeczności z szeroko propagowany 
m i hasłam i b ry ty js k ie j p o lity k i ko-

(V tak ich  warunkach p ra cu ją  a frykań sk ie  robotn ice  ro lne
fo t. C .A .F.

division o f A fr ic a ” ). Poprzest. ańmy 
na tym , choć można by cytować je ­
szcze w ie le  podobnych wypowiedzi. 
Gdy zaś w rócim y m yślą do wzm ian­
ki tygodn ika  Econom st o w p ływ ie  
obecności Europejczyków  na rozw ój 
in s ty tu c ji samorządowych w  A fryce ,

lon ia lne j. Sprzeczności te nabrzm ie 
w a ją  jeszcze bardzie j po pobieżnym 
choćby p rze jrzen iu  b ry ty js k ie j p rasy 
finansowej. A  co m ówią fa k ty  ?

Cale zachodnie wybrzeże A f r y k i 
żyje z upraw y kakaowca. W łaśn ie 
powstaniu k lasy średnie-j, wzbogaco-
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ne j na handlu kakao, p o litycy  b ry ty j 
scy p rzyp isu ją  w zrost am b ic ji niepod 
ległościowych w  Zachodniej A fryce . 
N a zachodnim wybrzeżu A f r y k i ope­
ru je  również spółka b ry ty js k a  —  
„Coco® Board o f N ig e ria  and the 
Gold Coast“  —  k tó ra  na tym  obsza. 
rźe posiada monopol na skup kakao. 
W  roku  1947 —  48 spółka zakup iła  
kakao za 20 m illio nó w  fun tó w , sprze 
dała je  za 56, wynosząc czysty zysk 
w  wysokości 33 m ilionów  fun tó w . 
Łączny zysk za la ta  1947 —  51 w y ­
n iós ł 92 m ilio n y  fu n tó w . W  ciągu 
Więc pięciu la t  zysk ty lk o  jednej 
kom pan ii, pochodzący ze skupu i han 
dlu jednym  artyku łem , sięgnął b lisko 
stu  m ilionów  fun tó w . A  przecież 
oprócz kakao m ieszkańcy N ig e r ii 
up ra w ia ją  także bawełnę i palm ę 
o liw ną oraz W ydobywają węgie l i  cy ­
nę.

Na to  samo zachodnie wybrzeże 
A f r y k i p rzyb y ła  w r. 1951 kom isja  
składająca się z b ry ty js k ic h  lekarzy 
i  działaczy społecznych, celem zba­
dania w arunków  bytow ych ta m te j­
szej ludności. Terenem badań sta ła  
się wieś uchodząca za nieco bogatszą 
n iż  inne. Okazało się, ż© po b lisko 
stu le tn ich  rządach b ry ty js k ic h  ty lk o  
sześcioro dzieci uczęszcza do szkoły 
(od leg łe j o pięć k ilo m e tró w ); że w  
osta tn im  okresie na 162 noworodków 
ty lk o  87 doczekało roku  Życia; że 
połowa dzieci je s t niedożywiona; że 
woda ze studn i nie nadawała się do 
p ic ia ; że b ra k  by ło  ja k ichko lw iek  
urządzeń san ita rnych ; że powszech­
nie panowała m a la ria . Podstawą 
u trzym an ia  w s i b y ła  up raw a  kaka­
owca.

Z przy tocznych fa k tó w  należy w y ­
ciągnąć odpowiednie w n ioski. N ie 
w a rto  nawet zadawać sobie tru d u , 
by demaskować ca ły  fa łsz  i  obłudę 
„a ltru is ty c z n y c h ”  założeń Colonial 
O ffice. Są one zby t oczywiste. T rze­
ba zato skupić całą uwagę ną znacz­
nie ważnie jszym  z jaw isku . A fry k a  
b y ła  zawsze terenem w yzysku ludów  
ko lon ia lnych. Teraz jednak,: gdy 
wskut&k ciosów doznanych, w  A z ji;  
gran ice panowania im peria lizm u  za­
czyna ją się gw ałtow nie  kurczyć, 
A fry k a  nabiera coraz większego zna­
czenia. S taje się bazą ucisku, w yw o­
zu kap ita łów , rabunkowej gospodar­
k i surowcami, słowem tego w szyst­
kiego, co bez względu na na ras ta ją ­
ce w  w yn iku  sprzeczności, je-3t ko­
niecznością, wobec k tó re j staną ł szu­
ka jący m aksym alnego zysku im pe­
r ia lis ta . A fry k a  sta je  się dlań osta t­
n ią  tw ierdzą, gdzie c iągle jeszcze 
można wydobywać miedź i  złoto, 
upraw iać kawę i  bawełnę, budować 
bazy i  lo tn iska  —  a w szystko za pół 
darm o i  bez przeszkód.

O M IE JS C E  POD A F R Y K A Ń S K IM  
SŁOŃCEM

CZ Y  rzeczyw iście bez przeszkód? 
Zdają się tem u przeczyć w ypad 

k i w K en ii, Egipcie, w  N ig e r ii, M a- 
rokku , Tunisie, w  każdym  niem al k ra  
ju  A f r y k i.  Ca ły kon tynen t ogarn ia  
p łom ień w a lk i o prawo do lepszego 
życ ia ; o dom zam iast szałasu, o szko 
łę  dla dzieci, o pełną m iskę, o prawo 
zrzeszania się, o praw o głosu —  o 
m iejsce pod w łasnym  a fryka ń sk im  
słońcem. We w nętrzu  ostatn iego ba­
stionu im peria lizm u , na pozór n ie­
wzruszonego- i  bezpiecznego rozpę­
ta ła  się nieubłagana i powszechna 
w a lka  wa lka, k tó re j nie da się 
S tłum ić p rzy  użyciu metod rep res ji 
an i zażegnać za pomocą nowych m a­
ta c tw  po litycznych —  w a lka rów nie 
n ieun ikn iona ja k  powszechny k ryzys  
im p eria lizm u , k tó ry  ją  w yw o ła ł.

Jest to wydarzenie o h is to ryczne j 
i  św iatowej doniosłości. Jeśli bowiem 
A fry k a  je s t ta k  ważna dla im peria ­
lizm u , oswobodzenie A f r y k i s iłą  rze ­
czy m usi stać się ważne dla obozu 
an ty im peria lis tycznego. D latego też 
n ie  je s t to  k o n f lik t  rasowy Czar. 
nych przeciwko B ia łym , ale w a l­
ka, k tó rą  ram ię p rzy  ram ien iu  toczą 
C zarn i i B ia li przeciwko siłom ucis­
ku , przemocy j w o jny. D latego pro. 
Idem N ig e rii nie je s t an i odizolowa­
ny, a n i drugoplanowy.

Liryka W acław a Olszewskiego
C I E N I O M

ZMARTWYCHWSTAJĄCYM
Echem' twoich kroków przebyte mierzę szczęście,
Oplątuję przystanki dni wczorajszych kanwą, 
wspomnieniami —  przystaję przy nich co raz częściej
—  czekając aż cię przywiezie zmartwychwstały tramwaj.

Twym smukłym cieniem przedłużam ulice, 
kratami chodników zamykam się w sobie, 
wspomnieniami —  zatrzymuję zmarłe kamienice, 
by przeszłość mijającą szybami wystaw objąć.

U Ś M I E C H
Rosa się w słońcu przegląda, wiatr —- śmiechem łąki targa
—  radość rozkwita czerwcem na mojej dziewczyny wargach,

uśmiech brązową wiewiórką po pniach brązowych skoczył
—  słońce — obłokiem się wspięło ku orzechowym oczom.

Zapach zamknięty w pąkach —  słońce przedłuża cieniem
—  rzęsami się wydłużą uśmiech brązowych źrenic.

Wschodzi kroplami rosy czerwcowych słońc tysiące —- 
Z pąków splecionych dłoni rozkwita — Marysiu — słońce,

W I G I L I A
Chciałbym ci gwiazdki zapalać 
nad topolami twych ścieżek,
Pasterką bić na alarm, 
ho radość dom nasz śnieży.

Chciałbym na szczycie uśmiechu 
zapalać spokojne chwile 
i kolęd codziennych echem
—  mówić o naszej, codziennej w igilii,

I  świętym być Mikołajem, 
byś mogła w dzieciństwie znów tonąć 
■—’ pod Życia choinką ustawić stos bajek, 
choć jesteś już moją żoną.

Chciałbym być takim dla ciebie —
Zimo prócząca spokojem, 
gwiazdo na godzin mych niebie, 
kolędo ciszy mojej.

N OC Ą  NA M O L O
(żonie)

Przed dłoni twych dobrocią, przed ciszą twoich kroków 
—: morze nie biblijne rozstępuje się nagle 
i po molo Tadości płynę w ciszę i spokój 
z banderą twoją w sercu, pod twej miłości żaglem.

Choć burza chmurną dłonią^— żarówki gwiazd zgasiła 
i czarne niebo czarnym popłynęło morzem — 
światłem latarni morskiej — oczami twymi miła 
widzę brzegi wieczności, widzę porty Boże.

F O N E N D O S K O P
(Ojcu)

Innemu gwar Piotrkowskiej 
lub hala maszyn śpiewa —- 
a mnie prze? fonendoskop1) 
pacjentów płucny brewiarz:

oskrzela —■ oskrzeli kom 
plotkują pracowici? 
ze świstem, rzężeniem, sykiem *) 
o nadchodzącym bronchicie,

w stanie zapalnym opłucnej 
czasami wysięk stłumi 
szmer pęcherzyków płucnych, 
szmer, który w ciszy umarł.

Wzywają Matki Boskiej 
gładkie, gruźlicze jamy — 
czy dzwoni tak fonendoskop? 1 2 3) 
czy ksiądz już stanął u bramy?

Mów „Czterdzieści cztery“  4)
—- nie myśl o „Dziadach“ , czy „Boskiej“  — 
gdy zechcesz — usłyszysz szczerą 
poezję przez fonendoskop,

1) słuchawka lekarska.
2) św i^y  j rzężenia — szmery ciodate 

kowe.
3) jam y gruźlicze o gładkich ścianach 

nadaja szmerowi pęcherzykowemu 
odcień m etaliczny.

4) chory wym awia ..44“ — podczas
badania i drżenia przewodnictwa 
głosowego.

D Y Ż U R
Do domu daleko, do Ciebie jeszcze dalej 
-— więc rozmawiam o Tobie z rozespanym szpitalem:

w fon endoskopie Cię słyszę, zbieram w wywiadach — w istocie: 
mam dzisiaj ostry dyżur — przy mojej do Ciebie tęsknocie,

korytarze i piętra szepc; sennie o tym, 
j ak długimi krokami skracam moj ą tęsknotę.

Siostry — jasne jak przedświt ■—  bielą półnv ok rozjaśnią, 
portier bramę otworzy, potem lampy pogasną,

potem ranek się zbudzi tramwajami i rosą, 
potem siostry na tacach —• chorym koktajl zaniosą...

lecz, że ranek do Ciebie nie przybliżył mnie wcale 
•— więc rozmawiam o Tobie z przebudzonym szpitalem.

A l t / ’ A G Ł A W  Olszewski znany je s t stan rzeczy i  oceniającego m ożliwoś. 
V V  przede wszystk im  ja ko  s a ty - ei jego zm ienien ia / Olszewski mó. 

ry k . Jego poezja liryczna , rozrzuco- w iąc o szczerej poezji usłyszanej 
na po czasopismach, trak tow a na  by - przez fonendoskop akcentuje hum ani 
w a często ja ko  m arg ines w łaściw ej styczną w  na jba rdz ie j zasadniczym 
działalności tw órcze j u ta lentowane. tego słowa znaczeniu stronę zawodu 
go saty ryka . N ie  je s t to  jednak s iu - lekarskiego, wysuwa na p lan p ie rw , 
szne. I  gdyby Olszewski w yda l w  o. szy element żywej ludzkie j so lida r. 
sobnym zbiorku swoje l i r y k i,  okaza- nośei z człowiekiem c ierpiącym , cię­
łoby się, że nie są to  byna jm n ie j j a " m ent w a lk i z chorobą i  śm iercią, 
kieś drobiazgi, m a rg ina lia , pour pa. W  wierszach o tematyce bardzie j 
sser le temps upraw iane ig ra szk i osobistej poeta prze łam uje zasadę 
piórem , ale rzete lna i  n iew ą tp liw a  rozróżnienia „pierwszego p lanu“  i  
poezja. „ t ła “ : p rzyroda („U śm iech “ ) , k ra j,

Z pozoru poezja ta  w yda je  się obraz m ie jsk i („C ien iem  z m artw ych  
domeną innych  zupełnie tem atów i w sta jącym “ ), morze („N ocą  na mo. 
zagadnień n iż te, k tó re  odna jdu je . lo “ ), szp ita l ( „D y ż u r“ ) w ykorzysta , 
m y w  satyrze Olszewskiego. Spro- nę są nie ja k o  dekoracyjno .nastro jo  
wadzająe zagadnienie do s form uło . we ornam enty, ale ja ko  m otyw y 
wań ja k  na jprostszych powiedzieć s tru k tu ry  znaczeniowej w iersza, 
by można pohopnie, że w  satyrach Ś w ia t rzeezy nie zostaje zdegradowa 
w ypow iada się O lszewski.obywatel, ny  do ro l i tw o rzyw a  m eta fo ry , po. 
w  liryce  ■ O lszew ski-człow iek tra k to w a n y  ja ko  rekw izy to rn ia  ko. 
p ryw a tn y . Za pozorną słusznością s tium ów  i  dekoracji d la lirycznego 
tego rozróżnienia zdaje się przem a. te a tru  wyobraźni. Z ja w ia  się on w  
w iać to, że is to tn ie  poeta ja k o  sa ty. u tw orach Olszewskiego ja k o  re a lis ty , 
ry k  czerpie tem aty  z życia społeez. cznie zarysowana „sy tu a c ja  poetyc. 

„  nego, ...a ta k u ją c . n)e konkretne osoby ka “ : » uk ład  fa k tó w  j  przedm iotów 
ale różne z jaw iska  polityczne, k u ltu  nierozdzie lnie zw iązany z przedsta. 
ra lne , obyczajowe, podczas gdy w  J i w ionym i w  w ierszu przeżyciam i pod. 
ryce czerpie tem aty przede wszyst. m io tu  lirycznego. N aw et w tedy, gdy 
k im  z kręgu spraw  osobistych (wspo m o tyw y owe zostają potraktow ane 
m nienia m in ionych la t, miłość, życie symbolicznie (morze w  „N ocą na mo 
rodzinpe). Tąkje  jednak rozróżnię. lo“ , sceneria w ieczerzy w ig il i jn e j w  
n ia  byw a ją  zawodne. Jeden bowiem „ W ig i l i i “ ) nie tracą  one swej kon. 
pisząc o sprawach ja k  na jb a rdz ie j kretności. N ie  je s t to  sym bolizaeja 
ogólnoludzkich pisze w łaściw ie ty lk o  przez odrealnienie przedm iotu, spro. 
o sobie, in ny  zaś nawet tem atom  n a j wadzenie go do ro l i znaku, lecz sym 
bardzie j p ryw a tnym  p o tra f i nadać’ bo lizacja przez u jaw n ien ie  znaczeń 
cha rak te r pbnadindyw iduąlny. jm m aneńtnie zaw artych w  poetyckie j

Olszewski przezwycięża podmioto. apercepeji danego fragm e n tu  św iata, 
wość l i r y k i dw ojako: przez w prow a. a więc apercepeji odświeżającej nasz 
dzenie tem a tyk i zawodowej (praca stosunek do rzeczy, odgrzebującej 
lekarza, szp ita l), przez tak ie  orga- spod skonwencjonalizowanych i  z ru . 
wizowanie m a te ria łu  poetyckiego, k tó  tyn izaw anych fo rm  re a k c ji ną rze. 
re spraw y jednostkowe wiąże niero . ezywistość prawdę prostych, bezpo, 
zerw aln ie  z szerszym ukłądęm  odnie. średnich wzruszeń, naw iązujących 
sienią. więź trw a łe j i n a tu ra ln e j łączności

P ierw szy ty p  uprzedm iotow ienia między człowiekiem  a jego otoczę, 
l ir y k )  reprezentu ję  .wiersz ta k i, ja k  niem.
n p : „Fonendoskop“ . U tw ó r to  osohli T a  zdolność przeżywania kon tak- 
w y, pomimo że napisany bardzo p ro . tów  ze światem  w prost, a nie w  per. 
sto i  bezpretensjonalnie. Od czasów spektyw ie lite ra ck ich  sehematyzaeyj 
fu tu ry z m u  wszelkie maszyny i apa- i szablonów, um ożliw ia  Olszewskiemu 
ra ty  naukowe uzyska ły praw o obywa typ izac ję  przeżycia jednostkowego i  
te ls tw a  w  poezji. W idziano w  nich poszczególnego, rea lizowanie poetyc- 
jednak przede w szystkim  u rok me. k ich uogólnień nie przez sztuczną de 
chanizmu, swoistą dziwność m artw e sty lae ję  w iersza usuw ającą z niego 
go f\yor.u działa jącego przecież z wszystkie m otyw y —  w  na jogó ln ie j 
nieom ylną celowością i  precyzją . szym tego słowa znaczeniu —  „oko .

M aszyna stawała się to ja k im ś  no lieznośeiowe“ , ale przez wyakcento* 
woeześMiym bóstwem, zm otoryzowa- wanie treśc i posiadających znaczenia 
nym  Baalem czy Molochem, to  znów powszechne, ponad jednostkowe. L ir y ,  
apoka lip tyczną bestią nio&ąeą żagla- ka  m iłosna Olszewskiego wzrusza 
dę rodza jow i ludzkiem u, to wreszcie nas nie dlatego, że w ypow iada się w  
motywem  lite ra ck im  potrzebnym  do n ie j ja kaś  absolutna „m iłość w  ogó. 
w yw o ływ an ia  „nowego dreszczu“  u le“ , ja kaś  abs trakcy jna  „czysta  idea 
am atorów poezji sk ra jn ie  fo rm a li. m iłości“ , ale w łaśnie dlatego, że świą 
stycznej i odhumanizowanej. U  O l. żo i  prosto przem aw ia ją  z n ie j uczu. 
szewskiego ap a ra t naukowy z ja w ia  c ia  ja k  na jb a rdz ie j norm aln ie  ludz. 
się ja ko  narzędzie humanistycznego kie, wypowiedziane językiem  bezpo, 
podboju rzeczywistości, ja k ą  czynn ik średnich stw ierdzeń a n ie  zaw iłym  
pomocy człowieka dla człowieka. Fo. volap iickiem  kw iecistych p e ry fra z  i  
nendoskop u ła tw ia  dokładne pozna. p ię trow ych m etafo r, 
nie stanu organizm u pacjenta, ą Olszewski odzywa się ja ko  l i r y k  
Więe dopomaga w  ra tow an iu  czyje. bardzo rzadko. Pow iedziałbym  w ręcz: 
goś zdrow ia . A le  poeta nie poprzesta zbyt rzadko. A  mam wrażenie, że w  
je  na tym  hum anizm ie ściśle zracjo . poezji liryczn e j m ia łby  do powiedze. 
na lizowanym , wychodzi pozą postą- n ia  nie m n ie j n iż w  satyrze, 
wę fachowca stw ierdzającego pewien S tefan U ch a ń sk i

!
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C E N T R A L N E  E L IM IN A C J E  
T E A T R A L N Y C H  ZESPOŁÓW  

. Z W IĄ Z K O W Y C H

W  dniach 17, 18
' 19 bm. odbyły się 
w  W arszaw ie e llm i- 
nacje centra lne ze- 

... społów zw iązkowych,
biorących udzia ł w  O gólnopol­
skim  K onkurs ie  Zespołów Te­

a tra lnych , zorganizowanym  
przez CRZZ przed I I I  K ongre­
sem Zw iązków  Zawodowych.

N a el m inacje centra lne przy 
b y ły  do W arszaw y najlepsze 
zespoły wyróżnione w  e lim ina­
cjach pow iatowych.

Zespoły tea tra lne  posiadały 
bogaty rep e rtua r, na k tó ry  
z łoży ły  się zarówno sztuki 
współczesne polski© i radziec­
k ie , ja k  i postępowych auto­
ró w  z k ra jó w  zachodnich.

W ystępy zespołów odbywać 
się będą po po łudniu i wieczo­
rem  na scenach tea trów  A te ­
neum i  Kam eralnego.

J U B IL E U S Z  M O S K IE W S K IE J  
S Z K O ŁY  T E A T R A L N E J

Państw ow y In s ty tu t Sztuki 
T ea tra lne j w  Moskw ie obcho­
d z i w  roku  bieżącym 75-lecie 
swego is tn ien ia . Został on za­
łożony przez znanego pian istę 
i  dy rygen ta  Szostakowskiego w 
1878 roku  początkowo jako 
szkoła muzyczna. Po n ied łu ­
g im  czasie In s ty tu t zosta ł prze 
kszta łcony w  szkołę muzyczno- 
dram atyczną.

Po Rew olucji Październiko­
w e j szkoła została nazwana 
In s ty tu te m  im. ŁunaczarskiegO, 
a w  roku  1931 stworzono z 
nie-j pierwszy w Z.S.R.R. uni­
w e rsy te t tea tra lny .

W  ciągu osta tn ich pięciu la t 
In s ty tu t  im . Łunaczarsk iegO  

ukończyło około 790 m łodych 
specjał stów, w  tym  270 ak to ­
rów , 147 reżyserów dram atycz 
nych, 17 reżyserów m uzycz­
nych oraz duża grupa ba le t- 
m is trzów  i  teo re tyków  tea tru .

W Y S T A W A  MA t ,\r- STY*'A 
F R A N C U S K IE G O  

W  L E N IN G R A D Z IE
W  lipcu w  siedem­
nastu salach len in - 
gradzkiegc» E rn iit ra  
żu została o tw a rta  
w ystaw a sztuk i fra n  

ru s k ie j X IX  w ieku.

Na w ystaw ie  zna jdu ją  się 
m .in. sztychy J. L. Dawida, 
dzieła Ingresa i Delacroix. 
Znaczne miejsce za jm u ją  dz ie i 
ła  satyrycznego m alarza fra n ­
cuskiego Daum iera. M alarstw o 
końca X IX  w ieku reprezentu ją  
na wystaw ie obrazy M aneta, 
P isa rra , Renoira.

W ystaw a obejmuj© szereg 
pejzaży i m a rtw ych  n a tu r :  
Cezanne’a, Gaueuina, M arqu­
eta, rzeźby Rodina, lito g ra fie  
S tein le ina.

W Y S T A W A
D. N. K A R B O W S K IE G O

IV  salach A kadem ii Sztuki 
ZSRR o tw a rto  w ystaw ę prac 
D. N . Landowskiego, znanego 
a r ty s ty .g ra f ika, dekoratora tea 
tra lnego i au tora w ie lu  lu s tra  
c ji do książek. W ystaw a jes t 
zorganizowana w  dziesięciole­
cie śm ierci a rtys ty . O bejm uje 
ona około 400 prac K ardów . 
sk :ego.

Dużym  zainteresowaniem  cie 
Łzy się sala, w k tó re j zebrano 
rysu n k i związane tematem z 

powstaniem dekabrystów. Na 
uwagę zasługu ją  również ilu ­
s trac je  do wydań Gribojedowa, 
Turgeniewa. N iekrasowa, A, 
To łs to ja , Gogola, Czechowa 
i in.

D W A  C IE K A W E  
P R Z E D S T A W IE N IA  

B A L E T O W E

Państwowa Opera 
Śląska w ys tąp iła  z 
polską praprem ierą  

„K opciuszka”  —  ba 
le tu  w  trzech ak ­

tach Sergiusza Prokofiew a, 
niedawno zm arłego kom pozy­
to ra  radzieckiego. W  przeósta 
w ien lu  bierze udz ia ł zespół ba­
le tow y O pery ś ląsk ie j oraz 
■uczennice państwowego liceum 
choreograficznego z Sosnowca. 
B a le t w ystaw iony zosta ł pod 
kie row n ictw em  muzycznym Ę. 
Kow alskiego oraz w  oprawie 
dekoracyjne j i  kostium ow ej 
S tefana Janasika. Scenariusz 
oraz uk ład  choreograficzny 
opracował M ik o ła j Kop iński.

W tym  samym czasie odbyła 
się druga uroczysta prem iera 
baletowa, tym  r :  zem w Pozna 
n iu , pęknego baletu P io tra  
Czajkow skiego „Jez io ro  łabę­
dzie“ . Na prem ierze b y ł baw ią, 
cy w  Polsce w y b itn y  choreo-

g ra f radz 'eck i A le ksy  Żuków, 
a rtys ta  T ea tru  W ie lk iego w 
Moskw ie i pro fesor szkoły ba­
le towej.

U k ład  choreograficzny opra­
cował wc-diug lib re tta  W. Be- 
giczewa i W . Gelcera —  Sta­
n is ław  M iszczyk. K ie ro w n i­
kiem  muzycznym  je s t H enryk  
Czyż. Dekoracje i kostium y 
p ro je k to w a ł S tan is ław  Jaroc­
k i. Na czelë zespołu baletowe­
go w y s tą p ili:  B. Karczm are- 
w icz, W . M ilan , B. Gadzińska, 
B. Gęślińska, T. K u ja w a  i  in .

W ystaw ienie ba le tu Czajkow 
skiego stanowi, nowe osiągnię­
t e  świetnego zespołu Opery 
Poznańskiej.

C ZE S K A  O PERA Yć P A R Y Ż U
W ie lk im  wydarzeniem  k u l­

tu ra ln y m  w  P aryżu stało się 
osta tn io w ystaw ien ie  opery 
czeskiego au tora  Janacka, zaty 
tu łów ane j „D om  um a rłych ” . 
D z :elo to . osnute na tle  s łyn ­
ne j powieści Dostojewskiego, 
je s t osta tn im  utw orem  Janac. 
ka, k tó ry  by ł w yb itnym  ucz­
niem M ussorgskiego i w  tw ó r. 

czośei sięgał do. m otywów fo l- 
k lo ru  morawskiego.

F IL H A R M O N IA
W  BYDGOSZCZY

Bydgoszcz, w  k tó re j od daw 
na is tn ie je  ju ż  o rk ies tra  sym ­
fon iczna i zespół fiih a rm on icz - 
ny, nie posiadała dotychczas 
odpowiednego gmachu na kon­
ce rty  własnego zespołu. D c tk li 
w y  brak zostanie niebawem 
usunięty, bowiem jeszcze w 
ty m  roku rozpocznie się budo­
wa m onumentalnego budynku 
F ilh a rm o n ii Bydgoskie j. Nowy 
budynek o kubaturze 23 tys. m:î, 
k tórego otoczenie stanow ić bę­
dzie pa rk  im . Kochanowskiego, 

posiadać bçdz’e w ie lką  sale 
kóncsrtow ą obliczoną na 1000 
słuchaczy oraz m ałą sale dla 
koncertów  kam eralnych. E stra  
da koncertowa pomieści ponad 
240 osobowy zespół o rk ies tra l. 
ny  i chóralny.

— -PilÆ viàjo
SUKCES R A D ZIE C K IE G O

F IE M U  W  A U S T R A L II

Jedno z w iększych k in  w Sy­
dney „S avoy“  od 3 lipca w y. 
św ietla  radziecki f i lm  „W ie lk i 
koncert” . F ilm  ten cieszy się 
w .e lk im  powodzeniem u pu­
bliczności, czego dowodem są 
rozlegające się n ie jednokro t­
nie podczas spektaklu oklaski.

M iejscowa gazeta „S idney 
T e le g iaph ”  zam ieściła o tym  
f ilm ie  bardzo pochwalną re ­
cenzję.

P R Z Y G O T O W A N IA  
DO UROCZYSTOŚCI 
125tL E C IA  U R O D Z IN  

L. N. T O ŁS TO JA
Jak podaje czasopismo „R a ­

dziecka k u ltu ra “ , w  A u s tr i i po 
w s ta ł kom ite t przygotow aw czy 
w  celu uczczenia 125 rocznicy 
urodzin  w ie lk iego rosyjskiego, 
pisarza Lw a  N iko ła jew łcza 
T o łs to ja .

Gazeta „W iener Z e itung ’ ’ Pi 
sze, że udzia ł w  uroczysto­
ściach wezmą: W iedeński U n i­
w ersyte t, k ilk a  prow inc jona l­
nych un iw ersyte tów  A u s tr ii,  

jeden ze znanych tea tró w  w ie­
deńskich „B u rg th e a te r“  i różne 
organizacje i tow arzystw a bu l. 
tu ra lne . Na początek jesiennego 
sezonu „B u rg th e a te r“  w ysta ­
w i jedną ze sztuk A . N . T o ł­
sto ja . P rzew idziana je s t tak  
że w ystaw a poświęcona życiu 
i  twórczości To łs to ja , w  orga­
nizowaniu k tó re j weźmie udzia ł 
W j& ie ńsk i U n iw e rsy te t oraz 
Narodowa B ib lio teka.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A
A K A D E M IA  C E R A M IK I
W osta tn im  czasie w  Genewie 

została stworzona M iędzynaro 
dowa Akadem ia C eram ik i, na 
k tó re j czele staną ł H enryk  
J. Rejmaud, jeden z w yb itnych  
znawców te j dziedziny sztuki.

_ Obecnie n iem al we w szyst­
k ich k ra jach  św iata ogromnie 
wzrosło zainteresowanie cera­
m iką, tw o rzy  się specjalne mu 
zea, gromadzące najciekawsze 
eksponaty z te j dziedziny, po­
piera się także twórczość u ta ­
lentowanych artystów -am ato. 
rów.

Celem nowopowstałej p la ­
cówki, k tó re j siedzibą, ja k  
wspom nieliśm y, budzie Szwaj­
caria, je s t gromadzenie na jc ie ­
kawszych oka iów  sztuk i cera. 
m lcznej oraz w ym iana tw ó r. 
cżych doświadczeń m iędzy róż. 
nym i k ra ja m i.

P O M N IK  M A K A R E N K I
N a cm entarzu M oskiewskim  

odsłonięty został niedawno po 
m nik na m ogile w yb itnego p i. 
sarza i pedagoga radzieckie­
go au to ra  „Poem atu pedago­
gicznego“  —  M akarenki.

Nazim HIKMET

P A R O W I E C  
WYRUSZA NA KOREĘ

U innych rosną dzieci
pod czułą opieką ojca.

Na czworakach ku niemu pełzną 
kołyszą się na kolanach,

Podnoszą oczy na ojca 
Tatusiu -—  wołają, 
i  w domu wielkie poruszenie.

Mój synek rośnie na fotografiach,
Bez słowa 
i bez drgnienia.

U innych ojciec ujmuje syna za rękę 
idą na przechadzkę 

Zawrzeć znajomość z żuczkiem 
z drzewami 
z trawą
z psiarnią Rahmy-Beja.

W innych domach ojciec przynosi chłeb 
Przynosi synkowi tekturową żmiję,

A w mojej piersi ból
ból gałęzi, z której zerwano owoc.
Przed oczami

droga do Bosforu,
czy o tej drodze mogę zapomnieć?

Obosieczny nóż
tkwi w moim sercu.

Troska o dziecko -— troska o Stambuł.
Ej — Nazimie Hikmecie 
Czyż rozłąka to najgorsza, rzecz 

której nic można znieść?
Czy aż tak trudna twoja udręka?
Czy zazdrościsz cudzego szczęścia?
U innych ojciec w stambulskim więzieniu 
A syna chcieli powiesić

pośród białego dnia na wieży.

Ja w Moskwie
dawno zapomniałem jak skrzypi zamykana krata,

Ja wolny jak wiatr poranny 
jak pieśń narodu.

A ty mój synku tam zostałeś,
aleś ty jeszcze —  Mebmedzie —  mały.

J) l a d a  m i
N ie  byłoby prawdą, gdybyśm y tw ie rd z ili,  łe  85 la t tenw ,

SI g ru dn ia  1868 r . na rcdz il się D y l Sow izdrzał, nowa, w ie lka  
postać lite ra tu ry  św ia tow e j, powołana Uo życia przez skrom  
nego i  nieznanego nikom u dziennikarza be lg ijskiego K aro la  
de Costera. N ie, je s t to postać legendarna i  odivieczna, na. 
leżąca do o lb rzym ie j rodziny lite ra c k ie j. w szys tk iićh  Poliszy­
nelów, Panurgów , F rancionów  —  bohater ludowy, obieży­
św ia t, bezczelny { czuły zarazem, przedziwny tw ó r w yobraźn i , 
jednoczący groteskę z tragizm em , często śm iejący się przez 
Izy... D z is ia j, w  125 lecie urodzin K a ro la  de Costera, przeglą. 
dam  ostatn io wydane w Polsce „P rzygody D y la  Sowizdrzała.“  
i  sp isuję m yś li powstałe na. m arginesie tego arcydzieła. Oto 
Uylenspiegel, czy li —  „sow a i  zw ierciad ło“ , czyli mądrość i 
komedia, mądrość i  groteska, dwa bieguny egzystencji czlo. 
w ieka. Różnie go przedstaw iano, w  różne oblekał się kszta ł­
ty , przez dług ie w ie k i pozostawiano jego charakterystykę  
bezimiennym poetom, k tó rzy  może niejednakowo nakreś la li 
jego rysy. U  kolebki jego nie czuwał potężny geniusz, ja k  
było w  wypadku narodzin Don K icho ta  i  Sancho Pansy, któ  
r y  nada ł tym  n ieśm ierte lnym  postaciom od razu sy lw e tk i 
trw a łe . A le  m in o  tego Uylenspiegel —  Sow izdrza ł zanoszę 
b y ł w zasadzie tym  i  ta k im  obudził się na kartach K a ro la  de 
C oste ra : —  symbolem, wolności, n iem al m item  Wolności w y. 
ros łym  w  zachwycie dla słońca pod kopułą horyzontu, nad 
rozw a rtą  ościerzą morską, wśród swobodnych w ia tró w  wyd. 
tpowych. Jest w  n im  coś z .gnoma i  chochlika, którego na p ró i 
no byłoby łow ić w sid ła  domostw, zasad, obyczajów... Tę 
właśnie w iz ję  nieuchwytne no ducha, f la n d  ry js k  iego zarysowu­
je  nam  poemat Ryszarda Straussa pod tum  samum, tytu łem , 
Perwowy i  kap ryśny w  tonac ji, nieoczekiwany, lecz czasem 
po ryw a jący  swym  poetyckim  czarem.

A le  w K a ro la  de Costera iw  roku  bieżącym B rukse la  czci 
125 lecie jego u rodz in ) —  Sow izdrza ł jes t czymś większym. 
Wchodząc w  żywe ciało pogłębia się jednocześnie wewnętrz. 
nie, ogrom nieje. To ju ż  nie ty lko  chochlik, demon, trz p io t —- •
to coś w ięcej —  Rem ain R o lland we fra n cu sk ie j przedmowie 
do arcydzie ła Cestera słusznie pow iedzia ł: „Śm iech So. 
w izd rza ła  f lan d ry jsk ieg o , to maska uśmiechniętego sylena, 
zasłan ia jaca nieprzejednane oblicze, gniewne, nam iętne i  pło. 
mienne. Z e rw ijc ie  maskę, a ukaże się, wam tw arz  zastygła  
no trag icznym  w yrazie  —  tw a rz  Sow izdrza ła  —  zw ierciadło  
duszy trag iczne j“ .

I e g e tt U
Sow izdrza ł s ta ł się do jrza łym , aby dźw ignąć na swoi< 

barkach odpwiedzialność symbolu narodowego. W iz lk i to c 
zar. W ie lu  odebrał on ochotę do śmiechu. A le  Sow izdrza ł n  
si się śmiać, jako  da lek i b ra t Poliszynela i  w szystk ich  pa i 
cow, k tó rzy  nawet w tedy się śm ieją, gdy otacza ich głębok 
tlog iczna  noc. A  taką nocą są dzieje F la n d r ii,  w których żu 
sow izdrza ł. Szaleje przemoc hiszpańska, ściskająca żelazr 
ię * ą  księcia A lb y  n iew ie lk i i  spokojny k ra j fla n d ry jsh  
Ojcrcc D y la  Sow izdrzała  —  K las  —  zostaje przez Inkw izyc  
hiszpańską spalony na stosie, m atka um iera  na to rtu ra d  
Upiyzcza dcm i  sam otny udaje się w  drogę, k ry ją c  w serc 
chłód i  pragn ien ie  zemsty, pokryw a jąc głęboko u k ry ty  b, 
szyderstwem i  błazeństwem. Daleka m u je s t praw dziw a my. 
le h g .jn a , n ienaw idzi kato lików , bo ci ko ja rzą  mu się z potwc 
nym i najeźdźcam i h iszpańskim i, za n ic ma rów nież protes 
ton tow  Nm  zna Boga  —  na niebie szuka jedynie Boga.S łońc  
boga-P taka. Jest w  m m  coś pogańskiego i  pienwotneai 
/  ragme zemsty za wszelka renę. Tak, va pewno vie jes t bt 
ha te r cm chrześcijańskim,. A le  S ow izdrza ł i  jego dzieje są d l 
nas równocześnie słusznym, w yrzutem , bolesnym w spom n i 
rtiern —  je s t jednym  z tych rozryw am y ran. aby nie zab ili 
p ia ły  się błoną podłości. Idąc w dym ie chat i  stosów, w  szcz 
k u ' bron i, mieszanym ze śpiewam i psalmów, zdaje się dotli 
kac spraw , k tó re  p rzyg n ia ta ją . D o tyka  sprawę w o jny u ta i 
sam ionej zc sprawą Bożą, sprawę miecza łączonego z krzu  
żem, sprawę duchowieństwa wciągniętego w  św iecki rydw o i 
rnzpasania. żądzy niszczenia, m ordowania. D y l Sow izdrza ł 
Maćkiem  Brzuchaczem śpiewają skoczną, piosenkę, ale do na. 
ona dochodzi ju ż  w skrzyw ione j, trag iczne j tonacji. Nas  — 
tak  ja k  jego paJił woreczek z popio łam i ojca —  p a li iwspom 
nieme arcnka to lirk ie .i a rm ii H iszpan ii, k tó ra  pustoszyła spo 
ko jny  k ra j w im ię Boaa.

Niespokojna, je - t  ta książka {  paląca ja k  bo. 
leśne znamię. Jest n iew ą tp liw ym , skończonym 
arcydziełem, chociaż ktoś na próżno szukałbi, 
w Laroussie czy w in n e i encyklopedii współ, 
czesnej nazw iska de C ostera.’ Pochylam y sit 
d~°~iaj nad ta książką w raz z narodem, b e lg ij­
sk im ; dla, którego je s t ona, skarbem, na. 

rodowym. Towarzyszym y raz jeszcze Sow izdrza łow i te. 
m u ' niepa.sairanemu ..rycerzow i“  k ijow em u z D a m n  
w iego wędrówce obozu Gczów. w jego walkach aby w, 
końcu zaprow adził nas Va krawędź realnego św ia ta  i  poka­
zał nam in m  k ra j.  her stosów zgliszcz i  ’ zbrodni —  św iat 
piękny, w  k tó rym  zaśpiewał swoją osta tn ią  pieśli. (E )

Parowiec odjeżdża na Koreę 
Wyładowany figami czy drzewem?
Parowiec rusza od brzegów Iamiru.
Naładowany ludzkim mięsem.
Parowiec płynie błękitnym morzem 
Coraz prędzej 
I prędzej.
Parowiec wiezie tony cierpienia 
Na Koreę 
Na Koreę,

Bracia!

Aby synowie nasi
niewinnie nie krwawili,

Aby ojciec do domu chleb i zabawkę 
mógł przynieść,

Aby nie ładowano parowców 
ludzkim mięsem 

Tylko figami i drzewem.
AhY n*e wieziono na Koreę doli nieszczęsne] —
Powstali bracia wasi w kraju moim 

przeciw przemocy powstali, 
z pętlą na szyi.

Ludzie
Ludzie kochani 
Niech się wzniesie wasz głos 

wyżej od luf karabinów 
Głośniej od strzałów niech krzyknie 

Stójcie!
Niechaj oprawca

Na szyjach pętli nie zaciska.

Przełożył M. Bieszczadou:ski
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